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Komuniści u.yskali najwiecej 
głosów w wykorach kantonalnych 


we Fruncji 


(e) PARYŻ, (PAP). Komuni- 
kat francuskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych podaje 
następujące wyniki pierwszej tu 
ry wyborów radców  general- 
nych kantonów, które odbyły 
sie w niedzielę. 

Komuniści i ugrupowania za- 
przyjaźnione — 28,54% procent 
głosów. SFIO (socjal - demokra 
ci) — 16,81 proc. MRP (partia re 
piblikańsko - ludowa) — 8,07 
proc. Radykałowie — 16,8 proc. 
Prawicowi republikanie — 1,95 
proc. RPF (partia de Gaulle'a) 
— 17,88 proc. Socjaliści niezależ 
ni — 251 proc, Radykałowie nie 
zależni — 12,91 proc. Niezależni 
— 0,24 proc. 

Dzienniki paryskie wysuwają 
następujące wnioski z pierwszej 
tury wyborów: 

1) Stan posiadania komuni- 
stów pozostał bez zmian w sto- 
sunku do wyborów kantonal- 
nych w roku 1945, 


2) Koalicja rządowa (MRP, 


SFIO i radykałowie) straciła w 
pierwszej turze dość znaczną 
ilość głosów na korzyść RPF de 
Gaulle'a, 

W kantonie Juzennecourt w 
miejscowości Colombey - les- 
Deux - Eglises, gdzie mieszka 
de Gaulle, kandydat jego partij 
nie otrzymał bezwzględnej więk 
szości głosów. Również były mi- 
nister sprawiedliwości ji były 
premier Andre Marie, kandydu- 
jący w kantonie Pavilly w de- 
partamencie Dolnej Sekwany, 
stracił wielką ilość głosów na 
korzyść kontrkandydata komu- 
nistycznego i nie otrzymał bez- 
względnej większości głosów. 

Komentatorzy prasowi zwra- 
cają także uwagę na znaczną 
ilość osób, które wstrzymywały 
się od głosowania.. Ilość ta się- 
ga w wielkich miastach 40 proc. 
Ogółem głosowało 7.178.615 wy- 
borców, podczas gdy w ostat- 
nich wyborach kantonalnych od 
dano 8.224.543 głosy. 


Komuniści Belgii i Holandii 
wzywają do walki o pokój 


th) PRUKSELA. (PAP). Biuro 
Polityczne Komunistycznej Par 
tii Belgii opublikowzło apel de 
ludności Belgii, w którym wzy- 
wa do zjednoczenia wysiłrów, 
w walce o pokój i porocziunu:e- 
nie między rarodami. Biuro Po 
lityczne zwraca uwage na 
groźbę, jaką stanowi la 
kraju przystąpienie do pak- 
tu atlantyckiego. Pakt atları- 
tycki — stwierdza Biuro Pouty 
czne — służyć będzie do reaji- 
zacji awanturniczych planów un 
perialistów amerykańskich, przy 
gotowujących nową agresję, 

Biuro Polityczne Komunistycz 
nej Partii Belgii wezwało lud: 
ność do organizowania wieców 
i manifestacji w otronie poko- 


ju 

(h) HAGA. (PAP) Na nara- 
dzie, zwołanej przez KC Holen- 
derskiej Partii Komunistycznej 
w sprawie bliskich wyborów 
samorządowych, kióra odbyła 


się w Amsterdamie, sekretarz 
generalny partii Paul de Groot 
oświadczył, że kampania wruvo* 
cza partii komunistycznej prze- 
biegać będzie pod hasłem waiki 
przeciwko paktowi półncocu 
atlantyckiemu, 'o speraliżowan'e 
planów angio = amerykańskicA 
kót agresywnych i ich sate'i- 
tów przygotowujących nową 
wojnę przeciwko Zw. Radzie- 
kiemu i krajom nowej derackra 
cji oraz przeciwko wszystkim 
ludziom, pracy. 

Mówca poddał ostrej krytyce 
holenderską Partię Pracy, Któ- 
ra zdradziła socjalizm i prze- 
szła na służbę do amsrykań- 
skich kół agresywnych. 

W Utrechcie z inicjatywy gra 
py socjalistów odbyła się kon- 
ferencja, na którei potępiono po 
litykę holenderskiej Partii Pra 
cy i utworzono nową organlzi- 
cję pod nazwą „Ruch socja!i- 
styczny”. 


Apel do mas pu 
Krujową Narudę Oszczędni 


WYDANIE ' 


F. 


ANEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


CENA 5 ZŁ 


icujących zukończy 
Ściowdq 


Przedujące zaklady pracy zgłosiły swe zchowiązania w sprawie 


przedłierminowego wykonaniu pla 


21 bm. cały dzień trwała dyskusja nad referatami 


tow. 


nu i renlizucji zudań oszczędnościowych 


tow. Ochaba, Szyra, Dąbrowskiego i Jędrychowskiezgo. Prze- 
mawiało kilkudziesięciu uczestników Narady, przedstawiając 
osiągnięcia i zamierzenia w dziedzinie walki o przedtermino- 
we wykonanie planu rocznego i zadań  oszczędnościowych. 
Wyniki dyskusji podsumował w dłuższym przemówieniu 
przew. Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów tow. Hila- 
cy Mine. Powitany burzliwą owacją, mówca poddał ocenie 


obecną sytuację gospodarczą kraju, wzywając do zreali”0- 


wania w naszej gospodarce żelaznego prawa oszczędzania. 


Wytykając jako brak w dysku 
sji pominięcie zagadnień postę- 
pu technicznego, tow. min. Mine 
stwierdził, że wśród naszych 
działaczy technicznych widocz- 
ne jest niedocenianie polskiego 
dorobku w dziedzinie postępu 
technicznego, istnieje niewiarą 
we wiasne sity, niechęć do ko- 
rzystania z olbrzymich osiągnięć 
nauki i techniki w Związku Ra- 
dzieckim. Równocześnie szerzy 
się bałwochwalczy kult kapitali 
stycznej nauki į techniki, zwłasz 
cza angloamerykańskiej. Gdy 
mówca woła: „Dosyć bałwo- 
chwalczego stosunku do krajów 
kapitalistycznych! Więcej wiary 
w siły Związku Radzieckiego 1 
w siły Polski! — sala odpowiada 
huraganowymi oklaskami. 

Ogromny entuzjazm wybu- 
cha, gdy tow. min. Minc przed- 
Stawia potrzeby naszej, gwałtow 
nie rosnącej gospodarki, 


Nową burzą oklasków zrywa 
sie, gdy mówca wskazuje, że 
marnotrawstwo i brak dyscypli 
ny w naszym ustroju — to spra 
wa każdego, sprawa mas pracu 
jących, sprawa 24-milionowego 
narodu! Kto marnotrawi mate- 
riał i czas — ten cdbiera wszy- 
stkim nie tylko domy, fabryki i 
szkoły, ale i codzienny chleb! 


Po końcowych słowach mów= 
cy, który stwierdza, iż. jeśli po” 
trafimy uświadomić masy, że 
droga planowej oszczędności, to 
droga do socjalizmu — mnożyć 
się będą szeregi przodowników 
nowego typu — mistrzów osa- 
czędności, zaikać będą bolączki 
życia i dźwigać się będzie w gó- 
rę gmach socjalistycznej Polski 
— długo nie milkną owacje i o` 
krzyki: „Niech żyje!“ zgroma- 
dzonych na Naradzie przedsta- 
wicieli polskiego świata pracy. 


fiuta »Kościuszkec wykona plan 
roczny do 20 listopada — zoepowiada 
delegat Rady Zakł. iow. Lomżyk 


Załoga huty „Kościuszko“ zo- |252.060.000 złotych przedwojen- 
bowiązała się do przedtermino- jnych wykonany zostanie w ter- 


wego wykonania planu produk- 
cji na rok 1949 oraz rozpoczęcia 
w ramach planu finansowo go- 
spodarczego , walki o oszczędne 
gospodarowanie. 

Zobowiązania te w imieniu za 
łogi Huty „Kościuszko“ odczytał 
przedstawiciel Rady Zakładowej 
tow. Łomżyk. 

Tak więc plan państwowy wy 
noszący dla Huty „Kościuszko* 


minie do 22 listopada 1949 roku. 
Załoga budującej się walcowni 
średniej, opierając się na zobo- 
wiązaniach załogi Hutniczego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
oraz zobowiązaniach Wydziałów 
Elektrycznego i Transportowego 
zobowiązują się do uruchomienia 
pełnej zdolności produkcyjnej 
na dzień 22 lipca 1949 r. 
(Dokończenie na str. 2) 


- Masy ludowe w całym kraju 
goliduryzują się z oświadczeniem Rządu 


Pierwsze wiadomości o wiecach prołestu przeciw reukcyjnej części kleru 


Oświadczenie rządowe w sprawie wzajemnych stosunków 
między Państwem a Kościołem odbiło się szerokim echem w 
całym kraju. Na dziesiątkach zebrań i wieców wypowiadają 
Się prości ludzie w tej sprawie. Mówią Szczerze, po prostu 
o tym, co leży im na sercu. Nie tylko członkowie Partii, ałe 


bezpartyjni, kobiety i 


mężczyźni, robotnicy i chłopi stwier- 


Sala reaguje oklaskami -- wy- | 
czuwa się, że ob. Łuniewssi *i= 
trafił w sedno. A na sali są wie. 
rzący katolicy choczący do koš- 
cioła, uczący dzieci katechizmu, 


Dyskusja jest żywa i paraca. 
Stanowisko rządu zostaje popar- 
tje z całym uznaniem, co znala - 
zło wyraz w uchwalonej jean- 
słcśnie rezolucji. C.K. 


Oszczędnościowej 


Tow. min. Minc odczytuje. pismo Prezydenta Rak: do uczestników Krajowej Narady 


gm. p z 0 
 Pakt-atlontycki jesi sprzeczny 
af ze zm ce ZEN. 
z zobowiązaniami Francji wchec ZSRR 
Oświadczenie generelnego sekretarza KPF — Thoreza 
(h) PARYŻ (PAP). — Generalny sekretarz Francuskiej Partii 


Komunistycznej, Thorez, 


wygłosił przemówicnie w Argenteuil, 


w którym omówił m. in. projekt paktu północno - atlantyckiego. 
Thorez stwierdził m. in., że pakt atlantycki znajduje się w pel- 
nej sprzeczności z zasadami bezpieczeństwa zbiorowego, z zasada- 


mi „głoszonymi przez ONZ i zobowiązaniami, 


przyjętymi przez 


szereg krajów, w tym i przez Francję, w układach, zawartych ze 


Zw. Radzieckim. 


Naród francuski — oświadczył 
Thorez — widzi w pakcie atlan- 
tyckim potwierdzenie istoty ca- 
łego zagadnienia, o której mó- 
wimy od 18 miesięcy: plan Mar- 
shalia jest planem agresji. Za 
mglistym, na pierwszy rzut oka, 
sformułowaniem treści paktu— 
widać jasno ściśle określony 
plan, skierowany przeciwko 
ZSRR, krajom demokracji ludo- 
wej i narodom krajów marshal- 
lowskich. 

Inicjatorzy paktu — stwier- 
dził dalej mówca — ośmielają 
się mówić, że stanowi on gwa- 
rancję pokoju, ale swego c:a51 
mówili oni także, 'iż polityka 
„nieinterwencji* i kapitułacja 
monachijska zapewnią pokój. 

Thorez podkreślił następnie, 


że zawarcie paktu atlantyckie- 
go pociągnie za sobą dalszy zna- 
czny wzrost 1 tak już nad wy- 
raz ciężkich wydatków militar- 
nych Francji, W ten sposób zni- 
kną ostatnie nadzieje na popra- 
wę stopy życiowej  społeczeń- 
stwa francuskiego. 
Przypominając, że pakt stwa- 
rza możliwość ingerencji obcych 
państw w wewmętrzne sprawy 
narodów, które pozwolą Sobie 
na nie podporządkowanie się 
woli dolara, Thorez powiedział: 
Francuski minister spraw za- 
granicznych oświadczył, że nie 
musi się uważać strajków za „za 


| grożenie* politycznej niezawisi0 


ści Francji, którą już i tak plan 
Marshalla pozbawił niezależno- 
ści ekonomicznej i politycznej. 


dzają jasno i wyraźnie: dość rozpolitykowania kleru! Ksiądz 
powinien zajmować się sprawami kościoła, sprawami religii, 
a nie działać na szkodę Państwa. Tak mówią ludzie wierzący, 
ludzie, którzy zdają sobie sprawę, że wiara — to jedna rzecz 
a inną rzeczą są wystąpienia części kleru wrogiej Państwu, 


Odhudowune przez nas kościoły 
nie będą porawanem dla kreciej roboty 
— mówią rchołnicy trasy W-Z 


Ale pr:cujący wiedzę z własne- 
go doświadczenia, że wystarczy 
przypięcie przez ludzi, stojących 
teraz u władzy, epitetu „buntow 
niczy* do czysto związkowego 
ruchu, jakim był strajk górni- 
ków, aby „usprawiedliwić“ woj- 
skową interwencję USA Lu- 
dziom tym wystarczy, jak to mia 
ło miejsce w październiku 1948 
r. twierdzić kłamliwie, jakoby 
miano do czynienia z ruchem „in 
spirowanym z zewnątrz“, ażeby 
zacząć już krzyczeć o zbrojnej 
napaści i uruchomić całą machi 
nę wojenną paktu atlantyckie- 
go. 

Podżegacze wojenni — oświad 
czył na zakończenie Thorez — 
chcą postawić nasz naród przed 
faktem dokonanym. Ostrzega- 
my ich, aby nie stwarzali sobie 
złudzeń. Podpisanie paktu we- 
jennego nie oznacza na szczęście 
jeszcze wojny. Nie dojdzie do 
zbrojnego konfliktu, jeśli wszy- 
stkie siły demokracji i pokoju 
we Francji i na całym świecie 
potrafią zjednoczyć się i dzia- 
łać. Jednością i walką unicestwi 
my agresywne plany i zapew- 


| nimy światu pokój. 


Rozszerzu się i fpiężnieje 


ludowi, masom pracującym i wszystkiemu, co jest nam naj- 


droższe, 


Niektórzy biskupi współprucowali z wrogiem, 
gdy lała się nasza krew 
— mówi robotnik Elektrowni Warszawskiej 


— Pracowałem w niedzielę 
przy naprawie drogi wiejskie. 
Przechodzący ksiądz zwrócił mi 
uwagę że naruszam przykazania 
boże — Jestem lepszym katoli- 
kiem od księdza. Ja pomagern 
bliźniemu — ksiądz tylko a "ym 
mówi. 

Oto jedna z wielu wypowiedzi 
na wiecu pracowników Elektr"- 
wni Miejskiej w Warszawie w 
z.Niąz! u z rządowym oświadcze- 
niem w sprawie stosunkii Mig- 
dzy Państwem a Kościołem. 

1 Oświ: dczenie to było tematem. 
ożywionej dyskusji. Przez tr- 
Yuny przewijają się kolejno ro- 
botnicy. wrzędgicy. delegat młn- 


Majety | kobiety. Ob. Trzaska, 


niemłody ślusarz - brygadier, po 
prostu, tak jak umie, wyraża c- 
burzenie na nielojsiną postawą 
części klerı wobec wysiiku od- 
budowy. — Wszyscy księża pt- 
winni nam pomoga? w tych iig- 
żk'ch czasach. My z siebie daje- 
my wszystko, a są tacy, co od- 
rywają nas od pracy. 

Ob Łuniewski, ślusarz mów. 
z przełęciem, widać vrzruszenia i 
oburzenie, gdy stwierdza, wspo- 
minaiąc czasy okupecji: 

— Niektórzy dostojnicy tré- 
cielni współpracowali z wsogie n 

gdy s'e nasza krew lała na ull- 
cach. Trzeba wreszcie te sprawy 
uregulować -—— niech pilaują 
spraw kościcła i nie wtrąca;) Się 
dy spraw polityłd. ; i 


Robotnicy trasy W— Z w 
dyskusji nad referatem sekreta- 
rza okręgowego Zw. Zaw. Budo 
wlanych ob. Poczmańskiego na 
temat oświadczenia Rządu 
przytoczyli wiele faktów jawne- 
go używania przez księży ambo- 
ny i katedry szkolnej jako try- 
buny do siania propagandy an- 
tyrządowej. 

— My robociarze trasy W—Z 
— powiedział w swym przemó- 
wieniu robotnik ob. Więckowski 
— nie możemy pozwolić na to, 


kościoły stały się parawanem 
dla prowadzenia kreciej roboty 
przeciw naszemu Rządowi — 
przeciw klasie robotniczej. W 
kościołach tych chcemy widzieć 
takich księży, którzy są praw- 
dziwymi duszpasterzami, i kie- 
rują się zasadą: miłuj bliźniego; 
takich księży, którzy nie mie- 
szają się do spraw polityki. 

W dyskusji zebrani domagali 
sie od duchowieństwa, aby u- 
normowało stosunki z państwem 
na podstawie oświadczenia rzą- 


aby odbudowywane przez nas dowego. (jam) 


Ksiądz prefekt breni na lekcji 
przestępcę Fertaka 
Wiec warszawskich tramwajarzy 


Bezpośrednio po ukończeniu 
pracy warsz. tramwajarze zaczę 
li się schodzić do wielkiej sali 
przy ul. Młynarskiej. Szli kon - 
duktorzy, urzędnicy z biur, ślu- 
sarze 2 warsztatów. Przyszli 
wszyscy, aby wziąć udział w 
wielkim wiecu, popierającym o- 
świadczenie Rządu w Sprawie 
uregulowania stosunków mię - 
dzy Państwem a Kościołem. 

Po referacie, wygłoszonym 


przea I sekretarza Komitetu 
Warszawskiego PZPR, tow. Za” 
wadzkiego, zabrali głos robot - 
nicy. 

Młody pracownik MZK Błatek 
domaga się  odseparowania 
spraw religii od polityki, jakże 
często łączonych ze sobą w $zko 
le. 

(Dokończenie na str. 6) 


światowy ruch w 


o pokój 


Ze wszystkich krajów napływają zgłoszeniu na Kongres Paryski 


Inicjatywa Międzynarodowego Komitetu Łączności Intelektuali- 
stów zatacza coraz szersze kręgi. Nieństannie napływają akcesy 
organizacji i związków do Kongresu Pokoju w Paryżu, jak rów- 
nież wypowiedzi wybitnych intelektualistów na temat wielkiej 


akcji obrony pokoju. 


Polska 

Zarząd PENclubu Polski ogło- 
sił oświadczenie, w którym 
stwierdza m. in, że w ciągu 
swojej 25 - letniej działalności 
nawoływał pisarzy by służyli 
sprawie pokoju i braterstwa lu- 
dów. (€ 

Dziś po najokrutniejszych do- 
świadczeniach najazdu hitlerow 
skiego, który spustoszył nasz 
kontynent, a całą epokę napięt- 
nował hańbą, nie wolno zanied- 
bywać niczego, co może wmoc- 
nić ideę braterstwa narodów. 
Walka o pokój jest obowiązkiem 
wszystkich, a zwłaszcza twór- 
ców kultury. Żadne ich słowo 
nie może być w niezgodzie z su- 
mieniem świata. 


Naczelna Izba Aptekarska po- 
wzięła przez aklamację uchwałę, 
na podstawie której w imieniu 
polskiego zawodu aptekarskiego 
przyłącza się do wspólnej akcji 
na rzecz powszechnego pokoju, 
której wyrazem jest Światowy 
Kongres Zwolenników Pokoju. 


Belgia 


(a) BRUKSELA (PAP). — W 
Brukseli powstał komitet inte- 
lektualistów belgijskich, który 
poparł inicjatywę zwołania w 
Paryżu Kongresu Zwolenników 
Pokoju. 

W skład Komitetu Przygoto- 
wawczego intelektualistów bel- 
gijskich wchodzą najwybitniej- 
si uczeni, artyści, pisarze i dzia- 


łacze społeczni Belgii, m. in. kon 
serwator królewskiego muzeum 
sztuk pięknych Lavachery, 
prof. Max Cosyns, prof. Alois 
Gerlo, generał rezerwy Leguent, 
pisarz Rene Lyr, członek belgij- 
skiej delegacji na Kongresie 
Wrocławskim, prokurator Sądu 
Najwyższego van den Branden, 
przewodniczący związku studen 
tów brukselskich Veleschauver, 
prezes Pen - klubu Flandrij de 
Backer i Valoni Dauville oraz 
przewodnicząca Związku Kobiet 
Belgijskich — Margorit Lava- 
chery. 


Górnicy belgijscy manifestu- 
ją swoją solidarność z ideą Kon 
gresu. Komitet wykonawczy 
zjednoczonych związków górni= 
czych w Belgii zgłosił swój ak- 
ces, zapowiadając wzięcie czyn= 
nego udziału w przygotowa- 
niach i obradach kongresowych 
oraz realizacji jego uchwał. 


(Dokończenie na str. 5-ej) 
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Przebieg drogiego dain 
obrad Krajowej Harndy 


Cszegądnośelowej 

W pogłedziałek 21 bm. Ogól- 
nokresówa Narada Oszczędnoś- 
cową kontynuowała dyskusję od 
w żesnych godzin rannych. 
-ćrzewodniczył minister skarbu 
tow. Konstanty Dąbrowski. 

Pierwszy zabrał głos przedsta- 
wiciel przemysłu konserwowe- 
go, inż. Żyliński, omawiając o- 
siągnięcia oszczędnościowe w 

tej gałęzi przemysłu. Wielo- 
krotnie oklaskiwano przemówie- 
nie następnego uczestnika dy- 
skusji. Był nim młody chłop, 
Jan Sędek ze wsi Wilczków, 
pow. Środa Śląska, woj. dolno- 
śląskie. 

Po nim zabierają głos: Paweł 
Kocoń maszynista kolejowy 
przodownik pracy i przedstawi- 
ciel poznańskiego węzła kolejo- 
wego tow. Wacław Siadek. 

W dalszym ciągu dyskusji 
przemawiali obywatele: Pio- 
trowski (Narodowy Bank Pol- 
ski), inż. Gajkowicz (Naczelna 
Organizacja Techniczna), Ra- 
mus — włókniarka z PZPB 
Nr 1, min. administracji pu- 
blicznej — Wolski, Maria Dzi- 
kowska — pierwszy sekretarz 
organizacji partyjnej z PZPB 
Nr 6 w Łodzi, Tomasz Górczyń- 
ski przodownik pracy w 
w Gdańskim Urzędzie Morskim, 
Rudnik — członek rady zakła- 
dowej PMT w Krakowie, Waj- 
sbergowa (Powszechne Spół- 
dzie:nie Spożywców w Łodzi), 
Bajer (Ubezpieczalnia Społecz - 
na), Marcewicz — ślusarz, ra- 
cjonalizator z Monopolu Tyto- 
niowego w Krakowie, Michałek 
— przodownik fabryki Cegiel- 
ski, Moskalik — w imieniu ro- 
botników budowlanych osiedla 
Muranów, Stanisław Ochab 
dyr. Centralnego Zarządu Prze- 
mysłu Skórzanego, Berek 
przedstawiciel Związku Harcer- 
stwa Polskiego, Kuderski — or- 
ganizator brygad remontowych 
w Trzebini. 

W dalszym ciągu dyskusji 
przeĄ przerwą obiadową  prze- 
mawiali: przoedownica pracy ko- 
palni rudy cynkowej „Nowa He 
lena” — Ennig, starszy palacz 
Elektrowni Łódzkiej racjonali- 
zator pracy — Szymaszek, przo- 
downiea pracy tkaczka PZPB 
Nr 4 Rozpierska, przodownik 
pracy w budownictwie Trzciń- 
ski, przedstawicielka Związku 
Zawodowego Robotników Rol- 
nych — Jakubowa, przodownik 
pracy fabryki obuwia w Byd- 
goszczy — Kuniczkowski, pre- 
zydent miasta Bydgoszczy — 
Twardzicki i sekretarz komi- 
tetu PZPR. Eabryki Lokomotyw 
piablo "w Chrzanowie — Go- 

ec. 

Po przerwie obiadowej- prze- 
wodniczy tow. min. Jedry- 
chowski. Kolejno zabierają głos 
w dyskusji: przedstawiciel orga- 
rizacji „Służba Polsce" — płk. 
Sawicki, przewodniczący rady 
zakładowej PZPB Nr 1 — Zasa- 
dziński, dyrektor Lasów Pań- 
stwowych okręgu białostockie- 
go — inż. Siwiński, przewodni- 
czący zarządu głównego Związ- 
ku Zawodowego Górników 
- Nieszporek, dyrektor Centralne- 
go Zarządu Przemysłu Papier- 
niczego Wende, przedstawiciel 
Centrali Spółdzieini Mleczar- 
sko - Jajczarskiej — Uczuk, ma 
kazynier Fabryki  Sztucznego 
Jdedwabiu w Tomaszżewia 
Rudnyv, wicemin. Poczt i Tele- 
grafów — Lipiński, przedstawi- 
cie! chłopów woj. kieleckiego — 
Wilk, racjonalizator pracy fa- 
bryki „Kabel! w Bydgoszczy — 
Witosławski, kierownik budowy 
fabryki konfekcyjnej w War- 
szawie — iħż. Stasiak, przedsta- 
wiciel koleiarzy Dyrekcji Szcze- 
cińskiej —Zachara, przedstawi- 
ciel pocztowców Okręgu Szcze- 
c'Bskiego — Filinowicz, przedsta 
wiciel Zjednoczenia Metali Nieże 
laznych — Akerman, górnik - 
bryradzista z kopalni „Anna” — 
Łach, przodownica pracy Służby 
Zdrowia ckręgu śląsko dą- 
browskiegp — Witek, przedsta- 
wiciel Robotnięzego Przedsię- 
biorstwa Przeładunkowego „Por 
torob” — Daniszewski, dyrektor 
Fabryki Chemicznej „Boruta” w 
Zgierzu — Smolarski i przewod- 
niczący rady zakładowej Miej- 
skich Zakładów Komunikacyj- 
nych w Warszawie ob. Gawor- 
ski. 

Długo niemilknącą burzą o- 

klasków witają zgromadzeni 
przewodniczącego Komitetu E- 
konomicznego Rady Ministrów 
tow. min. Hilarego Minca, który 
zabiera głos dla podsumowania 
dyskusji. 
Następnie zabiera głos tow. po- 
seł Blinowski i odczytuje pro- 
jekt rezolucji Krajowej Narady 
Gospodarczej. Rezolucja wska- 
zując liczne niewyzyskane jesz- 
cza rezerwy gospodarcze, wzy- 
wa cały kraj do walki o przed- 
terminowe wykonanie planu i 
o realizację zadań oszczędnoś- 
ciowych na rok 1949. Długo- 
trwałymi oklaskami przyjmują 
uczestnicy Narady rezolucję, 

Przewodniczący KCZZ, tow. 
Ochab, zgłasza w imieniu Pre- 
zydium projekt depeszy do Pre- 
zydenta R. P. Bolesława Bieru- 
ta. 

Przewodniczący życzy wszyst- 
kim obecnym na Naradzie suk- 
cesów w codziennej pracy dla 
dobra mas pracujących i zamy- 
ką obrady. Rozbrzmiewa bojowa 
pieśń proietariatu „Międzyna- 
rodówka”, 


organizowane musy pracujące ze wzmoż 
stają przy iwórczym waursziacie Polski Ludo 


(Dokończenie ze str 1) 
Wzrośnie wydajność pracy 
W ramach planu oszczędnościo 

wego dla poszczegóinych wydzia 
łów produkcyjnych i pomocni- 
czych, załega podniesie wydaj- 
ność liczoną w złotych przedwo- 
jennych z 1937 r. z 18.93 zł na 
pracogodzinę planowaną na 1846 
r. do 22,4 zł na pracogodzine, po- 
cząwszy od miesiąca września br 


„Kościuszko zaoszczędzi 
ponad 742 miin. zl. 


Zamiast pierwotnie planowa- 
nej przez dyrekcję sumy oszczę- 
dności wynoszącej 539..155.009 zł, 
osiągnięta zostanie na podsta- 
wie zobowiązań załogi, suma 
742.604.000 zł. 

Osiągnięty zostanie wyższy go 
ziom jakości produkcji przez 
zwiększenie uzysku na wydzia- 
łach produkcyjnych, uregulowa- 
nie odpadków w obrocie wewnę- 
trznym huty oraz zmniejszenie 
przeciętnego wybraku w obrocie 


Huia »Osirowiec« wykona pian roczny 
do 20 listopada i zuoszczędzi 4 


Tow. Nowak składa zokowiąznnie w imieniu załogi 


O powziętych przez Hutę 
„Ostrowiec“ zobowiązaniach 
mówi tow. Nowak sekre- 
tarz IKomitțətu Fabrycznego 
PZPR. 

Załoga Huty Ostrowiec na 
wainym zebraniu w dniu 18 
marca 1949 r. postanowiła na 
podstawie zgłoszonych zobo- 
wiązań z poszczególnych wy- 
działów wykonać plan na 1949 
r. pod względem, wartości naj 
dzień 20 listopada 1949 r. 

Wartość nadplanowej produ- 
kcji wynieść ma w różnych 
artykulach łącznie 14 milionów 
ton. 

Ponadto zobowiązała się za- 
łoga do zaoszczędzenia 400 mi- 
lionów zł. 

Załoga zobowiązała się po- 
nadto na dzień 1 maja urucho- 


międzyhutniczym o 1 proe. 

Zmniejszany będzie wybrak 
na kęsach dla Huty „Batory“ 
oraz na materiale dostarczonym 
Hucie Baildon o 1 proc. 

Celem zapewnienia regular- 
nych dostaw dla innych zakła- 
dów pracy i umożliwienia im 
podwyższenia wydajności i usu- 
nięcia zakłóceń w rytmie pracy. 
wydział planowania i wydziały 
produkcyjne Huty zobowiązują 
się zmniejszyć ilość przedtermi- 
nowych zamówień w stosunku 
do całości produkcji do najwy- 
żej 1 proc. 


Wsnpółzawodnictwo — 
obejmie 95 procent załogi 


Zobowiązanie stwierdza, że 0- 
góiny procent współzawodniczą- 
cych podniesiony zostanie z "TG 
proc. na 95 proc. załogi, że 
zmniejszona będzie nieobecność 
us, -awiędliwiona i nieusprawie- 
dliwiona z 6 proc. na 3 proc., po- 
nadto zmmiejszy się stan załogi 


mić cegielnię, a do końca roku 
dać 400 tysięcy sztuk cegły żu- 
żlowej ponad plan. 

Na dzień 1 maja zobowiązała 
się prócz tego załoga zaoszczę- 
dzić 72.800.000 zł, a na dzień 25 
maja dia uczczenia Kongresu 
Zw. Zaw. zaoszczędzić 103.510 
tys. zł. - 

Dia usprawnienia pracy przy 
jęto zobowiązanie uruchomie- | 
nia na dzień 1 maja 1949 r. su-| 
bnicy magnezcwej na wydzia- | 
le stalowym. Dia poprawy wa- 
runków mas pracujących odda 
się do użytku na dzień 1 maja 
1949 r. 90 mieszkań pracowni- 
czych, a na dzeń 25 maja 1949 
r. dalsze 18 mieszkań. 

Będzie również załoga czu- 
wać nad  zrealizowaniem 267 
milionów zł przeznaczonych na 


TRYBUNA LURU 


o 150 ludzi zbędnych w procesie 
produkcyjnym. 

Ponadto załoga zobowiązaia 
się do oddania do użytku przo- 
downików huty 27 mieszkań na 
dzień 1.5. br. 54 mieszksń na 
dzień 22.7.1949 r. oraz do dnia 
rocznicy Czynu Kongresowego 
pozostałą ilość 22 mieszkań. 

„Wzywamy wszystkie 
zakłady”... 

Towarzysz Łomżyk kończy: — 
„Przedkładając niniejsze zobo- 
wiązanie, Huta Kościuszko wzy- 
wa wszystkie inne zakłady w 
Polsce do przeprowadzenia wiel- 
kiej kampanii oszezędnościowej 
i przedierminowego wykonania 
olanu 1949 r. oraz przyśpiesze- 
aia wykonania planu trzechlet- 
diego. 

Niechaj nikogo nie zabraknie 
w tym szlachetnym wyścigu, któ 
ry ma stworzyć podstawy do po- 
myślnego rozpcczęcia -letniego 
slanu budowy fundamentów 50- 
cjalizmu w Polsce“. 


00 milin. zł 


budowę osiedla robotniczego 
do końca sezonu budowlanego. 

„Równocześnie załoga huty 
Ostrowiec wzywa załogi wszy- 
stkich zakładów pracy, jak rów 
nież wszystkich pracujących w 
miastach i na wsi, którym le- 
ży na sercu rozwój życia go- 
spodarczego, kulturalnego i du- 
chowego nowej socjalistycznej 
Polski, by zmobilizowali swo- 
je siły i przez planową, uczci- 
wą i wydajną pracę, k::żdy na 
swoim odcinku przyczyniał się 
do najszybszego wykonania pla 
nu na 1949 r., a przez oszczęd- 
ne i racjonalne gospodarowa- 
nie materiałami, energii ma- 
szyn i ludzi i unikanie marno- 


trawstwa wszelkiego rodzaju 
dali państwu jak największe 
oszczędności, . 


Dotychczusowe sukcesy hutników 
gwarancją wykonaniu zokowięzuń 


Tow. dyr. Borejdo o zokowiązaniach załóg hutniczych 


W imieniu całego polsiiezo 
hutnictwa przemówił dyr. gen. 
Centralnego Zarządu PrzemystJ 
Hutniczego — tow. Borejdo. 

Towarzysze j Obywatele! Wiel 
kie zadania postawione przed 
nami przez Kongres Zjednccz?- 
nej Partii: przedterminowe wy- 
konanie planu 3-letniego i planu 
na rok 1949, oraz rozwój gospo- 
dark: narodowej przewidziany w 
planie 6-letnim, wymagają nw- 
bilizacji ogromnych sił i śtud- 
ków, 

Wysiłek, ra jaki musimy sę 
zdobyć, będzie uwieńczony suk- 
cesem. Plany nie tylko będą wy- 
konane, ale przekroczone, jeśli 
temu olbrzymiemu (wórczemu 
wysiłkowi towarzyszyć bądzie 
drugi wysiłek nie mniej wielki 
— wysiłek walki z marnotraw- 
3twen:. 

Współzawodnietwo 
orężem w wzlce o produkcję 

Podstawowym orężem w :ze' 
kającej nas walcz « podnies'a- 
nie naszego przemysłu na v'yż= 
szy  pozicm  orsar:zacji jest 
wszechstronny rozwój, pogtębie- 
nie i umasowienie współzawodni 
ctwa pracy. Flasln, rzucone pizez 
nieodżałowanej pamięci ‘tow 
Pstrowskiego, padło u ras na 
podatny grunt. Od czwartesn 
kwartału 1947 r. idb stycznia br. 
ilość współzawodniczących wzru 
sła od 2.500 do 65.400 roboini- 
ków, obejmując obecnie 82 vtac. 
załóg hutniczych. 

Wzrost wydajności pracy 

Dynamike rozwojową h'utnic- 
twa od wyzwołen a do dnia vi- 
siejszcyqy, mogę scnarakieryze. 


wać naęgpojacym: uczbami. Je- 
ŝli pradf:cję 1945 r przyjm'e- 
my za 100 — to produkcja w 
miesiącu styczniu 1949 r. wyrazi 
się: w koksie 378, w surówre 
1.260, w stali 1.120, w wyrobaca 
wa!'cowanych 845. 

To samo powiedzieć można o 
wydajności pracy, która wzrosła 
w 1948 r. w stosunku do 1346 r. 
o 55 proc. 

Wyniki naszej pracy za ubia- 
gły rok wskazują jak głęboko sa 


cjalistyczny stosunek do pracy 
przeniknął do świadomośc. kia- 
sy "obotniczej. Zaiog niestórych 
hut podejmują się zadań o któ- 
rych dawn'ej nawet maTzyć nie 
można było. 

Dwie wyżej wynienione huty 
nie są wyiatkami. 

Te zachodzące w naszych o- 
czach zmiany w stosunku czio-- 
wieza do pracy pozwoliły nm 
zapianować wzrost wydajności 
pracy w roku blizżacym w st- 
sunku do ruku ubiegłego 2 ok*- 
ło 2 proc., co da nan: 6 milom: w 
robotnikogodzin aszczędności w 
stosunku do zapiazewenych, 

Pomimo znacznych sukcasów 
hutnictwa posiadamy jeszcze ta- 
kie dziedziny pracy, w k'Sryen 
pozostało dużo do zrobienia Bo 
takich zaniedbanych  Gziedz'n 
należą: nieuporządkowana gos- 
»odarka materiałowe Stwierdzi. 
śmy w naszych magazymach 
nadmiar materiażćw technicz- 
nych na sumę ok. 250 milionów: 
złotych +, 

Nieuporzadkowańe jest zagad- 
cienie remontów, ru skutes :zc- 
go ilość awarii i neprzewidz:a- 
nvch bezczynności jest za duża, 
Zbiurckratyzowany jest aparat 
techniczny, obsługujący wynalaz 
czość robotniczą. Usunięcie piu- 
rokratów z hutniczych Kom.sji 
Wynalazczości Rovotniczej į roz 
szerzenie pomocy technicznej d!a 
robotnika wynalazc; lub racjo- 
aelizatora niepomiernie zw.ęk- 
szy liczbę zgłoszonych nspraw- 
nień i wynalazków — a więc i 
oszczedności z tego tytułu. 

Hutnicy polscy w dotycncze- 
sowej pracy odnos ti jeden suk- 
ces po drugim i — wysox£) CC- 
niąc zaszczytne miano hntnikn 
-- z honorem wywiązali się z 
przyjętych zobowiązeń. 

Zobowiązania hutników 


To mnie upoważnia do złoże- 
nia w imieniu hutnictwa nastą- 
pującego oświadczenia: 

Osiągnięcia załóg hutniczycn 
we współzawodnictwie pracy œ- 
raz wzrost dyscypliny 0rg3a'22- 
cyjnej w zakładach Centr. Za- 


rządu Przemysłu Hutniczego, po_ 
zwoliły nam zaplanować na rok 
bieżący oszczędność, zaicziwa 
przewyższającą sumę oszczędu”- 
ści uzyskaną w 1948 r. W bic- 
głym roku  zacszczędz:'iśmy 
3.277.500.000 zł. W 1oku bisżącv n 
zobowiązujemy si3 zaoszczędz.ć 
8 miliardów złotych Jedna trze- 
cia tej liczby będzie uzyskana na 
skutek usprawnieria wskeżidi- 
ków planu technicznego, vessia 
— to oszczędności uzyskane 28 
zmniejszenia awarii, zmaejsze- 
nia zużycia materiałów technicz- 
nych ruchu i pomocniczycł. g'az 
ze zlikwidowania różnego roĵłza 
ju marnotrawstwa. 

Pla uczczenia Święta Wyzwo : 
lenia Narodowego hutnict vo ia- 
sze zobowiązuje się wysxsonać 
plan 3-letni, obliczony na pods a 
wie wartości według cen nmicz- 
miennych z 1937 r. w wysox2Ś- 
ci 5.280 miln. zł — do dnia 22 
lipca br. Ponadto kutnictwo £40- 
bowiązuje się dać państwu DO- 
nad 3-letni plan do końca rokr 
bieżącego 110 tys ton surówki, 
490 tys. ton stali ı 450 cys ton 
wyrobów waicowanycii. 

Plan roku 1949 zonowiązujemy 
stę wykonać w suriwce do jn'A 
39 grudnia, w stali — do dna 
25 listopada i w wyrobach wil- 
cowanych do dnia 15 grudnia, 

Obliczcny na podstawie ni?z- 
miennych cen 7 1937 r. pg 1a na 
1943 zobowiązujemy “i? wy- 
konać do dnia 10 grudnia. 

Zabewiązujemy się w roki we 
życym rozpocząć rcboty przyso- 
wawcze przy budowe "ewei 
wielkiej huty, która budujesny 
przy pomocy tecauicznej Zwląz- 
ku Radzieckiego i za kredyy u= 
trzymane od Związku Racz'ec- 
kiego, zobowiązujeny się wyko- 
na% roboty wstępne w tym reiru. 
roboty wartcści co najmniej 600 
miuonów złotych 

Dotychczasowe sukcesy hutet- 
ków! oraz ich znzne bohaterstwo 
i entuzjazm pracy pezwalają wie 
rzyć, iż zobowiązania te będą nie 
tylko dotrzymane ae i pregio- 
czone”. 


r 


Rokoinicy poznanskiego węzłu kolejowego 
wykonują plan 3-leini do 30 wrześniu 


Dekloracja przedstawiciela załogi mseszynisły Siadka 


„Doceniając powagę i donio- 
słość zmaczenia tych zagadnień 
postanawiamy skrócić termin 
wykonania 3-letniego planu do 
dnia 30 września 1949 r.“. 

Pracownicy Głównych Warsz 
tatów I kl. zobowiązali się zao- 
szczędzić 34,643 tys. zł 

Pracownicy Zasobowni Głów- 
nej Nr 1 zaoszczędzą 365.030.000 
zł ! 

Oszczędności oddziału 
mechanicznego 

Pracownicy Oddziału Mecha - 


(nicznego Poznań podejmują zo- 


bowiązanie osiągnięcia oszczęd = 
ności na łączną sumę 33.050.000 
zł, tzn. ok. 3,3 proc. prelimino - 
wanych wydatków 

13.390.000 zł to suma, którą 
zaoszczędzą pracownicy stacji 
Poznań Gł. 

Oddział Ruchowo - Handlo* 
wy osiągnie 14.700.000 zł osz- 
czędności. 

Pracownicy Warsztatów Elek 
trotechnicznych uzyskają 7 proc. 
oszczędności. preliminowanych 
wydatków rzeczywistych, tzn. 
1.740.000 zł, 


3.660.000 zł przyniesie ograni- 
czenie zużycia energii elektrycz 
nej, oszezędna gospodarka meta 
lem i materiałami wysoxo-war- 
tościowymi oraz racjonalne wy- 
korzystanie instalacji silno-prą 
dowej w Oddziale Elektrotech - 
nicznym. 

Pracownicy Oddziału Drogo - 
wego zobowiązali się uzyskać o- 
szczędmość 7 proc. pre'im'nowa- 
nych wydatków, czyli 7.940.000 
złotych. 

Przez wykonanie z materia- 
łów staro „ użytecznych 48 roz- 
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jazdów zwyczajnych, 72 krzy- 
żownic i 24 ZWTOWC zaoszczę - 
Gzą 16,47 proc. preliminowenych 
wydatków rzeczowych (11.350 | 
tys. zł) pracownicy Warsztatów 
Drogowych. 


Apel do wszystkich 

pracowników PKP 
Podejmują te zobowiązania ko 
lejarze  wężła poznańskiego, 


zwrócili się równocześnie do 
pracowników kolejowych całej 
sieci PKP z wezwaniem do wzię 
cia udziału w tak szlachetnej ' 
akcji jaką jest współzawodni - 
ctwo pracy i racjonalna oszczęd 
ność, stanowiące podstawowy 
warunek poprawy bytu szero- 
kich mas pracujących oraz przy 
spieszenią tempa odbudowy kra 
ju zarówno pod względem go- 


Nr 20 


na energi 


waj 


spodarczym jak i kulturalnym. 

„Podjsta przea nas akcja 
wzmocnienia podstaw ekono- 
riicznych gospodarki Polski Lu 
dowej, będzie najlepszą naszą 
odpowiedzią į wyrazem stano- 
wiska mas ludowych Poisxi prze 
ciw podżegaczom wojennym i 
będzie dalszym wkładem w dzie 
ło utrwalenia pokoju światowe- 
go“. 


Minisier Administracji — tow. Wolski 


Rebierając głos na Krajowej 
Naradzie Oszczędneściowej jako 
przedstawiciel administracji pJ- 
blicznej, chcę oświadczyć z rej 
trybuny, skąd padaiy zobowig a- 
nią oszczędnościowe, zobowiąza- 
nią wytężonej pracy dla przed- 
terminowego wykonania planu 
w różnych gałęziach naszego ży- 
cia gospodarczego chcę o- 
świadczyć, że administracja jest 
aparatem, wyrnagającym specja! 
nego skontrolowamia z punktu 
widzenia jej sprawności ji ©-. 
szczędnej gospodarki. 

Administracja jest aparatem, 
ogarniającym cały kraj, apara- 
wm radzwyczaj rozbudowanym 
i rezgałęzionymm. Administracja 
nasza mnie zawsze „eszcze dobrze 
wykcnuje zadania służenia 'u- 
dziom w ich codzicnpnych spra- 
wach i kłopotach. 

Sprawa usprawnienia tego apa 
vatu, wyplenienia cnwastów bic- 
okratyzmu, uproszczenia į uczy 


Prezydent miasta Bydgoszczy 
tow. Twardzicki omówił zobo- 
wiązania pracowników samorzą- 
du: 

Inicjatywa powszechnego osz- 
czędzania podjęta przez podsta- 
wową organizację FZPR Zarzą- 
du Miejskiego w Bydgoszczy 
znałazła w szeregach pracowni- 
ków naszego samorządu żywy 
oddźwięk. Wszyscy bez wyjątku 
wykazali żywą troskę o każdą 
złotówkę, a wysuwane postuiaty 
oszczędnościowe obejmowały 
prawie bez wyjątku - =wszystkie 
dziedziny życia gospodarczego 
naszego samorządu. 

Konkretne oszczędności 
robotników 

I tak — robotnicy gazowni 


Załoga „Fabloku” przyjęła w 
dniu 16 bra. zobowiązanie wyico- 
nania przedłożonego przez Par- 
tie i dyrekcję planu produkcyj- 
nego, który w produkcji paro- 
wozów wynosi 179 lokomotyw, 
il-tu różnych typów, do 12 li- 
stopada br. i planu oszczędno- 
ściowego w wysokości 197 rnailio- 
nów zł do końca 1949 r. 

Waika o zwiększenie produk- 
cji i podniesienie jakości pro- 
wadzona będzie poprzez upow- 
szecnhnienie współzawodnictwa 


mienia jej bardziej giętką -— jest | 
iednecześnie sprawą uczynienia 
administracji tańszą. 

Aparat administracyjny Poiski 
Ludcwej winien być całkowncie 
podporządkowany interesom pu- 
litycznym i kiasowym, maz pra- 
cujących. 


Krytyka i kontrola aktywu 
społecznego 


Aby uczynić administrację tań 
szą aby skasować przerosty riu 
rokratyzmu, zmolujizujemy w 
akcji oszczędności.wej wszy- 
stkich urzędników od naajwyz- 
szych do najniższych. 

W akcji tej, idąc za przykła- 
dem robotników przemystłowy”n, 
rozwiniemy szerok» współzaw xd 
nie'wo, gdyż przesądem jest, że 
wśród urzędników organizacja 
współzawodnictwa jest niemożl:- 
wa. Jest może trudna, ale tym 
niemniej konieczną. 

Dla wypełnienia tych wszyst- 


zaproponowali zużywać do pro- 
dukcji tylko miał, zamiast wę- 
gla co przyniesie oszczędność 
około 5 milionów zł. 


Robotnicy MZK zapropono- 
wali przeprowadzić naprawę 
wozów tramwajowych we wżas- 
nym zakresie. Oszczędność na 
jednym wozie wyniesie około 
400 tysięcy złotych. W podobny 
gposób remontuje się silniki do 
wozów tramwajowych. 

Pracownicy adznimistracjj za- 
proponowali, aby zakupywane 
przez samorządy materiały, u- 
brania ł mundury były dia 
wszystkich samorządów typowe, 
standaryzowane według ustaio- 
nego jednolitego wzoru. W wy- 
niku spowoduje to potanienie i 


pracy, udoskonalenie organizacji 
pracy i szeroką akcję racjonali- 
zatorską. Pracownicy  „Fablo- 
ku” zobowiązali się dalej do wy 
kocania ponad plan 21 lokomo- 
tyw. 

Wszyscy członkowie załogi 
przyrzewli dołożyć wszystkich 
sił, aby zobowiązania, jakie po- 
dejmują, były wykonane a na- 
wet przekroczone. Zwrócili się 
przy tym z apelem do Huty Ban 
kowej i Huty w Myszkowie, a- 
by odlewy, przez nie dostarcza- 


wzywa wszysikie ministerstwa do walki 
e oszczędną gospodurę 


kich zadań musimy w większym 
Aaiż dotychczas stopniu wciągnąć 
do aparatu administracji najlep- 
szyca przedstawiceli robotni- 
ków i chiopów i wysuwać ich na 
odpowiedzialne starowiska. 

Oni to będą dbać, o każdy 
grosz zdobyty ciężką pracą Ma- 
sy pracującej. A k'asa robotni- 
cza posiada wybitnych organiza 
torów — trzeba ich tylko zna- 
leźć 

800 milionów oszczędności 


Towarzysze! W imieniu włes- 
nym i całego kolektywu pracow= 
ników administracji, zobowiązu- 
ję się do zeoszczędzenia w bud- 
żecie administracji — poza gn- 
spodarką samorządową — sumy 
800 milionów zł — tj. 11 proc. 
budżetu. 


Wzywam wszystkie minister- 
stwa do współzawodnictwa vw 
wielkiej akcji oszczęcności w ad 
ministracji państwowej. 


_Frucownicy samorządu Bydgoszczy 
wysuwają posiuiaty oszczęiinościowe 


uproszczenie dostaw, oraz pota- 
nienie samej produkcji. 

W podobny sposób poruszone 
zagadnienia dały nam podstawę 
— powiedział tow. Twardzicki 
— do ułożenia pierwszego planu 
oszczędnościowego budżetu na 
rok 1949. Usialone oszczędności 
budżetowe wyrażają gię kwotą 
120 milionów, co stanowi 7,1 
proc. do ogólnej sumy budżetu 
zł 1.690.000.600.—, 

Kończąc swe wypowiedzi, w 
imieniu pracowników samorzą- 
du miasta Bydgoszczy mówca 
węzwał inne. samorządy miej- 
skie do współzawodnictwa w 
dziedzinie oszczędności przez re- 
dukcje w budżetach wydatków 
oraz zwiększenia dochodów bud 
żetowych, ' 


21 lckoemstyw ponad plan 
wykona załoga >Fuhlokuc 


Oświadczenie sekreferzu Komitetu Fabrycznego low. Golecu 


ne wykonywane były staranniej, 
gdyż wielka ilość złych odle- 
wów z tych hut utrudnia pracę, 
a niejednokrotnie wpływa na 
opóźnienie wykonania planu pro 
dukcyjnego. 

„200 lokomotyw, w tym 21 po- 
nad plan — powiedział na za- 
kończenie tow.. Golec — to od- 
powiedź polityczna załogi „Fa- 
bloku” nosieielom wojny, to ak- 
tywny wxład pod budowę fun- 
damentów socjalizmu w Polsce 
Ludowej”. 


3 miin. m yonad plan da w r 1349 
ikalnia PZPB-1l—mówi tow. Zasudziński 


W Imieniu załogi tow. Zasadzy:. | przez racjonalną gospodark? Su. « 


ski wzywa inne zakłady wiós en 
nicze do podjęcia zobowiazau. 

Załoga Państwowych Zakla- 
dów Przemysłu Bawełnianeg) r 
1 w Łodzi, zaiwiększego zakiaż 1 
w pulskim przeinyśie włók.c"- 
niczym, zebrana na ogólnym 
zgromadzeniu fabrycznym w da 
19 merca br., postenowiłą wy 
konać plan produxcyjny na bi, 
do dnia 3 grudnia, dające ponad 
planowo do końca 1349 r.: w przę 
dza!ni średrioprzędnej — 559 0JL 
kg przędzy. w przęazalni cieu- 
koprzędnej — 44.001 kg przędzy, 
w  przędzalni wiponiowe: 
88000 kg przędzy w tkajn'ach 
— 3.000.000 m tkanin, w wykoń- 
czalmi — 5.000.000 m tkanin. 

Postanowiono również z dniem 
1 marca br. znacznie podnieść ja 
kość produkcji. 

I gatunku musi być 83 proe 
natomiast praki we mogą prze- 
kraczać 3 proc. 


Załoga podwyższa plan 
oszczędnościowy 


Odpowiadając na uchwa?; rzą_ 
„ku, Komisji Cenir. Zw. Zaw. i 
Partii w Sprawie wprowadzenia 
planów oszczędnoscicwych w na 
szej gospodarce narodowei i po 
przeenalizowaniu pianu oszczęd- 
nościowego Zakłaańw, opiewsią- 
"+ż9 na ogóiną suma 400.850 tus 
zł oszczędności, pœ tanowiono za 
planowaną sumę  oszczedn u! 
podwyższyć do 460 104 tys. zł tj. 
o 16,3 proc. 

Suma ta zostanie osiągnięta 


rowovwą, która przyniesie goszczę 
dności 354 Lys. kg bawełny, war- 
tości 241 miln. zcetych przez 
podniesienie jakości produkcj: i 
zmniejszenie ilości braków, co 
da oszczędności 13% miln. zł oraz 
przez podniesienie wydajności 
pracy i usprawnienie wykorzy- 
stania maszyn. Usprawnione zo- 
stana również procesy technolo- 
giczne i podniescne zostarĄ 
kwalifikacje cztonrow załogi, co 
umożuwi zaoszczędzenie sumy 
49 mln. zł. Prze4 podniesienie 
dyscypliny pracy osiągnie się i$ 
miłn zł oszczędności Przez "e- 
cjonalne gospodarcwanie arty- 
kułami technicznym: j pomocni- 
czym, energią elektryczną, i 


Pracownicy Powszechnej Spół 
dzielni Spożywców w Łodzi, na: 
większej spółdzielni spożywców 
w Polsce, po przedstawieniu im 
przez władze spółdziełn: planu 
gospodarczego na rok 1949, wy- 
rażającego się w planie obro- 
tów sumą 19.778.165.000 zł oraz 
w planie produkcji suma 
1.341.000.000 zł — zobowiązali 
się przedstawiony plan gospo- 
darczy wykonać w ciągu jede- 
nastu miesięcy tm. do dnia 30 
listopada 1949 roku, Dzięki te- 


przez zmniejszenie kosztów og% 
„dych i różnych, zaoszczędzi 4.4 
93104 tys. zł. 

Wezwanie do wszystkich 

zakładów włókienniczych 

W przeświadczeniu, że przy= 
iete przez załogę P/PB Nr 1 20- 
bowiązania zostaną wys Ik'-m 
85 tysięcznej załogi zariadów 
caikowicie zreaMzowane PZPB 
Nr 1 wzywa wszystkie zakiady 
przemysłu włókienniczego. jak 
również wszystkie inne branże 
dv podjęcia analog:cznych z9bo- 
wiązań przedterminowego wy: 
ronania planów predukcyjnych 
za rok 1849, zcbowiązań podnie- 
siera jakości produkcji i prze- 
prowadzenia jak najdalej idą- 
cych oszczędności, 


PSS w Łodzi zaoszczędzi 
w bieżącym roku 150 milionów zł 


mu spółdzielnia osiągnie obrót 
roczny w wysokości 22 miliar- 
dów zł, zamiast planowanych 
19.700.000.000 zł a _ wartość 
własnej produkcji podniasie do 
1500.000.000 zł zamiast zzniano- 
wanej wysokości 1.341.000.000 zł, 
W ten sposób pracownicy PSS 
zobowiązali się przekroczyć plan 
o 2.300.000.000 zł, czyli o 11.6 
proc. w obrotach į o 160.000.000 
zł, czyli g 11,9 proc. w produk- 
cji, ; K 


Nr 80 


TRYBUNA LUDD 


kola Związków Zawodowych w walce 
e ilość, jakość i oszczędność produkcji 
Relerat Przewodnicząęcegs KG ZZ tow. E. Qchaku — 
wygłoszony dn. 20 hm. na Krujowaj Naradzie Oszczędneścicwej 


Dia realizacji gigantycznego 
zadania zaoszczędzenia stu kil- 
kudziesięciu miliardów zł w cią- 
gu roku 1549, przy pełnym wy- 
konaniu planów produkcyjnych, 
przewidzianych na ten rok, po- 
trzeba nie tylko rzetelnej i 
ścisłej analizy: ze strony szta- 
bów kierowniczych partyjnych, 
związkowych i administracyj- 
nych, ale również poparcia, zro- 
zumienia, ofiarności i wysiłku 
ze strony milionów ludzi pra- 
cy. j 

Zjednoczenie klasy robotni- 
czej, I Kongres PZPR, naj- 
szersze masy robotnicze przyję- 
ły z głęboką radością i entuz- 
jazmem, co znalazło swój wy- 
Taz m. in. w słynnym „Czynie 
Kongresowym”. 


Ruca współzawodnictwa w 
grudniu 1948 r. objął niewąt- 
pliwie większość robotników 


przemysłowych, przy czym na 
szczególne podkreślenie  zasłu- 
eują górnicy i kolejarze. 

W okresie „Czynu Kongreso- 
wego” ruch współzawodnictwa 
pracy objął równięż znaczną 
część inteligencji, zwłaszcza 
technicznej, która poprzednio 
brała bardzo słaby udział i wy- 
raźnie nie doceniała siły i zna- 
czenia tego ruchu. 


Rola związków zawodowych 

musi wzrastać 

Organizacje związ''owe, któ- 
re na ogół zdały egzamin w 
trudnej pracy nad przygotowa- 
niem nowych umów  zbioro- 
wych, nie potrafiły równocześ- 
nie zabezpieczyć dalszego rów- 
nomiernego rozwoju współza- 
wodnictwa pracy. Wiele ogniw 
związkowych nie doceniło rów- 
nież wysiłków wroga klasowe- 
go, który rozwścieczony komu- 
nikatami z frontu walki o 
„Czyn Kongresowy”, uruchomił 
cały skomplikowany aparat sze- 
ptanej propagandy przeciw 
współzawodnictwu, posługując. 
się, jak zwykle, plotką i o- 
szczerstwem, a nawet amboną i 
koniesjonałem. 

Na chwilowe zahamowanie 
rozmachu współzawodnictwa, po 
wielkim wysiłku w okresie 
„kongresowym”, wpłynęły nie- 
wątpliwie nastroje zbytniego 
zadowolenia z sukcesów i dość 
rozpowszechnione traktowanie 
współzawodnictwa jako jakiejś 
przejściowej „akcji”, czy też za 
dania szturmowego, po którego 
wypełnieniu należy się zasłu- 
żony odpoczynek. 

Trudności te miały oczywiście 
charakter przejściowy w lu- 
tym, a zwłaszcza w drugiej po- 
łowie tego miesiąca, zaznaczył 
się niemal w całym kraju no- 
wy, poważny wzrost ruchu 
współzawodnictwa pracy, osią- 
gając pod względem liczbowym 
poziom okresu  kongresowego. 
Wzrost ten jest następstwem: 

pomyślnego w zasadzie prze 

prowadzenia ogromnej pra- 
cy, związanej z wprowadze- 
niem w życie nowego systemu 
płac i nowych umów zbioro= 
wych, 

coraz lepszego opanowywa- 

nia przez robotników i ma- 
sowego przekraczania nowych 
norm, 

głębokiego wpływu uchwał 

i wskazań Kongresu PZPR, 
jak również uchwał Rządu w 
sprawie akcji  oszczędnościo- 
wej, 

lepszej mobilizacji sił par- 

tii i związków  zawodo- 
wych w walce o przedtermino- 
we wykonanie planu. 

W znacznie szerszym zakre- 
sie, niż poprzednio, realizuje się 
hasło podniesienia jakości pro- 
dukcji. Np. włókniarki łódzkie 
zorganizowały, dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Ko- 
biet, 478 zespołów, stawiających 
sobie za cel podniesienie pro- 
centu produkcji pierwszego ga- 
tunku. Rośnie liczba racjonali- 
zatorów i nowatorów produk- 
"cji, którzy wskazują masom ro- 
botniczym realne możliwości 
szybkiego uruchomienia wiel- 
kich, niewyzyskanych  dotych- 
czas, rezerw. 

Szczególnie  doniosłym jest 
fakt, że szerokie masy robotni- 
cze z ogromnym zainiezcsową- 


niem i zrozumieniem przyjęły 
program i hasła oszczędnościo- 
we Rządu. 

Kształtuje się nowa, wyższa 


świadomość klasowa polskiego 
proletariatu. Robotnicy jasno 
widzą perspektywy socjalizmu 


i coraz lepiej doceniają wagę i 
znaczenie ruchu współzawod- 
nictwa pracy dla realizacji pla- 
nu 6-letniego, dla dalszego pod- 
noszenia dobrobytu mas, dla 
zwycięstwa socjalizmu. 


Nowe zadania związków 

zawodowych 

Nowy, wyższy etap w rozwoju 
ruchu współzawodnictwa pracy, 
stawia przed Związkami Za- 
wodowymi nowe, odpowiedzial- 
ne zadania. 

Czołowym 
ków zawodowych 
we wszechstronnym rozwijaniu 
twórczej inicjatywy mas i kie- 
rowanie ruchem współzawod- 
nictwa, nie od wypadku do wy 
padku, lecz w ramach długo- 
falowego płanu. Trzeba zwal- 
czać wszelkie próby traktowa- 
nia współzawodnictwa jako do- 
raźnego zadania szturmowego 
oraz zastępowania inicjatywy i 
aktywności mas przez biuro- 
kratyczne komenderowanie i 
efekciarstwo. 

Drugie zadanie, to skupienie 
uwagi na podniesieniu jakości 
wytworów, obniżeniu kosztów 
własnych, na walkę z wszelkie- 
go rodzaju marnotrawstwem. 

Wspólnie z administracją za- 
kładów trzeba pracować nad za 
bezpieczeniem warunków, nie- 
zbędnych do produkcji wysoko 
jakościowej, a więc: systema- 
tycznie zwalczać bezład i bez- 
planowość, dbać o podnoszenie 
kwalifikacji robotników, uła- 
twiać im poznanie i przyswo- 
jenie metod pracy przodowni- 
ków i racjonalizatorów, zapew- 
nić przystępny i systematycz- 
my instruktaż, organizować róż- 
ne formy społecznej kontroli 
nad jakością wytworów, wyja- 
śniać znaczenie problemu lep- 
szej jakości na konkretnych 
przykładach. 

Trzecie zadanie — to walka 
ze spóźnieniami, nieusprawie- 
dliwioną absencją, oszczędność 
godzin nadliczbowych. Nateży 
uporczywie walczyć o podniesie 
n'e dyscypliny pracy cier- 
pliwie į wytrwale, propa- 
gować pogląd, że pelne 480 
minut dniówki należy do pań- 
stwa i społeczeństwa budujące- 
go socjalizm, że robotnik przy 
produkcji jest jak żołnierz na 
froncie, gdzie dyscyplina stano- 
wi niezbędny warunek zwycię- 
stwa. 

Czwarte zadanie polega na 
poświęceniu większej niż do- 
tychczas uwagi naradom wy- 
twórczym, analizie ich wyni- 
ków, kontroli wykonania u- 
chwał. 

Zadanie piąte: pracować nad 
tym, aby każda fabryka i ko- 
palnia, każdy oddział i zespół, 
każdy robotnik i pracownik, 
znał swój produkcyjny plan 
dzienny, miesięczny, roczny. Sy- 
stematycznie kontrolować plan 
i pomagać w jego wykonywa- 
niu, skupiając szczególną uwa- 
gę na pierwszej dekadzie mie- 
siąca, kiedy często następuje 
demobilizacja, spowodowana 
nadzieją nadrobienia strat w 
następnych dekadach. 

Szóste zadanie — to popula- 
ryzowanie przodowników pra- 
cy, wielowarsztatowców, racjo- 
nalizatorów produkcji. Należy 
pisać w gazetkach ściennych i 
w prasie związkowej, mówić na 
zebraniach robotniczych o tych 
setkach i tysiącach skromnych 
bohaterów pracy, którzy jak 
Bugdoł, czy Aprias, Enig, czy 
Ramus, Krajewski, Mul, czy 
Sołdek, stanowią chlubę pol- 
skiej klasy robotniczej. 

Siódmym, szczególnie waż- 
nym zadaniem Związków Za- 
wodowych na obecnym etapie, 
jest wytężona praca nad zwięk- 
szeniem udziału inteligencji 
technicznej, a zwłaszcza maj- 
strów, we współzawodnictwie. 

Związki zawodowe wespół z 
administracją, muszą stale tro- 
szczyć się o stworzenie nale- 


zadaniem związ- 
jest pomoc 


żytych warunków moralnych i 
materialnych dla inteligencji 
technicznej, która w masie swej 
nie mogła jeszcze niestety osią- 
gnąć przedwojennego poziomu 
zarobków. 

Ôsme zadanie — to ogrom- 
nej doniosłości problem, ulep- 
szenia, rozszerzenia i zróżnico- 
wania (zależnie od środowiska) 
związkowej pracy polityczno - 
społecznej. 

Trzeba w sposób prosty i 
rzeczowy wyjaśniać najszerszym 
masom pracującym, nie zapo- 
minając również o kobietach - 
gospodyniach domowych, o- 
gromne znaczenie akcji oszczęd 
nościowej, nierozerwalnie zwią- 
zanej z rozwojem współzawod- 
nictwa pracy, dla utrzymania 
stałości waluty i poprawy sy- 
tuacji materialnej ludzi pracy, 
dla nagromadzenia rezerw, dla 
wzrostu siły obronnej Państwa, 
dla pokoju, dla zwycięstwa so- 
cjalizmu. 

Walka z marnotrawstwem 


Stawiając problem daleko idą 
cych oszczędności, KCZŹ by- 
najraniej nie myśli o jakim- 
kolwiek obcinaniu kredytów na 
statutową działalność związ- 
ków, na pracę szkoleniową, czy 
kulturalno-oświatową. > Istnieje 
natomiast poważna możliwość 
zaoszczędzenia wielu milionów 
zł w gospodarce związkowej 
przez waikę z wszelkiego ro- 
dzaju marnotrawstwem, przez 
likwidację przerostów admini- 
stracyjnych, lepszą organizację 
pracy, ściślejszą kontrolę go- 
spodarki taborem samochodo- 
wym, centralizację planowania 
inwestycyjnego itd. 

Aktyw związkowy tym lepiej 
i szybciej wywiąże się ze swych 
zadań i obowiązków, im lepiej 
i szybciej przestudiuje uchwa- 
ły Kongresu PZPR i wyzyska 
w praktyce wspanialy oręż ideo 
logiczny, dany mu przez ten 
historyczny Kongres. 

Związki zawodowe jako 
masowa, bezpartyjaa 1 po- 
wszechna organizacja klasy ro- 
botniczej, mogą należycie wy- 
pełnić swe zadania tylko przy 
prawidłowym stosunku do awan 
gardy, do czołowego, zorganizo- 
wanego oddziału polskiej klasy 
robotniczej — do PZPR, której 
autorytet i rola kierownicza 
jest bezsporna dla wszystkich 
innych organizacji robotniczych. 


Uczymy masy 
i uczymy się od mas 

Związki zawodowe, stanowią- 
ce najważniejszą transmisję 
partii do mas, muszą pamiętać, 
że ich siła płynie z codziennej 
i jak  najściślejszej łączności 
z masami robotniczymi. 

Tak, jak nas uczą Lenin i 
Stalin, musimy śmiało i rze- 
telnie stawiać przed masami 
problemy, które wysuwa życie, 
śmiało i rzetelnie przeprowa- 
dzać samokrytykę własnych błę 
dów i niedociągnięć, wskazy- 
wać masom drogę, na której 
przezwyciężymy istniejące trud- 
ności, a równocześnie uważnie 
słuchać krytyki ze strony mas, 
uczyć się od mas. 

Ważnym warunkiem należyte- 
go wywiązania się ze swych za- 
dań przez polskie związki za- 
wodowe, jest systematyczne stu 
diowanie i należyte wykorzysta- 
rie doświadczeń przodujących 
radzieckich związków zawodo- 
wych, które mogą pochlubić się 
olbrzymimi osiągnięciami we 
wszystkich dziedzinach pracy 
związkowej, a zwłaszcza w roz- 
wijaniu współzawodnictwa so- 
cjalistycznego. 

Wykonanie pianu oszczędno- 
ściowego, zaoszczędzenie w cią- 
gu 1949 r. stu kilkudziesięciu mi 
liardów zł, pomnoży nowe si- 
ły, podniesie nasz dobrobyt, u- 
łatwi dalszy marsz naprzód i 
będzie jeszcze jednym, nowym 
dowodem, że pod kierownic- 
twem klasy robotniczej śmiało 
i pewnie kroczy ku socjalizmo- 
wi nasz mężny, miłujący wol- 
ność, zahartowany w bojach, 
wierzący w swoją przyszłość, 
utalentowany i twórczy naród 
Polski. 


ie ma dorywczej „akcji oszczędnościowej 


jest siały system oszczędzuniu 


Reinat ław. min. E. Szyru — wygieszcny du. 20 bra. na Krajowej Nuradzie Oszczędnościowej 


Kongres PZPR i „Czyn Kon- 
gresowy'* wskazały kierunek 
nowego etapu, którego cechami 
charakterystiycznymi są: za- 
ostrzenie form i treści walki 
klasowej, szeroki rozmach twór 
czej krytyki i samokrytyki, 
wzmożona rola klasy robotni- 
czej, partii klasy robotniczej i 
związków zawodowych, masowy 
udział milionów mas pracują- 
cych w rządzeniu państwem i w 
twórczym kształtowaniu gospo- 
darki narodowej, nowe formy i 
wysoki poziom współzawodnic- 
twa pracy, szybko rosnąca dys- 
cyplina pracy, szybko rosnąca 
działalność nowatorska i wyna- 
lazcza robotników, techników i 
inżynierów, wzrost roli i znacze- 
nia narad wytwórczych, zespo- 
łowej pracy uczonych, konstruk 
torów, techników i przodowni- 
ków pracy, rozmach budownie-. 
twa inwestycyjnego i burzliwy 
postęp techniczny. 

Kongres Zjednoczeniowy 
wskazał również zadania na rok 
1949 — rok przełomu — rok koń 
czący zwycięsko bitwę o plan 
trzyletni i rok intensywnych 
przygotowań do realizacji planu 
6-letniego, planu budowy fun- 
damentów socjalizmu, planu pod 
niesienia dobrobytu mas pracu- 
jących, rozkwitu kultury i o- 
światy. 

Zadania te przewidują możli- 
wość skuteczniejszej, niż dotych 
czas mobilizacji ukrytych re- 
zerw i szybszego niż dotychczas! 
usuwania marnotrawstwa i 
szkodnictwa gospodarczego. 

Zadania te brzmią: wykonać 
przedterminowo plan 3 - letni 
i plan produkcji na rok 1849, w 
oparciu o konsekwentną realiza- 
cję hasła: oszczędność codzien- 
nym prawem naszej gospodarki, 
oszczędność czasu, środków i lu 
dzi jako droga d> osiągnięcia 
większego dochodu narodowego, 
wyższych płac, szybszej realiza- 
cji planów inwestycyjnych. 

Błędem jest tworzenie sloga- 
nów w rodzaju „Akcja O“, błę- 
dem określenie: akcja oszczęd- 
nościowa, 

Stoją przed nami zadania co- 
dziennej, stałej, systematycznej 
pracy, a nie „akcji”, nie „dnia“, 
ani „miesiąca“ oszczędności. 

Na nowym etapie zmieniają 
się formy i treść walki o wyko- 
nanie planu. Wymagania są o 
wiele ostrzejsze, jako wyraz 
dążenia do osiągnięcia wyższej 
kultury produkcji, wyższeco po- 
ziomu dyscypliny pracy, dyscy- 
pliny w przestrzeganiu przepi- 
sów technologicznych, dyscypli- 
ny w realizacji programów pro- 
dukcyjnych, sprawności, precy- 
zji i bojowości w działaniu a- 
paratu kierownictwa gospodar- 
czego. Plan musi być wykonany 
nie tylko według ilości, ale rów 
nież według asortymentów, zgod 
nie z wymogami dobrej jakości, 
nie tylko na czas i przed ter- 
minem, ale w pełnej zgodności 
z planem obniżenia kosztów 
własnych i zwiększenia docho- 
dów przedsiębiorstw. 


Skończyć trzeba z liberali- 
zmem, z lekkomyślnością, panu- 
jącymi jeszcze w niektórych or- 
ganach planowania, a które 
polegają na świadomym zniża- 
niu planów produkcyjnych, na 
podawaniu fałszywych cyfr zdol 
ności produkcyjnej i fałszywych 
ocen możliwości jej wyzyskania 
z teoriami o nieprzekraczalnych 
granicach możliwości produkcyj 
nych. 3 

Za parawanem kategorycz- 
nych twierdzeń o nieprzekraczal 
nych granicach kryją się opor- 
tuniści i szkodnicy, kryje się 
niewiara w siły i możliwości 
polskiej klasy robotniczej, pol- 
skich inżynierów i techników i 
wyraża wpływ kapitalistycznych 
pojęć o sposobach i metodach 
produkcji. 

Czy potrafimy, stawiając so- 
bie tak ostre wymagania, przed- 
terminowo wykonać plan i to 
zgodnie z wymaganiami jakoś- 
ciowymi, gospodarczymi i finan- 
sowymi? Nie, o ile będziemy 
pracować tak samo jak w 1948 
roku, tak, o ile wprowadzimy w 
pełni zasady systemu oszczędza- 
nia do gospodarki narodowej, o 
ile osiągnięty zostanie i przewyż 
szony poziom napięcia woli i en- 
tuzjazmu, jaki charakteryzował 
„Czyn Kongresowy”. 

Przechodzę z kolei do właści- 
wej treści referatu, do zadań 
oszczędnościowych uspołecznio- 
nych -przedsiębiorstw na rok 
1949. 

Wstępny plan 
oszczędnościowy 


Na podstawie szczegółowych 
wytycznych, w oparciu o wytę- 
żoną pracę aktywu gospodarcze 
go przedsiębiorstw uspoliecznio- 
nych opracowane zostało zesta- 
wienie zbiorcze wstępnych pla- 
nów oszczędnościowych. Do ze- 
stawienia przyjęto w zasadzie 
tylko te kwoty finansowych o- 
szczędności, które dadzą się ob- 
liczyć w formie wzrostu preli- 
minowanych na rok 1949 docho 
dów i obniżenia pozycji prelimi- 
nowanych na rok 1949 rozcho- 
dów lub w formie obniżenia pla 
nowanych na rok bieżący kosz- 
tów własnych produkcji. 

Wynika z tego, że rzeczywi- 
ste oszczędności rozumiane jako 
zmniejszenie kosztów własnych 
produkcji i kosztów usług pro- 
dukcyjnych będą znacznie wię- 
ksze. 

Mimo jednak dość surowego 
podejścia do analizy planów 
przedłożonych, mimo braku do- 
statecznych danych dla pełnego 
uwzględnienia wszystkich ele- 
mentów oszczędności, która przy 
niesie ze sobą żywiołowy rozwój 
oddolnej, masowej, powszechnej 
mobilizacji mas pracujących, 
możerny przedstawić uczestni- 
kom Narady, jako wynik wstęp- 
nych opracowań na rok 1949, 
cyfrę równą 76 miliardów 342 
miln. zł! 

Uchwała Rady Ministrów zo- 
bowiązywała przedsiębiorstwa 
uspołecznione do osiągnięcia su- 


my oszczędności równej 77 mi- 
liardom zł. 

Dziś możemy z całą pewnością 
stwierdzić, że zadanie postawio- 
ne przez Rząd będzie nie tylko 
wykonane, ale znacznie przewyż 
szone. 


Dyrekcje przedsiębiorstw prze 
mysłowych podległych Min. Prze 
mysłu i Handlu. zgłaszają 42 mi- 
liardy 265 milionów zł. przedsię- 
biorstwa monopolowe 2.024 mi- 
liarda zł, Polskie Koleje Pań- 
stwowe 10.552 miliardy zł, inne 
przedsiębiorstwa komunikacyjne 
542 miliony zł, przedsiębiorstwa 
podległe Ministerstwu Żeglugi 
1.922 milionów zł, Ministerstwu 
Poczt i Telegrafów 418 milio- 
nów zł, Ministerstwu Lasów 
1.922 milionów zł, Ministerstwu 
Rolnictwa i R. R. 926 milionów 
zł, przedsiębiorstwa handlu pań 
stwowego 6.303 miliony zł, cen- 
aale spółdzielcze 6.433 miliony 
zł, przedsiębiorstwa różne, pod- 
ległe pozostałym resortom 1.350 
milionów zł. 

Analizując cyfry wyżej podane 
nie możemy pominąć faktu zbyt 
niskiego planu i słabości opraco 
wania zagadnień oszczędnościo- 
wych w dwóch podstawowych 
działach gospodarki uspołecznio- 
nej, a mianowicie w handlu pań 
stwowym i spółdzielczym oraz w 
Państwowych  Gospodarstwach 
Rolnych i Technicznej Obsłudze 
Rolnictwa. 


Tyle o próbie ujęcia finanso- 
wych wyników zopowiązań csz- 
czędnościowych, podjętych przez 
dyrexcję przedsiębiorstw, 


Nas interesuje jednak przede 
wszystkim zagadnienie fon mo 
bilizacji mas pracujących, za” 
gadnienie form codziennej w” 
teżonej działalnośc: robotników, 
techników, inżynierów i pracsw 
ników administracyjnych. 


Na pierwszy plan wysuwa sie 
zadanie zbadania rezerw uxry- 
tych w gospodarce  każdato 
przedsiębiorstwa, marnotrawst- 
wa ukrytego i widocznego, Wu- 
rokracji hamujączj inicjatyw: i 
opóźniającej decyzję, szkodnie- 
twa utajonego i dostrzegalnego. 


Rezerwy te są oltrzymie, ci- 
brzymie rozmiary marnotraw- 
stwa  Rozpatrzmy następujące 
grupy zagadnień: 

1) walka o pełne wykorzysta- 
nie czasu pracy i zdolności pro- 
dukcyjnej maszyn i urządzcń 

2) walka o realizzecję postęzu 
technicznego w oparciu o inicjł- 
tywę nowatorów produkcji, ra- 
cjonalizatorów i wynalazców, 

3) walka o skrćcenie "ykla 
produkcyjnego i wprowadzewa 
elementów tzw. produkcji potn- 
kowej do naszych zakładów pra- 
cy, 

4) walka o podniesienie kwa- 
lifikacji załóg, o właściwe wy- 
korzystanie absolwentów szkół i 
kursów przysposobienia z4w0d47- 
wego. 

5) walka o oszczędności mate- 
riałowe i usprawn enie zopa- 
trzenia, 


Uczeni i pisurz 


w walce o pokój 


Frof. dr Teodor Marchlewski 


Wierzę, że wreszcie 


uświadomienia, 


Ludzie są już uświadomieni i nasz punkt wi- 
dzenia powinien zwyciężyć. Masy pracujące 
chcą pokoju i potrafią go wywalczyć, Szero- 
kie rzesze ludzi produktywnych, ludzi pracy 


W jesieni 1938 r. kapitulanci monachijscy, 
reprezentowani przez Chamberlaina i Daladie- 


ra, usiłowali wmówić swym 


„uxatowali pokój”. „Pokój za wszelką cenę”, 
oto czego pragnęły wówczas masy drobno- 
mieszczaństwa we Francji i Anglii, 
oczywiście o cenie, płatnej cudzą wolnością. 
cbezwładnienie 
przez stanowczą postawę obronną wszystkich 
narodów -— tak stawiał sprawę Związek Ra- 
dziecki i wszystkie demokratyczne siły świa- 
ta. „Przez pomoc dla Hitlera i faszyzmu — 
do wojny ze Związkiem Radzieckim” — taka 
była trzecia ówczesna formuła w polityce mię- 
dzynarodowej: formuła istotnych mocodaw- 
ców Chamberiaina i Daladiera. Tej trzeciej, 
rzecz prosta, nie obwieszczano Światu przez 


„Pokój przez 


prasę i radio, choć ci, którzy ją 


w swym gronie również magnatów prasy i 


radia. 


Wiemy jak potoczyła się historia. 
1. Monachijczycy nie ratowali pokoju i do- 
prowadzili do wybuchu wojny. 


2. Oligarchom kapitału udało się wpraw 
dzie zaatakować Związek Radziecki armiam 


Hitlera, jednakże — 


3. Związek Radziecki wyszedł zwycięzcą : 
tych śmiertelnych zmagań, a w ostatecznym: 
wyniku pomnożyły się i wzrosły siły demo 


kracji na sąsiadujących z nim 


ropy i Azji, oraz wzmogła się świadomość i 


zwycięży mądrość, 
dość już triumfów głupoty ludzkiej i nie- 


łączy przecież 


wspólnota interesów. Kongres 


pokoju, w którym wezmą udział nie tylko 


intelektualiści ale czołowi działacze społeczni 


Leon Kruczkowski 


narodom, że Albowiem: 


myśląc 


narodów oraz 
siłom wrogim 


agresorów”, 


postawili mieli 


powinien być startem do rozpoczęcia ścisłej 
współpraey ludzi chcących pokoju. Tak głę- 
boka i szczera współpraca rozbije wszelkie 
knowania wojenne imperialistów. 


postawa bojowa mas ludowych w krajach ka- 
pitalistycznych, 


Prawdziwa obrona pokoju nie ma nic wspól- 
nego z tchórzostwem czy słabością. Skutecz- 
na wola obrony pokoju wypływa z przekona- 
nia iż jest on najwyższym dobrem wolnych 


z odwagi przeciwstawiania się 
ludzkości, wrogim postępowi, 


wrogim samemu życiu. 

Ciemne te siły znowu są przy robocie. Tym 
razem jawnie i głośno. Znamy ich, są to ci 
sami dżentelmani, którzy zafundowali Niem- 
com Hitlera, a Europie -- najokrutniejszych 
pieć lat historii. 

Dzisiaj, w odmiennych warunkach walczy- 
my o pokój. Walczymy o pokój bo wierzymy 
w wielkość sił, które go bronią. I nie tylko 
w ich wielkość, stanowczość i odwagę, ale 


także w dziejową słuszność ich sprawy. 


Wrogowie pokoju, anglosascy imperialiści, 
robią dziś wrażenie ludzi, 
własnej odwagi. Jeśli co jest w stanie ostu- 


którzy boją się 


dzać zapały „ludzi pieniądza”, to jedynie świa- 


domość, że siły przeciwne zbrodni są dosta- 
tecznie silne aby do niej nie dopuścić. Kon- 


gres Paryski Zwolenników Pokoju będzie w 


sym względzie 


obszarach Eu 


wymownym ostrzeżeniem dla 


wszystkich tych, którzy podłość i brud swo- 
ch interesów chcieliby co parę lat kąpać w 
krwi narodów, w łzach kobiet i dzieci, w męce 
milionów prostych ludzi, 


6) waika o Kótaalenie i uspra= 
wnienie aparatu gospodarczego. 
Walka o pełne 
wykorzystanie czasu pracy 


Najprostszą formą usuwania 
marnotrawstwa w tej dziedzinie 
jest wdrożenie elementaraej dy- 
scypliny pracy. Nieusprawied.i- 
wione opuszczanie dniówek i go 
dzin, nieuzasadnione przerwy w 
pracy narażają gospodarkę na- 
rodową na straty wielxniliAr= 
dowe. Każdy procent godzin 
pracy opuszczonych w ciągu r9- 
ku w skali całego gospodarstwa 
narodcweg.» oznacza stratę co 
najmniej ok. 8 — 9 miliardów 
złotych. 

Naruszenie dyscypliny pracy 

powoduje równocześnie dezorsa 
nizację produkcji i duże postoje. 
O wiele większe *ednak sray 
przynoszą przerwy i postuje w 
pracy, spowodowane przez =Wa- 
rie maszyn, urządzeń i instald= 
cji. 
Walkę o doprowadzenie do mił 
nimum bezczynności maszyn i 
ludzi trzeba toczyć w świado:.no- 
ści faktu, że w prawdziwi” no- 
woczesnym socjalistycznym prze 
myśle dopuszczalne są tyłko po- 
stoje, związane z ptzeprowadze= 
niesa remontów. Trzeba równo- 
cześnie wszędzie organizować 
ekipy pogotowia przeciwawaryj-- 
nego i do tych ekip kierować 
uajiepszych i najbardziej bojo- 
wych, uświadomionych rokotni- 
ków, techników i irżynierów. 

Systematyczny, okresowy prze 
gląd maszyn i systematyczny, z 
góry planowany remont zapobia 
gawczy uchronią wiele zakładów 
od strat i zniszczeń, pochłania= 
jących miliardy złoiych. Skoń- 
czyć trzeba z brzkiem odpow ed 
nich instrukcji eksploatacyjnych 
i przepisów obsługi maszyn i u- 
rządzeń w wielu  przedsiębior- 
wach. > 


Zagadnienie walk. o ekono.nię 
czasu łączy się z zagdnieniem q- 
chrony, bezpieczeńs'wa, higieny 
i warunków pracy. Mniej wypad 
ków w pracy, lepsze warunki n- 
świetlenia, lepsza organizacja 
miejsca pracy, mniej kurzu, wy- 
ziewów, oparów, stela troska o 
usunięcie szkodliwego dla zdro- 
wia działania kwasów, wysokiej 
temperatury, nadmiernej wilgo- 
ci — oto drogi i środki oszczę« 
dności czasu pracy, oszczędności 
w tym wypadku nie przez ogra- 
niczenie, a przez powiększcnie 
wydatków, 

W przyszłości nie należy zat- 
wierdzać żadnego planu produk- 
cji i kapitalnych remontów, któ- 
re nie przewidują środków och- 
rony i poprawy warunków pla= 
cy. 

Wykorzystanie maszyn 
i urządzeń 


Zagadnienie likwidacji posto- 
jów — to nie tylko probiem 12- 
montów i właściwej obsługi ma- 
szyn i urządzeń. Setki m.lonów 
godzin roboczych tracimy w g^- 
Spodarce narodowej z powodu 
zbyt słabego obciążenia maszyn 
produkcyjnych, złej organizacji 
pracy, braków w zaopatrzeni u, 
nierównomiernego wykonywan.a 
i złego opracowania progtramcew 
dla poszczególnych oddziałów i 
odcinków produkcyjnych. 

Warsztaty kolejowe wykorzy- 
stują maszyny i urządzenia w 
zasadzie na jedną zmianę, co 
wymownie ilustruje stan niewy 
korzystanych rezerw produkcyja 
nych. Najniższe wskaźniki wy- 
korzyśl ania czasu roboczego ma 
szyn i sprzętu wykazuje budowe 
nictwo i transport samochodo- 
wy, Postoje samochodów cięża= 
rowych traktowane Są jako zja- 
wisko normalne. Koszt kilome- 
tra przebiegu samochodu oSobo. 
wego w związku z niskim stop- 
niem wykorzystamia, równa się 
w przemyśle taboru kolejowego 
dwukrotnej cenie płaconej za 
kilometr przebiegu taksówki. 


O modernizację maszyn 
i urządzeń 


Częstym zjawiskiem jest utys 
kiwanie części inżynierów i 
specjalistów starej daty na tzw. 
forsowanie zdojności produkcyj- 
nej maszyn i urządzeń, na nie- 
liczenie się z dceświadczeniami 
okresu przedwójennego, okresu 
kapitalistycznej produkcji. 

Ujawnia się to również w po- 
gardliwym stosunku do starych 
maszyn, w określaniu tysiecy 
maszyn jako „szmelc“, w dąże- 
niu do niecelowego zamawiania 
nowych maszyn i przedwczesne- 
go wycofania zupełnie jeszcze 
zdatnych do produkcji maszyn i 
urządzeń, w niechętnym g'osun- 
ku do leczenia „chorych“ uszko- 
dzonych maszyn, w twierdzeniu, 
ze maszyny „stare“, które prze- 
kroczyły granicę wieku, należy 
bezwzględnie wycofać ji odda- 
wać na złom. 

Taki stosunek świadczy o na- 
wykach myślenia i przyzwycza- 
jeniach kapitalistycznego okre- 
su. W ustroju kapitalisiycznym 
wprowadza się nową maszynę 
o dle jej wykorzystanie przynosi 
większy zysk lub chroni od kon 
kurencji. 


(Dokończenie na str. 4) 
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(Dokończenie ze str. 3) 


Nie sposób pominąć niezwykle 
poważnego zagadnienia tzw. 
„zbędnych * maszyn į urządzeń. 
Kapitalistyczaąe nawyki egoizmu 
i niechęci w stosunku do „kon- 
kurentów' sprawiają że qyrek- 
cje wielu zakładów, magazy- 
nów, warsztatów nie zgłaszają 
do odstąpienia u nich zbędnych, 
ale dla jnnych niezbędnych jed- 
nosek produkcyjnych, apara- 
tów i sprzętu. 

Trzeba będzie domagać się co 
miesiąc wykazu maszyn j urzą: 
dzeń do zbycia, uruchomienia 
wszystkich jednostek produkcji 
i gtosować sankcje za nieprze- 
Btrzeganie zarządzeń w tej dzie- 
dzinie. 

Wałka o realizację postępu 

teclmicznego 


W roku -1948 zarejestrowano 
w przemysiach podległyca Mi- 
nisterstwu Przemysłu 1 Handlu 
tylko 6.500 usprawnień wniesio- 
nych przez robotników i techni- 
ków, a kwotę oszczędności tą 
drogą osiągniętych ocenia się na 
870 milionów złotych, 

W ZSRR w 1947 r. co 7 pra- 
cownik przemysłu wnosił jakieś 
usprawnienie lub wynalazek. W 
1948 r, ną terenie przemysłu 
samochodowego i stoczniowego 
co trzeci robotnik opracował 
jakiś wynalazek lub usprawnie- 
nie. Ale w ZSRR nieznane są ta 
kie metody, jak przetrzymywa- 
nie wnicsków. przez wiele mie- 
sięcy, jak niechętny stosunek do 


wynalezców. W ZSRR nie 
ma już tekic inżynie- 
rów., którzy by nie wie- 
rzy. w konieczność, ; colo- 


wość i niezoędaość staiej współ- 
pracy konstruktora, technologa, 
kierownika biura fabrykacji, la- 
boratorium, a nawet Instytutu 
Badawczego z przodownikami 
pracy, ze starymi fachowcami, 
z robotnikami — mistrzami w 
swoim zawodzie, 

Rok 1949 przyniesie również i 
u nas przełom w tej dziedzi- 
nie, a szczególnie wzmożona zo- 
stanie praca nad szybkim zasto- 
sowaniem usprawnięń i wyna- 
lazków, nad natychmiastowym 
najszybszym ich upowszechnie- 
niem. 

Biura usprawnień muszą się 
pozbyć bałastu biurokratów, a 
zapełnić rzeczywistymi entuzja- 
stami, pionierami nowej tech- 
niki. Również żółwie tempo U- 
rzędu Patentowego stanowi ha- 
mulec postępu. Trzeba zreorga- 
nizować ten Urząd, dać mu 
środki finansowe i materialne 
do dyspozycji, odmłodzić kadry. 
Szczególną opieką otoczyć nale- 
ży zagadnienie mechanizacji pra 
cy. Praca ręczna, ręczny załadu- 
nek i wyładunek, dźwiganie cię- 
żarów, popychanie taczek i ręcz- 
ne operacje przy obróbce metali, 
blach, krajaniu skór, tkanin 
itd. — to dziedzictwo ponure u- 
stroju kapitalistycznego w Pol- 
sce. 

Zamiana, mechanizacja takich 
metod pracy stanowi historycz- 
ne zadanie naszego pokolenia. 

Olbrzymi wpływ na postęp 
techniczny i uwolnienie środ- 
ków obrotowych rzędu miliar- 
dów złotych może mieć walka o 
skrócenie cyklu produkcyjnego, 
tzn. o zmniejszenie ilości mie- 
aięcy, dni, godzin, minut w cią- 
gu których zaczyna się, przecho 
dzi i kończy proces produkcyj- 
ny. l T 

Mechanizacja procesów pro- 
dukcyjnych, elektryfikacja, che- 
mizacja i automatyzacja jako 
technika produkcji przyszłości 
— zadecydują o rewolucyjnych 
zmianach cyklu. Trzeba jednak 
stworzyć przesłanki ilościowe 
dla rewolucyjnych zmian, trze- 
ba przechodzić stopniowo i 
częściowo do wprowadze-s 
nia elementów produkcji cią- 
głej, do wprowadzenia metod 
produkcji potokowej. 

tarło się w Polsce mniema- 
nie, że przedwcześnie jest mó- 
wić o pracy systemem potoko- 
wym. Pojęcie tei metody orga- 
nizacji produkcji łączy się z po- 
ięciem zakładów gigantów typu 
„iordowskiego”, z produkcją ma 
sową na olbrzymią skalę. 
Jest to jednak opinia błęd- 
na. * 
Wprowadzić elementy pro- 
dukcji potokowej, tzn. przede 
wszystkim ustawiać maszyny 1 
urządzenia wg. kolejności ope- 
racji, tza. zerwać z systemem 
ustawiania maszyn w przestrze- 
ni według typów i rodzajów. 

Na dzień 1 maja planuje się 
uruchomienie gniazda obróbki 
kół zębatych w fabryce obrabia- 
rex „Cegielski w Poznaniu, 
jako próbę wprowadzenia pew- 
nych elementów potokowej pro- 
dukcji. Bedzie to duże wydarze- 
nie dła tych zakładów i duży 
wysiłek dla grupy inżynierów i 
techników, którzy podjęli się 
przygotowania tych prac. Obok 
pewnego poziomu już osiągnię- 
tezo w Pa-F'a-Wa-Gu”, „Ursu- 
cie”, obok montażu taśmowego, 
organizowanego w fabryce 
„Kraj? w Kutnie, obok taśm ze- 
zroławych fabryk obuwia typu 
„Bata”, obok potokowej Crea 
zacji produkcyjnej w szeregu 


kontekcyjnycu zakładów WSJ: 


datków, generalne zmniejszenie 


niają się dalsze szersze, bogate 
możliwości dla inicjatyw w kie- 
runku unowocześnienia, organi- 
zacji produkcji. Trzeba w walce 
o oszczędności i uruchomienie 
rezerw pomagać tym wysiłkom, 
czuwać nad nimi, popułaryzo- 
wać je, upowszechniać. 

Szybkie podnoszenie kwalifi- 
kacji załóg jest jednym z wa- 
runków mobilizacji ukrytych re- 
zerw produkcyjnych, skutecz 
nej walki o usuniecie marnotraw 
stwa.  Masewe przekraczanie 
norm pracy ustalonych na 1949 
r. jest możliwe i niezbedne. Przo 


odpadków i braków w samym 
hutnictwie, zmiany norm stoso” 
wania stali i żelaza w budownie 
twie, zastępowania żelaza kon- 
strukcyjnego betonem przed- 
sprężonym. uporczywa waika o 
lżejsze, mniej  żelazochłonne 
konstrukcje, energiczne przeciw 
działanie korozji, bezwzgiędna 
walka z nadużyciami w dziedzi- 
nie dystrybucji żelaza į stali — 
winny łacznie przyczynić sią do 
utworzenia dodatkowych rezerw 
dziesiątków tysięcy ton tych 
siuczowych decydujących dla 
rozwoju przemysłu surowców. 

Nader ostrożny w tej dziedzi- 
nie plan oszczędnościowy prze- 
mysłu metalowego przewiduje 
obniżkę o 1,5 proc. iicśc! odpad- 
ków w 1249 roku. co jednak daje 
już nokaźśną kwotę 485.5 milio- 
nów zł i wiele tyg ęcy "on źela- 
za į Stali. 

Plan CZP  Wiókienniczego 
przewiduje podniesienie wskaź- 
nika ilości przędzy na każde 100 
kg surowca ji osiągnięcie tą dro- 
gą dodatkowych ilości 1.882 ton 
bawełny, 576 ton wełny, 88 ten 
lnu, 310 ton juty, 973 ton celulo- 
zy — wartości łącznej 2 milar- 
dy zł oraz zwiększenie ilości 
tkanin na jednostkę przędzy dro 
gą zmniejszenia odpadków co 
daje dodatkowe 1.416 kg różnej 
przędzy, wartości 435 milionów 
złotych. 

Już tych kilka przykładów ilu 
struje dostatecznie zarówno wa- 
gę zagadnienia, jak i możliwoś- 
ci do osiągnięcia. 

Braki produkcyjne — to na- 
stępny element strat j marno- 
trawstwa. Braki w gotowych 
wyrcbach oznaczają często całko 
wita uiratę wartości użytkowej 
przedmiotu — a jest ich nie ma 
ło. Braki półiabrykatów i surow 
ców powodują dodatkowe wy- 
datki pracy i energii. 

Materialy zastępcze 


downicy pracy jako instrukto- | 
rzy nowych metod produkcji, ja- 
ko kierownicy szzolenia bezpo- 
średnio przy warsztacie pracy, 
zdali zwycięsko egzamin w 
przemyśle węglowym. Nieltó- 
rzy brygadziści potraśili w cią- 
su 2 dni nauczyć zespoły gór- 
ników jak przekraczać o 30 — 
40 proc. normy, których oni u- 
przednio nie potrafili nawet o- 
siągnąć. Tak np. tow. Krawczyk 
na kopalni „Itszimiocz” pod- 
niósł wydajność instruowanych 
przez siebie zespołów o 54 proc. 

Trzeba, aby również majstro- 
wie stali się bardziej aktywnym 
czynnikiem  doszkalania przy 
warsztacie pracy i równocześnie 
aktywnym czynnikiem organi- 
zacji i planowania produkcji, 
trzeba również, aby inżyniero- 
wie i technicy nadążaji z rozpra 
cowaniem metod pracy prza- 
downików i zabezpieczeniem wa 
runków powszechnego ich sto- 
sowania. 

Inaczej niż dotąd należy za- 
interesować się preydziałern prac 
dla kwalifikowanych robotni- 
ków. Jest tych robotników ma- 
ło i lekkomyślne przydzielanie 
im, jak się okazało w wiem 
przemysłach, czynności nie odpe 
wiadających ich możliwościom 
wiedzy i wprawie zawodowej, 
stanowi przykład  jJaskrawego 
marnotrawstwa kadr. Cenić ka- 
dry w tym wypadku, to znaczy 
przede wszystkim dbać o prawi- 
dłowe ich rozmieszczenie. Go- 
rzej jeszcze jest z marnotraw- 
stwem kadr inżynierów, techni- 
ków, specjalistów wszelkiego 
rodzaju. W centralnych przed- 
siębiorstwach chemicznych brak 
jest inżynierów, wówczas, gdy 
można ich znaleźć w fabrycz- 
kach mydła, olejków, lub per- 
tum. Skończyć trzeba z tym sta- 
nem rzeczy — i rozpocząć $y- 
stematyczną pracę nad przemy- 
ślanym, celowym rozstawieniem 
kadr i skupieniem najlepszych 
ludzi na węzłowych, najtrud- 
niejszych odcinkach frontu go- 
spodarczego. t 

Trzecim zagadnieniem w tej 
dzinie jest prawidłowe wykorzy- 
stanie naszego młodega narybku 
absolwentów szkół zawodowych i 
kursów przysposobienia zawo- 
dowego, inaczej miliardy zło- 
tych wydatkowane na ten cel 
przez Państwo i zakłady pracy 
pójdą na marne. 

Przy tej okazji trzeba publicz 
nie potępić konserwatyzm, jaki 
dotąd panuje w zawodzie dru- 
kardkim i wyraża się w wykoś- 
lawionym gtosunku do szkolenia 
młodego narybku. 

Czwartym zagadnieniem w tej 
dziedzinie jest marnotrawstwo 
kadr polegające na zatrudnianiu 
ludzi bez faktycznej potrzeby. 
Ci pozornie „zbędni* pracowni- 
cy mogą gdzie indziej z pożyt 
kiem znaleźć zatrudnienie, trze- 
ba tylko z jednej strony skłonić 
ich do tego, z drugiej zaś strony 
odpowiednio przygotować prze- 
sunięcia w zatrudnieniu. 

Walka e oszczędną 
gospodarkę materiałową 


Następnym elementem w wal 
ce o eszczędności materiałowe 
jest szerokie zastosowanie ma- 
teriałów zastępczych. 

Zastąpienie skór importowa- 
nych skórami świńskimi, przy- 
niosło już w 18948 r. oszczędność 
1.500.000 dolarów. W 1948 roku 
oszczędność z tego tytułu prze- 
widziana jest na około 2.800.000 
dolarów, 

Zastąpienie miedzi aluminium 
i stopami cynkowo - aluminio- 
wymi, zastąpienie miałem wę: 
gla grubego do spalania w pie- 
cach zwykłych, które umożliwi 
nam wynalazek obecnie cpraco- 
wany w górnictwie, szerokie sto 
sowanie materiałów zastęp- 
czych w budownictwie — oraz 
cały szereg innych możliwych 
rozwiązań wymaga uporczywego 
wysiłku pracowników przemy- 
slu i pamocy instytutów nauko- 
wych. 

O racjonalną gospodarkę 

magazynową 


Jednak nie tylko w procesie 
produkcji powstają straty ma- 
teriałowe i obserwuje się mar- 
notrawstwo polegające na nad- 
miernym zużyciu surowców i 
materiałów. W magazynach 
fabrycznych, składach i magazy 
nach handlowych, w magazy- 
nach kolejowych, w elcwatorach 
i młynach, siłosach i stodołach 
— wszędzie gdziedleżą przez 
dłuższy okres czasu źle zmagazy 
nowane towary, wszędzie odby- 
wa się nieustanny proces nisz- 
czenia i psucia. 

Niewłaściwe opakowanie, sor- 
towanie, niewłaściwe zabiegi 
konserwacyjne i szereg innych 
braków powodują, że w proce- 
sie obrotu towarowego powsta- 
ją dodatkowe olbrzymie straty. 
Do dnia dzisiejszego nie uregu- 
lowano dla wielu towarów han- 
dlowych surowców i materia- 
łów pomocniczych, problemu 
tzw. manca, czyli maksymalnej 
granicy dopuszczalnego ubytku, 
której przekroczenie winno spo- 
wodować dochodzenie, dla usta- 
lenia  odpowiedzlalności ma- 
terialnej j karnej winnych mar 
notrawstwa majątku  uspołecz- 
nionego, 


Nadmierne zapasy 


Brak właściwej kontroli fi- 
nansowej i właściwie opracowa 
nych norm zużycia, spowodował 
zjawisko nadmiernych zapasów, 
gromadzonych przez poszczegól- 
ne przedsiębiorstwa, przy czym 
zapasy te można podzielić na 5 
kategorii, 

Do kategorii pierwszej zall- 
czamy wszelkie remanenty, 
szczególnie poniemieckie, leżące 
bezużytecznie, często nawet nisz 
czejące na wolnym powietrzu. 

Drugą kategorię nadmiernych 
remanentów stanowią surowce i 
materiały pomocnicze, przekra- 
czające normalny i niezbędny 
sian zapasu. 

Ponadplanowy zakup materia 
w pomocniczych wyniósł w 
przemyśle węglowym w 4 kwar 
tale około 2 miliardów złotych. 
Ponad normatywne zapasy w 
przemyśle metalowym wyniosiy 
na koniec roku 6,5 miliarda zło- 
tych, 


Równie szczerze jak w stosun 
ku do uprzednio omówionych 
działów przyznajemy się do po- 
ważnych braków w naszej go- 
spodarce materiałowej, stwier- 
dzamy brak technicznie opraco- 
wamych norm zużycia dla wie- 
lu materiałów i tolerowanie 
przestarzałych rozrzutnych norm 
przedwojennych. 

Jednym z poważniejszych 
środków osiągnięcia dużych o0- 
szczędności żelaza, stali, drew- 
na, cementu, betonu itp. jest 
szybka rewizja przestarzałych 
norm budowlanych. Przykładem 
możliwości w tej dziedzinie mo- 
że być zmniejszenie o 20 proc. 
wydatków na budowę sieci na- 
powietrznej po wprowadzeniu 
zmian w przepisach obow:ązu- 
jących dla tego typu robót, 

Szczególnie ważnym jest zasto 
sowanie wszystkich możliwych 
środków dła zmniejszenia zuży- 
cia i marnotrawstwa żelaza i 
stali, metali kołorowych, energii 
elektrycznej i cieplnej, węgla i 
drewna. bawełny, wełny i skó- 
Pt, 

Miarą rezerw ukrytych w go- 
spodarce energetycznej jest plan 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Węglowego, który przew duje 
uzyskanie 1.290 milionów zł 
oszczędności w ciągu 1949 r 
tylko dzięki zmniejszeniu kosz- 
tów energii elektrycznej. pary i 
sprężonego powietrza. 

Podwyższenie jakości stali 1 
żelaza, zmniejszenie tzw. nad- 


wary niechodliwe, to znaczy 
źle wykonane, lub niedostogo- 
wane do zamówień odbiorców. 

Czwartą kategorię nadmier- 
nych zapasów stanowią ponad 
planowe zapasy międzyoperacyj 
ne, powstałe w wyniku złej or- 
ganizacji produkcji i nierówno- 
mierności w wykonaniu planów. 

Piątą katczerię stanowią re- 
manenty wyrobów gotowych, 
nieodbierane z winy złej dzia- 
łalności organizacji handiowych 
ca powoduje zamrożenie milier- 
dów złotych ze szkodą dla go- 
smodarki naradowej. 

Dsne te mówią same za sie- 
bie, Mówią o tym, że dla reali- 
zacji zadań  oszczędnościowych 
na rok 1949 trzeba bedzie wpro- 
wadzić newy system regulacji 
zagadnien a remanentów, g mią 
nowicie: 

a) bezwzględne zgłaszanie co 
miesiąc przez każde przedsię- 
biorstwo zbędnych materiałów 
i zastosowanie odpowiednich 
sankcji za niewykonanie tego za 
rządzenia. 

b) wprowadzenie rzeczywiście 
surowo aprącowanych norm zu- 
życia na jednostkę wyrobu oraz 
norm minimalnego i przejścio- 
wego (sezonowego) zapasu. 

c) wyciągnięcie odpowiednich 
wniosków z faktu nagminnega 
podawania przez poszczególne 
przemysły, a nawet resorty nad- 
miernych zapotrzebowań mate- 
riatowych. 


O potanienie i usprawnienie 
aparatu gospodarczego 


Przechodzimy z kolei do za- 
| dań oszczednościowych w dzie- 
dzinie potanienia i usprawnie- 
nia aparatu kierownictwa gospo 
darczego. Pierwszym elementem 
oszczędności w tej dziedzinie 
jest normalizacja prac biuro- 
wych i organizacja planowania 
prac oraz kontroli wykonania 
wewnątrz acaratu kierownictwa 
gospodarczego. 

Uproszczenie organizacji ozna 
cza ograniczenie zbyt dużych 
kompetencji tzw. komórek funk 
cjonalnych i umocnienia jednoś- 
ci władzy dyspozycyjnej t. zn. 
umocnienia pozycji dyrektora 
naczelnego przy równoczesnym 
rozszerzeniu metod pracy zespo- 
łowej, polegające na stałym in- 
formowaniu najbliższych współ- 
pracowników i czynnika społecz 
negó, na wysłuchiwaniu opinii, 
krytyki i dyskusji kolegów do- 
radczych. 

Z kolei trzeba będzie dopro- 
wadzić do rzeczywistego uprosz- 
czenia sprawozdawczości, do jej 
rzeczywistego ujednolicenia. W 
walce oszczędności odegrają wy 
mienione tutaj czynniki olbrzy- 
mią rolę. Współzawodnictwo pra 
cowników przemysłowych, 0- 
parte o normalizację i planowa- 
nie, może wydobyć ukryte siły 
i zdolności, które dotąd marnu- 
ją się spowodu braku właściwe- 
go systemu kontroli wydajności 
pracy. 


Trzecią kategorię  nadmier- 
nych zapasów stanowią tzw. to- 


% 

Na zakończenie  chcłałbym 
zwrócić uwagę na głębszy sens 
tej narady, który polega na mo- 
bilizacji aktywności i inicjaty- 
| wy mas pracujących, który o- 

znacza walkę o rzeczywiście ak- 

tywny udział człowieka pracy 

w codziennym zarządzaniu i kie 

rowaniu gospodarką narodową. 

Walka z przeżytkami kapita- 
lizmu w świadomości ludzi jest 
walką długotrwałą i trudną, jed 
nak właśnie mobilizacja tego 
typu, jak ta, którą zapoczątku- 
je dzisiejsza narada, może da- 
komać olbrzymiego dzieła, może 
wpłynąć na znaczne przyspie- 
szenie procesu podnoszenia świa 
domości społecznej i politycz- 
nej, na rozwój nowego stosun- 
ku do pracy i do majątku spo- 
łecznego, na pogłębienie ideowej 
treści stosunku każdego szere- 
gowego pracownika do pracy, 
która przestaje być przymusem, 
narzuconym w ustroju kapita- 
listycznym drogą stosowania ki- 
ja i głodu, a staje się w miarę 
rozwoju dobrobytu materialne- 
go i gospodarczego, treścią ży- 
cia człowieka, źródłem ciągle 
większego zadowolenia i celem 
ciągle większego, bardziej twór- 
czego wysiłku. 

Stawiamy dopiero pierwsze 
kroki na dradze do socjalizmu, 
do ustroju, który nie zna wy- 
zysku człowieka przez człowie- 
ka, ale dzięki wspaniałym osiąg 
nięciom uzyskanym na wstęp- 
nym etapie, możemy sobie już 
w pełni zdać sprawę z potęgi, 
jaką jest Świadomość, aktyw- 
ność, twórczy wysiłęk, instynkt 
klasowy i patriotyzm mas pra- 
cujących. 

Pobudzić tę aktywność, dapo- 
móc twórczym wysiłkom, pod- 
nieść poziom techniczny i kul- 
turalny mas pracujących i rów- 
nocześnie uczyć się od nich, 
wzbogacać swą wiedzę ich do- 
świadczeniem, inicjatywą, kry- 
tyką — oto zadanie aktywu go- 
spodarczego i kierownictwa go- 
spodarczego. 


Budowa osiedla na Muranowie 


. i 


Niwelowanie terenu pod budo wę nowego bloku misszkaniowego. w glgbi widać nagroma- 


dzony materiał budowlany 


Werszuwscy mnrurze rzucają hasło 
Czynu Pierwszomajowegoa, 


Uchwała załogi robotniczej osiedla Murunówe 


Na Kralfowej Naraqdzie Oszczędnościowej przodownik pracy PPB 
„Budowa Osiedli Robotniczych”, budującego największe w stolicy 
esiedie mieszkaniowe na Muranowie — tow. Jan Moskalik ogłosi! 
treść uchwały, powzięiej przez załogę osiefńla „Muranów“, w któ- 
rej załcga ta rzuca swym towarzyszom — murarzom całej Polski, 


hasło Czynu 1-Majowago. 

Załoga osiedla Muranów zobo 
wiązała się uczcić 1 Maja — 
święto Międzynarodowej Solidar 
ności Robotniczej przez przy- 
śpieszenle wykonania trzech 
pierwszych bloków mieszkal- 
nych osiedla tak, by na dzień 22 
lipca br. budynki te o kubaturze 
50 tys. m sześc., mieszczące 250 
mieszkań, osiągnęły stan suro- 
wy. 

Zlikwidowanie marnotrawstwa 
materiałów budowlanych —- mó 
wi rezolucja — pozwoli przy bu- 
dowie tych domów zaoszczędzić 
1.600 tys. zł. Wprowadzenie 
współzawodnictwa i nowator- 
skich metod pracy oraz podnie- 
sienie dyscypliny i organizacji 
pracy, podwyższy sumę tę do 4 
milionów zł. 

Stosując ten rozmiar oszczęd- 
ności, zaoszczędzimy przy przed 
terminowym wykonaniu 300 tys. 
metrów sześc. domów mieszkal- 
nych, jakie wybudujemy w tym 
roku przy trasie W-Z sumę 24 
milionów zł. Da to jeden nowy 
budynek o 80 izbach mieszkal- 
nych. 

Murarze PPB-BOR  „Mura- 
nów" wzywają do współzawod- 
nictwa załogi osiedli Mirów i 
Młynów, a robątników budowla- 
nych całego kraju do powzięcia 
ku uczczeniu 1 Maja podobnych 
zobowiązań. 

Równocześnie wzywamy 
czytamy dalej w rezolucji — pra 
cowników  „Pagedu*, Centrali 
Materiałów Bud. (CMB) Cen- 
trali Żelaza i Stali i innych in- 
stytucji, zaopatrujących nas w 
materiały o postawienie zaopa- 
trzenia osiedla Muranów na 
pierwszym miejscu. Projektodaw 


ców osiedla wzywamy do termi- 
nowego dostarczania nam pla- 
mów i rysunków roboczych. 


Osiedle na Muranowie — naj- 


bardziej zniszczonej dzielnicy 
Warszawy — stanie się więc 
sztandarową budowlą stolicy. 


Na nie — jak w dniach przed- 
kongresowych na kopalnię Za- 
brze Wschód — zwrócona bę- 
dzie uwaga całej polskiej klasy 
robotniczej. 


Robotnicy PPB-BOR i dyrek- 
cja przedsiębiorstwa dobrze roz- 
ważyli wszystkie argumenty „za“ 
i „przeciw“ powzięciu zobowiąza 
nia. Tam jednak, gdzie oblicze- 
nia inżynierów przemawiały nie- 
śmiało „przeciw“, tam właśnie 
entuzjazm i zapał robotników 
krzyczały głośno — „Musimy zro 
bić. Zrobimy!”. 


Załoga przedsiębiorstwa mają- 
ca za sobą doświadczenie Czynu 
Przedkongresowego i codziennej, 
wytężonej pracy, wie na co ją 
stać. Śmiało kładzie swój pod- 
pis pod rezolucją. 


Wypracowany przez kierow- 
nietwo i wprowadzony przez ro- 
botników nowy system zespoło- 
wej pracy, przy należycie rozwi- 
niętym współzawodnictwie, po- 
zwoli im z pewnością osiągnąć 
zamierzony cel. 


Pracy całej załogi nadawać bę 
dą ten przodownicy. Już dziś, 
choć od rozpoczęcia intensywnej 
pracy dzieli ich kilka tygodni, 
analizują swe zadania i możli- 
wości. A oto co mówią: 


Jan Ambroziak — twórca pier 
wszego w Polsce samodzielnego 
zespołu akordowego zapoznał się 


| Wielka kopoczka mechaniczna przy niwelowaniu terenu 


już zgrubsza z pracą, która go 
czeka na Muranowie. 


— Jak pogoda nie „nawali* — 
to zrobimy — mówi. 


— A jak „nawali*? 

— To też zrobimy. Bo jak mow 
że być inaczej. Jak miną mrozy, 
wypróbujemy wydajność zespołu 
przy pracy całodziennej (bo te- 
raz robimy z przerwami), a wte» 
dy będziemy już gadać „na pe“. 


Jan Janota — grupowy na 4 
bloku. — Swoje „zrobimy" — 
popiera błyskawicznym oblicze- 
niem na pudełku od papiero- 
sów. 


— Zaczniemy 1 maja.. (do te= 
go czasu betoniarze zrobią funa 
damenty). Mamy więc 83 dni łą» 
cznie z niedzielami. Na zespół 
wypadnie po 1.500 m sześc. mu= 
rów, w tym trochę „filarków*, 
Dotychczasowa przeciętna moje- 
go zespołu wynosi... — tu wyko= 
nuje jakieś obliczenie. Wyniku 
mi nie pokazał, ale zapewnił: 

— Jak się podciągniemy, to 
będzie na czas. 


Bolesław Hess trochę się ZAgAw 
lopował. Ale tylko dlatego, że in 
nych mierzy według siebie. 


— 4 kubiki dziennie na mura- 
rza i „podręczniaka”, to na ze- 
spół wypada 20 m sześc. dni ro" 
boczych 83. Będzie wcześniej — 
oświadcza niespodziewanie, wy- 
konawszy mnożenie. i 


— 4 kubiki to zrobisz ty, i to 
trochę wątpię — mityguje go 
majster tow. Stachniewicz A 
inni? Dobrze będzie, jak przyj- 
miesz przeciętną trzy. 

— Zrobię 4 na pewno. A inni 
też nie są gorsi. 


I gadaj tu z takim. Zobaczy” 
my! 


— A eo z oszczędzaniem? 
— Chodźcie, to zobaczycie. 


— Proszę. Wystarczy deski ru- 
sztowania przysunąć tuż do ścia 
ny, którą się muruje, a spada- 
jącą zaprawę można zbierać z 
powrotem do szaflika,. Wystar- 
czy kupę piasku, wapna czy ce» 
mentu ogrodzić kilkoma deska- 
mi i skląć trochę furmana, któ- 
ry bezmyślnie „rozjeżdża” pią- 
sek i miesza go z błotem, a roz- 
chód zmniejszy się o kilka czy 
kilkanaście procent. Wystarczy 
po prostu chcieć. 


Sekretarz organizacji PZPR, 
betoniarz tow. Bolesław Niedoli- 
stęk tłumaczy rzeczowo: 


— Od czasu wprowadzenia sa- 
modzielnych zespołów akordo- 
wych, przeciętna wydajność (l 
zarobki) wzrosła dwukrotnie. W 
zespołach pracujemy „dwójka- 
mi“. Na każdym bloku na Murg- 
nowie pracować będą dwa ze4 
społy. 

A teraz uważajcie. Podplsze- 
my umowę o współzawodnictwie. 
W ramach zespołów  współza- 
wodniczyć będą „dwójki“, zespo 
ły między sobą na blokach i wre. 
szcie całe załogi poszczególnych 
bloków. Wy wiecie co to znaczy? 
To znaczy, że współzawodnictwo 
pomnożone przez zapał wyzwoli 
nowe ukryte dotąd siły. 


JANUSZ MUSIAŁKOWSKI 


Nr 80 


Polska delegacja 
na amerykańską 
konferencię nakoiową 


(a) Dnia 25 marca br. rozpo- 
czyna się w New Yorku konie- 
rencja Nauki i Kultury w obro- 
nie pokoju światowego. Na za- 
proszenie Komitetu Organizacyj 
nego wyjeżdża z Polski delega- 
cja, w skład której wchodzą: 
znakomity pisarz Leon Krucz- 
kowski, znany socjolog prof. Sta 
nisław Ossowski i redaktor na- 
czelny „Kuźnicy“ Paweł Hof- 
man. 


Zgon 
znanego publicysty 


(a) W dniu 20 bm zmarł w 
Łodzi wybitny działacz społecz- 
ny, historyk i publicysta, eme- 
rytowany pułkownik W.P. Hen- 
ryk Eile, autor 16 prac z zakre- 
su historii administracji Polski 
oraz wielu artykułów i felieto- 
nów. Henryk Eile brał czynny 
udział w p'acy społecznej i pe- 
dagogicznej. 


Polucy z Piandżurii 


wrócą do kreju 


(1) CHARBIN (PAP). W Man- 
dżurii znajduje się duży oś- 
rodek polski, liczący ok. 4.000 o- 
sób. Jesienią 1948 r. Komitet 
Demokratycz Ośrodka zwró- 
cił się do Rządu Polskiego z 
prośbą o repatriację. Chęć po- 
wrotu wyraziło ponad 1.000 o- 
sób. A 

Rząd Polski po nawiązaniu 
kontaktu z Komitetem w Char- 
binie wysłał specjalnego delega- 
ta — komandora Kłosowskie- 
go, w celu przygotowania gru- 
py repatriacyjnej. 

Władzę radzieckie przyrzekły 
jak najdalej idącą pomoc przy 
dostarczaniu żywności i środ- 
ków transportowych dla repa- 
triantów, w  tranzycię przez 
ZSRR. = 


Rządowa delegucja 
Albanii przybyła 


do Moskwy 


(0 MOSKWA (PAP). — 21 
marca przybyła do Moskwy de- 
legacja rządowa Albańskiej Re- 
publiki Ludowej z premierem, 
Be otem Enver Hodżą na cze- 
e 


Delegację albańską przywita- 


li na lotnisku: wicepremier rzą- 


du ZSRR — Mikojan, minister 
spraw zagranicznych — Wyszyń 
ski, wiceminister handlu za- 
granicznego — Kumykin, ko- 
mendant wojskowy Moskwy — 
gen. Siniłow, wicedyrektor de- 
partamentu bałkańskiego mini- 
sterstwa spraw zagranicznych— 
Lewyczkin i zastępca szefa pro- 
tokółu — Ruszujew. 

Wraz z delegacją przybył po- 
sel ZSRR w Albanii — Czuwa- 
chin, 


Austria kolonią USA 
w rumach pakłu 


atlantyckiego 


(a) WIEDEŃ, (PAP). Członek 
biura politycznego Austriackiej 
Partii Komunistycznej były m1- 
nister Altmann w przemówieniu 
wygłoszonym na partyjnej kon: 
ferencji okręgowej w Wiedniu, 
przyrównał pakt atlantycki do 
zawartego ongiś przez oś Berlin 
— Rzym — Tokio paktu anty- 
kominternowskiego į stwierdził, 
że Austria odegrać ma w tym 
nowym pakcie specjalną rolę, 

Narody świata — podkreślił 
Altmann — dały już jasno odpo 
wiedź podżegaczom wojennym. 
Również naród austriacki odpo: 
wie: „Nie wojna. lecz pokój, nie 
ucisk kolenialny, lecz wolność, 
nie zdrada własnego narodu, 
lecz walka o niepodległość i su- 
werenność Odpowiedzą tak nie 
tylko komuniści, lecz i wszyscy 
uczciwi Austriacy“. 


Zjednoczenie 
orgunizncji i 
młodzieżowych 


(a) BUKARESZT, (PAP). — W 
poniedziałek zakończyły się tu 
trzydniowe obrady kongresu zje- 
dnoczeniowego młodzieży rumuń 
skiej. 

W drugim dniu obrad witał u- 
czestników kongresu przedstawi- 
ciel młodzieży poiskiej, członek 
Rady Naczelnej ZMP Pawlikow- 
ski , 

W ostatnim dniu obrad przy- 
była na kongres delegacja mte- 
dzieży Zw. Radzieckiego. 

Uchwalona jednomyślnie przez 
kongres rezolucja stwierdza, że 
zjednoczona organizacja myle 
ży rumuńskiej opierać się będzie 
na zasadach marks:zmu-teniriz. 
mu. Uczestnicy ko.:gresu wysto- 
sowali telegramy ckolicznościc- 
we do Generalissimusa Stalina. 
od Światowej Federacji Miodr:«- 


ży Demokratycznej i do Komsu- ' 


molu. 


TRYBUNA LUDU 


ASRR umożliwia Korei pelny rozwój 
w ramaugch niezależnego puństwa 


Liicjalny komunikał o zawarciu układów 
między ZSRR a Republika Koreańiską 


(a) (MOSKWA). (PARE) — Oficjalny komunikat, ogłoszony dziś 


w Moskwie donosi o podpisaniu 


szeregu układów pomiędzy 


Związkiem Radzieckim a Republiką Koreańską. W wyniku roko- 
wań, trwzjących trzy tygodnie, przeprowadzonych przez delega- 
cię rządową Republiki Koreańskiej, z premierem Kim Ir Senem 
na czele podpisano układ e współpracy gospodarczej i kulturalnej, 


umowe handlową, przewidującą znaczne 


zwiększenie wymiany 


kandlowej między obu trajami i przyznanie Korei kredytów to- 
warewych oraz porozumienie w sprawie udzielenia Korei pamocy 


technicznej. 


W rokowaniach i konferen- 
cjach, które toczyły się w ser- 
decznej atmosferze i w duchu 


przyjaźni ze strony radziec- 
kiej udział brali: Genera- 
lissimus Stalin, wicepremierzy 


Mołotow i Mikojan oraz mini- 
strowie: spraw zagranicznych 
— Wyszyński i handiu zagra- 
nicznego — Mienszikow. 

Przed odjazdem deiegacji ko- 
reańskiej, premier Kim Ir Sen 
wygłosił krótkie przemówienie, 
podkreślając, że zawarte układy 
przysłużą się sprawie utrwale- 
nia pokoju i bezpieczeństwa na 
Dalekim Wschodzie. 

Omawiając w artykule wstęp 
nym zawarte układy moskiew- 
ska „Prawda” pisze 'm. in.: 


„Eodpisane umowy są wyra- 
zem szczerej przyjaźni, która 
krzepła i rozwijała się między 
narodami koreańskim i radziec- 
kim z każdym dniem od czasu 


wyzwolenia Korei przez Ar- 
mię Radziecką. Związek Ra- 
dziecki okazuje narodowi ko- 


reańskiemu poparcie w jego dą- 
żeniach do niezaleźności, jedno- 
ści 4 rozwoju demokratycznego 
kraju. 

Głęboko szanując prawa su- 
wcerenne narodu koreańskiego, 
ZSRR ewakuował z Korei woj- 
ska radzieckie i zwrócił się do 
Stanów Zjednoczonych z propo- 
zycją wycofania z terytorium 
Korei wojsk amerykańskich. 3 

Amerykańscy ekspansjoniści 


zrywając postanowienia mo- 
skiewskiej konferencji — odmó- 
wili ewakuacji swych wojsk z 
Korei, realizując politykę rozbi- 
cia tego kraju i przekształcenia 
jego części południowej w ko- 
lonię amerykańskich monopoli. 
Przy pomocy zdradzieckiej kliki 
Li-Sun-Mana narzucili oni na- 
rodowi koreańskiemu oszukań- 
cze umowy i porozumienia. 
Zgodnie z tymi „porozumienia- 
mi”, koionizatorzy amerykań- 
scy wywożą z południowej Ko- 
rei jej surowce, opanowują tam 
tejsze zakłady przemysłowe, 
realizując reżim kolonialnego u- 
cisku i ujarzmienia. 

Chaos gospodarczy, 
terror, upadek kultury oto 
rezultaty gospodarowania im- 
gerialistów amerykańskich w po 
judniowej Korei. 

Polityka Związku Radzieckie- 
go zmierza do zagwarantowania 
narodcewi koreańskiemu swo- 
bodnego rozwoju w ramach 
zjednoczonego, niezależnego 
państwa demokratycznego. Wła- 
śnie ta polityka znalazła swój 
wyraz w zawarciu układu o 
współpracy gospodarczej i kul- 
turalnej”. 


okrutny 


Rządy USA i W Brytanii złamuły 


zobowi 


zenia Teheranu, Jaity i Poczdamu 


Kategorycznau odpowiedź Rumunii na insynuacje Anglosasów 


(a) BUKARESZT (PAP). — Rumuńska agencja prasowa „Ra- 
dor“ ogłasza komunikat, w którym zbija kategorycznie twierdze- 


nia Departamentu Stanu USA 


i przedstawiciela brytyjskiego 


ministra spraw zagranicznych Bevina — Mac Neila, jakoby rządy 
Rumunii, Bulgarii i Węgier nie wykonywały zobowiązań, WYPłY- 


wających z traktatu pokojowego. 


W istocie rzeczy — stwierdza 
komunikat — rządy St. Zjedno- 
czonych i W. Brytanii, powołu- 
jąc się niesłusznie na niektóre 
artykuły traktatu pokojowego, 
ingerowały nie raz w sprawy 
wewnętrzne krajów Europy po- 
łudniowo - wschodniej, popie- 
rając partie i grupy faszystow- 
skie, które po rozgromieniu Hi- 
tlera znalazły pełne poparcie u: 
imperialistów anglo - amerykań 
skich. Rządy St. Zjednoczonych 
i W. Brytanii usiłowały narzucić 
tyra krajom rządy reakcyjne, 
które składałyby się z agentów 
imperializmu anglo - amerykań 
skiego i miałyby uniemożliwić 
reformy socjalne i wykorzenie- 
nie faszyzmu. Tak więc nie kto 


inny, jak właśnie rządy USA i 
W. Brytanii nie wykonały zobo- 
wiązań, wynikających z ukła- 
dów zawartych w Teheranie, 
Jałcie i Poczdamie. 
Odpowiadając na insynuacje 
Departamentu Stanu i brytyjs- 
kiego Foreign Office w sprawie 
stosunków między narodami Eu 
ropy południowo - wschodniej 
a Zw. Radzieckim, komunikat 
agencji Rador podkreśla, że Zw. 
Radziecki w pełni szanuje nie- 
zawisłość wielkich i małych na- 
rodów oraz zasady wapółpracy 
ze wszystkimi narodami miłują- 
cymi pokój. Dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego naród ru 
muński, podobnie jak 


ciwstawić się wszelkim próbom 
ingerencji ze strony imperialis- 
tów anglo - amerykańskich. 
Wreszcie komunikat protęstu- 
je stanowczo przeciwko nieuza- 
sadnionym zarzutom anglosas- 
kim, dotyczącym sytuacji we- 
wnętrznej w Rumunii, w Buł- 
garii i na Węgrzech. W krajach 
tych — jak stwierdza komuni- 
kat — stworzono warunki, za- 
pewniające rzeczywisty udział 
całego narodu w rządach. Przy- 
jaźń tych krajów zę Zw. Radziec 
kim, ich polityka pokojowa oraz 
przeprowadzenie podstawowych 
reform socjalnych, przyczyniają 
się do dałszego ich postępu i 
poważnie wzmacniają ich wkład 
w dzieło utrzymania pokoju. 
Protesty przedstawicieli trus- 
tów imperialistycznych nie są w 
stanie zmienić woli narodu ru- 
muńskiego i innych narodów, 
kroczących naprzód po obranej 
drodze. Narody te znajdą sym- 


narody | patię i zrozumienie u wszyst- 


Węgier i Bułgarii, zdołał prze- | kich ludów miłujących pokój. 


Ze wszystkich krajów napływają 
zyłoszenia na Kongres Furyski 


Albert Viame, sekrearz belgij 
skiego stowarzyszenia „Solidari- 
te" w imieniu tysięcy Belgów, 
zrzeszonych w tej organizacji, 
złożył oświadczenie, w którym 
stwierdza m. in.: „Belgowie nig- 
dy nie wezmą udziału w wojnie 
przeciwko ZSRR. Dlatego też po 


USA oroża 


| pieramy 


inicjatywę 
Kongresu Zwolenników Pokoju, 
którego celem jest walka z pod- 
żegaczami wojennymi,“ 
FRANCJA 

(a) PARYŻ (PAP). — We Fran 
cji udział w Kongresie Pokoju 
zapowiedziały następujące or- 


represjami 


sygnałariuszom paktu agresji 


(a) LONDYN. (PAP). — Ko- 
mentatorzy prasy brytyjskiej 
przewidują z zaniepokojeniem, 
że jedną z bezpośrednich kon- 
sekwencji paktu atlantyckiego 
będzie wywarcie przez Waszyng 
ton presji na rząd brytyjski o 
zwiększenie wydatków na zbro- 
jenia. 

Czasopismo „The People” pi- 
sze, że Ameryka zadała bolesny 
cios planom ministra gospodarki 
Crippsa, który zamierzał zmniej 
szyć ciężary podatkowe ludności 


brytyjskiej w budżecie kwiet- 
niowym. 

Czasopismo stwierdza, że min. 
Cripps otrzymał z Waszygnionu 
ostrzeżenie, by nie zmniejszał w 
żadnym razie budżetu, gdyż w 
przeciwnym razie Stany Zjedno- 
czone zastosują represje, wstrzy 
mujac dostawy w ramach pla- 
nu Marshalla. F 

Podobne ostrzeżenia -~ jak 
donosi „The People” — zostały 
skierowane przez Waszyngton 
do innych krajów — sygnata- 
riuszy paktu atlantyckiego. 


Pogrzeb pierwszej ofiary 
pukłu ullantyckiego we Włoszech 


(e) RZYM, (PAP). 19 bm. w|stuli odprowadzały na cmentarz 


Terni odbył się pogrzeb 20-:cf- 
niego robotnika stalowni Lążs? 
Trastuli, zamordowanego przez 
policję włoską za to, że usilo- 
wal wraz z towarzyszami wziąc 
udział w demonstracji przeciw- 
ko paktowi atlantyckiemu. 

w uroczystym pogrzebie 
pierwszej ofiary paktu atiantyc 
kiego we Włoszech uczestniczy- 
ło pcnad 3 tysiące csób. Oprócz 
robotników Terni, zwłoki Tra- 


delegacje robotnicze z innych 
miast, przedstawiciele włoskiej 
nartii komuistycznej, partii sc- 
cjalistycznej itd. 

Pogrzeb Trastuli przekształ. 
cil się w nową  demonstrrrję 
przeciwko paktowi atlantyczie- 
mu. Policja, w obawie przed s= 
burzeniem mas pracujących, wy 
cofała się z trasy, którą prze- 
chodził orszak żaiobny, 


Pogłoski o wycoleniu się Laskiego 
z Komitetu Wykenaw. Partii Pracy 


(e) LONDYN, (PAP). W lon-|a polityką zagraniczną 


dyńskich kołach politycznych 
twierdzi się, że zaany ekonomi- 
sta i polityk brytyjski, prof. 
Harold Laski zamierza zrezy- 
gnować ze stanowiska członka 
Komitetu Wykonawczego Parti 
Pracy Powodem tej decyzji na 
być stale zwiększający się 79%- 
|tźwięk między jego poglądamł 


rządu 
labourzystowskiego. 

Oczekuje się, ze wycofanie 
się Laskiegc z władz naczel- 
nych partii labonrzystowskiej 
przyczyni się dọ zaostrzenia łe- 
go wystąpień przeciwko Bevi- 
nowi, którego pohtykę uwaza 
m za błędną i zgubną dla An- 
gli. 


zwołania | ganizacje: Związek Zawodowy 


Pracowników Przemysłu Che- 
micznego (250 tys. członków), 
Spółdzielnia Szkolnictwa Świec- 
kiego (20 tys. nauczycieli), Zwią 
zek Pracowników Zakładów 
Elektrotechnicznych, Związek 
Pracowników Fabryk Papieru. 


WŁOCHY 


(a) RZYM (PAP). — Z całych 
Włoch nadchodzą coraz liczniej 
sze zgłoszenia udziału w Kon- 
gresie Zwolenników Pokoju w 
Paryżu. 

WĘGRY. — Udział w Kongre- 
sie Pokoju zgłosił Komitet Cen- 
tralny związków zawodowych w 
imieniu 1.600 tys. członków. 

ALBANIA. — Telegram noszą 
cy podpisy najwybitniejszych u- 
czonych albańskich, zgłasza przy 
stąpienie do Kongresu Instytutu 
Naukowego. Udział zgłasza ko- 
mitet intelektualistów  albań- 
skich oraz tysiące osób ,przystę- 
pujących bezpośrednio do akcji 


pokojowej. - 
BUŁGARIA. — Przystąpienie 
zgłosiły: Stowarzyszenie ofiar 


wojny i faszyzmu oraz związki 
zawodowe pracowników pań- 
stwowych. 

HISZPANIA REPUBLIRKAŃ- 
SKA. Hiszpański dziennik 
„Unita“ wzywa wszystkich pa- 
triotów katalońskich do poparcia 
Kongresu Zwolenników Pokoju, 
podkreślając, że udział w świato 
wej walce o pokój jest okowiąz_ 
kiem wszystkich działaczy anty- 
irankistowskich. 

RUMUNIA. — Udział zgłosiły: 
Stowarzyszenie pisarzy i kompo- 
zytorów, rumuńskie związki za- 
wodowe (1.500 tys. członków) 0- 
raz Związek Kobiet Demokra- 
tycznych (1.600 tys. członków). 

MONGOLIA. — Uczeni Ludo- 
wej Republiki Mongolskiej zwró 
cili się telegraficznie do organi- 
zatorów Kongresu w Paryżu, 
podkreślając, że Republika Mon 
golska pozostaje wierna swojej 
przyjaźni ze Związkiem Radziec 
kim, przeciw któremu rzucają 
oszczerstwa anglo-amerykańscy 
podżegacze wojenni. „Naród 
nasz wie, że siły demokratyczne 
na całym świecie są niezmierzo- 
ne — oświadczają uczeni mon- 
golscy — i jest przekonany, że 
zjednoczą się one w obronie po- 


Koju“ 


Wiece prołestacyjne przeciw 
reukcyjnej części kleru 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej) 


— „Nie możemy dopuścić do te 
go — mówi tow. Błatek — aby 
nasi koledzy nasiąkali na lek- 
cjalch religii nieufnością do swe 
go Rządu, do swego państwa lu 
dowego. 

Teren szkoły jest szczególnie 
ważny. Nie jest rzeczą przypad 
ku. że w szkole podstawowej 
przy ul. Żelaznej prefekt caią 
godzinę wykładu religii poświę- 


cił omówieniu procesu bandy i 
udowodnieniu.. niewinności ks. 
Fertaka. A dziecko jest bezkry- 
tyczne.,., 

— Wielką odpowiedzialność 
za wychowanie naszych dzieci— 
mówi tow. Florczykiewica z wy 
działu gospodarczego MZK 
ponosimy właśnie my, kobiety i 
matki. Musimy czuwać nie tyl- 
ko nad naszymi synami i córka 


mi, ale i nad sobą samym. 

Wiele z nas wierzy jeszcze 
święcie we wszystko, co się po” - 
wie z ambony. Nie potrafimy 
częstokroć odróżnić dogmatów 
chrześcijańskich od wrogiej pro 
pagandy. Musimy więc zrobić 
wszystko, aby odsunąć siebie a 
przede wszystkim swe dzieci od 
zgubnych wpływów reakcyjnej 
części kleru. 


»Rie chodzimy do kościołu hy słuchać 6 polityce. 
Wiec kobiet w Zakładach Koenfekcyjnych 


Jest przerwa między końcem 
pierwszej zmiany, a początkiem 
drugiej. Skromna świe'lica Pań 
stwowych Zakładów Konfkcyj - 
nych im. 17 Stycznia na Pradze 
2 trudnością mieści załogę fa~ 
bryki. Zebranie jest krótkie. Po 
rządek dzienny przewiduje tyl- 
ko jeden punkt: omówienie o- 
świadczenia Rządu o stosunku 
między Państwem a Kościołem. 

-— Sprawa. o której mówimy 


interesuje ludzi wierzących i nie 
wierzących — stwierdza dr 
Sztachelska — pogłoski, przy 


pomocy których chcą zmącić 
nasz spokój, nie są prawdziwe, 

Jedności kobiet polskich — 
wierzących i niewierzących — 
nic nie powinno i nie może roz- 


bić — zakończyła swe przemó- 
wienie dr Sztachelska. 


Dyskusja była więcej niż ży- 
wa — wypływała z serc kobiet, 
a ich najgłębszych uczuć. 

— Chciałybyśmy słyszeć w 
kościele słowa ewangelii, w któ 
rej przecież mowa jest o miłoś- 
ci bliźniego. Nie chodzimy do 
Kościoła po to, żeby słuchać o 
RZY — powiedziała ob. Du- 

ek. 


Pełne goryczy były słowa ob. 
Siemąsz: — Uczono nas dziesię- 
ciorga przykazań. Piąte przyka 
zanie mówi „Nie zabijaj“. Je- 
steśmy zdumione wiadomościa- 
mi o tym, że niektórzy księża 
biorą udział w morderstwach, 


Ob. Brogowicz stwierdziła: 
„Ksiądz jest właściwie urzędni- 
| kiem tak jak ja robotnicą. Powi 
nien więc sumiennie wypełniać 
swoje obowązki. Niestety wielu 
księży zajmuje się polityką, za. 
niedbując się w swej pracy dla 
wiernych. Ksiądz, który przesta 
je z bandytami, powinien byś 


ukarany jak zwykły  zbrod” 
niarz*, 
Podsumowując dyskusję, dr 


Sztachelska podkreśliła, że wia 
ra jest osobistą sprawą każde- 
go człowieka i nie może być wy 
korzystywana dla rozgrywek po 
litycznych. 

Na zakończenie zebrania pra- 
cownice PZK uchwaliły odpo- 
wiednią rezolucję. 


Załoga »Morciniukac prołesiuje przeciw 
nydużywaniu ambony dla celów politycznych 


Na zebraniu u „Marciniaka“ 
w Warszawie, zabrał głos w dy 
skusji robotnik tow. Żeniewski, 
który powiedział: „Jestem prak 
tykującym katolikiem i aktyw- 
nym członkiem partii. Nikt w 
w partii nie wyrzuca mi tego, 
że chodzę do kościoła, bo partia 
nasza stoi na stanowisku zupeł - 
nej wolności sumienia. Nie chce 
tego zrozumieć pewna część kle 
ru, która używa ambony w ce- 
lach szerzenia nienawiści do pań 
stwa judowego“, 

Następny mówca, ob. Gurdak 
powiedział: 


— Część naszego kleru oder 
wala się od narodu polskiego i 
służy nie Polsce, lecz Watyko - 
nowi. Ci księża ślepo wykonu - 
ją rozkazy zagranicy, choć wszy 
stkie prawie instrukcje Watyka 
nu uderzają w naród polski. 
Polska Ludowa zapewnią rów - 
nouprawnienie klerowi, a kult 
religtjny i swoboda praktyk rów 
nież są w pełni uznawane. Dla- 
tego ataki części kleru na rząd 
ludowy mają wyłączny charak - 
ter walki o władzę polityczną. 
My robotnicy, z tej trybuny za- 


powiadamy, że walka rozpolity- 
kowane? części kleru o władzę, 
na nie się nie zda, Lud władzy 
nie odda. 

% 

Poza tym w stolicy odbyły się 
zebrania w fabryce im. gen. 
Świerczewskiego, w fabryce We 
dla i w innych zakładach pracy. 


Podobne wiece i zebrania od- 
były się na terenie wojewóda* 
twa. w Żyrardowie, Grodzisku, 
w Grójcu, Ursusie i Pruszko* 
wia. 


Mausowy udział chłopów w wiecuch 
w wojewódziwie łódzkim 


Już 21 bm. odbyło się w fa- 
brykach łódzkich 18 masówck, 
na których tłumnie zebrani ro- 
botnicy solidaryzowali się z o- 
świadczeniem Rządu w sprawie 
stosunków z Kościołem. W ma- 
sówkach tych wzięło udział ogó 
łem około 15 tysięcy ludzi. W 
sali Filharmonii manifestowało 
1.500 pracowników Zarządu Miej 
skiego. W PZPB Nr 9 manifesto 
wało przeszło 900 robotników, 
w PZPW Nr 3 — 600. Masówki 
odbyły się także w Łódzkiej Fa 
bryce Obuwia, Gazowni Miej - 
skiej, Fabryce Silników Spali- 
nowych, PZPB Nr 21, Fabryce 
Maszyn Tkackich, PZPS (daw- 
niej Hirszberg - Wilczyński), 

Charakterystyczny był nastrój 
bezpartyjnych robotników. W 
PZPW Nr 1 po zakończeniu ze- 
bramią robotnicy pozostali dy- 
skutując między sobą. 

Ob. Regina Nowak, bezpartyj 
na robotnica z wykańczalni mó- 
wiła: 

— Oburza mnie, że są tacy 
księża, którzy dobrego słowa o 
naszej pracy, pracy robotników 
dla dobra Polski Ludowsj nie 
powiedzą. A przecież my, którzy 
pracujemy, chcemy usłyszeć sło- 
wa otuchy. Oświadczenie Rzadu 
powinno być przez władze koś - 
cielne przyjete, gdyż stwarza 
możliwość porozumienia między 
Państwem a Kościołem. 

Powinno być przyjęte ze wzglę 
du na masy tych wierzących, pa 


nie chcą widzieć w księżach 
swego wroga, wroga własnej pra 
cy. 


Ob. Barczyk, robotnica z wy- 
kańczalni, bęzpartyjna mówila' 
— „Jak usłyszały koleżanki z 
oddziału o tym rządowym o- 
świadczeniu, to zaraz powiedzia 
ły: nareszcie będzie dobrze. — 
Dlaczego? — zapytałam. A bo 
trzeba nareszcie powiedzieć księ 
żom co do nich należy, a co nie. 
Oświadczenie rządowe świadczy, 
że rząd jest silny, że potrafi u- 
krócić działalność tych, którzy 
nam w pracy przeszkadzają”, 


W województwie łódzkim od - 
było się około 25 masówek, w 
tym 14 fabrycznych i 11 wiej- 
skich. Manifestowali swoje po - 
parcie dla oświadczenia rządo - 
wego włókniarze ze Zgierza. To 
maszowa, hutnicy a Piotrkowa, 
koiejarze z Końskiego i Kutna, 
robotnicy z „Me'alurgii* w Ra- 
domsku, z PZPW Nr 28 w To- 
maszowie, z PZPZ w Aleksan - 
drowie, z Koneckich Zakładów 
Odlewniczych, Manifestowali 
również licznie chłopi o czym 
świadczy choćby przykład ze 
wsi Wola Podkawińska (pow. Ra 
wa Maz.), gdzie ludzie nie mo- 
gąc się pomieścić na sali, stali 
Pa dworze za drzwiami į okna- 
mi. 


Według dotychczasowych mel 
dunków w 25 masówkach na te 
renie województwa łódzkiego 


triotów Polski Ludowej, którzy | wzięło udział ponad 11 tys. lu- 


dzi, w tym co najmniej 25 ty- 
siąca chłopów. 


We wsi Bedlno (pow. Kutno), 
gdzie od dawna był silny lewico 


wy nurt ludowy, chłop, stary 
działacz SL mówił: — Chłopi 
popierają oświadczenie rządu, 


Przecież na nas przede wszyst- 
kim żeruje  rozpolitykowany 
kler. Mało to działaczy ludo- 
wych gniło w więzieniach sana 
cyjnych zadenuncjowanych 
przez reakcyjnych księży? I ci 
sami księża, którzy dawniej ku 
mali się z politykami sanacji i 
endecji — dziś popierają ji bło- 
gosławią NSZ-owskich bandy- 
tów. My takich księży nie chce 
my. 


Małorolny chłop, ob. Dutkow 
ski, wierzący, bezpartyjny mó. 
wił: — Często księża uważają, 
że powinni posiadać specjalne 
przywileje i oburzają się kiedy 
w ostatnich procesach księża ka 
rani są jak zwykli obywatele. 
Wobec państwa ksiądz jest ta- 
kim samym obywatelem jak i 
chłop. Jeśli ksiądz popełnił prze 
stępstwo, musi być ukarany jak 
zwykły obywatel, 

Wielu Polaków — mówił dalej 
ob. Dutkowski — wzięło ponie- 
miecką ziemię i gospodaruje na 
zachodzie. Gospodaruje dobrze, 
Nigdy się nie zgodzimy z papie- 
żem, który mówi w swym liście, 
że nx nam polskim chłopom, a- 
le hitlerowcom ta ziemia jest na 
leżna", 


«jestem wierzący i dlatego boli mnie postawa kleruc— 
mówi rohołnik z fabryki »Zieleniewskiego« 


W związku a deklaracją rządu 
RP w sprawie stosunku Kościo- 
ła dz Państwa, w całym tere- 
nie woj. krakowskiego odbywa- 
ią się zgromadzenia. Zebrani u- 
chwalają ręzolucje solidaryzu -~ 
jące się ze stanowiskiem Rzadu. 
W fabryce „Zieleniewski“ po 
wygłoszeniu referatu rozpoczę- 


głos welu pracowników tabory - 
ki. Ob. Krzyk — robotnik powie 
dział: -— Każdy powinien dążyć 
do tego, byśmy w Polsce Żżvii 
szczęśliwie, Niestety, niektótzy 
przedstawiciele kteru nie rozu - 
mieją ub nie chcą tego zrozu- 
mieć. Ja jestem w erzący i tacie 
stanowisko kleru boli mnie bar 


się dyskusja, w której zabierało | dzo 


W fabryce sygnałów kolejo + 
wych w dyskusji wzięło udział 
i0 robotników, którzy dali wy- 
raz swemu  głębokiemu obu- 
rzeniu na wrogą propagandę 
cześci kleru. 

Podobny wiec odbył się w ko» 
pelni „Artur“ koło Chorzowa i 
w wielu innych ośrodkach pra- 
ey woj. krakowskiego, 


Rohoinicy i cidopi w rzeszowskim rrzeciw reckcyjnej 


21 marca na terenie woj. rze” 
szowskiego odbyły się masowe 
zebrania publiczne w związku 
z oświadczeniem rządu w spra- 
wie stosunku między Państwem 
a Kościołem: 

W Stalowej Woli w zebraniu 
wzięło udział ponad tysiąc robot 
ników Żakładów Południowych. 
W Rzeszowie odbyło się zgroma 
dzenie robotników Wytwórni 


części kleru 


się również masowe zgromadze 
nia na WSK Mieiec oraz na PKF 
w Przemyślu. 

Ponadto odbyły się zebrania 
szeregu gromad, na które maso 
wo przybyli chłopi. W zebra 
niach tych szczególnie liczny u“ 
dział wzięły kobiety wiejskie W 
gromadzie Racławówka (pow. 
Rzeszów), zabieraii głos przedsta 
wiciele gromady wyrażając 


zgromadzenie na PKP. EN 


ske rządu położy kres prowoka 
cyjnej propagandzie reakcyjnej 
kleru. 


W gromadzie Kalembina (pow. 
Krosno) licznie zebrane kobiety 
wyraziły epłną solidarność z o= 
świadczeniem rządu 4 w zdecydo 
wanych słowach potępiły dywer 
syjną działalność rozpolitykowa 
nych księży. 

Na wszystkich zgromadzeniach 


Sprzętu Komunikacyjnego, oraz | przekonenię, że jasne stanowi- | podjęto odpowiednie rezolucje. 
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Grupe sahefeżystów gospodarczych 


przed sadem 


Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Bydgoszczy na sesji wyjazdowej 
w Grudziądzu rozpairywał spra 
wę grupy saboiazystów guspo- 
darczyca, pracowników Fowia- 
towej Spółdzielni lio:niczo-E >u- 
dlowej w Grudziądzu. Na b wie 
oskarżonych zasiedl:: WikiorN e 
działek, były prezez tej sisó!dzie. 
ni, Kazimierz Karew. członex za 
rządu, Franciszek Klatt, agen: 
skupu, Teodor Dondolewski, Ina 
gazynier i Stanisław Lewandow 
ski, referent dziat1 nasienie 30. 
Działali oni w ścisłym ze sobą 
porozumieniu, 

Wiktor Niedziałek pełnił fun- 
kcje prezesa spółdz'elni >1 mar- 
ca 1945 r. do września 19zo r. 
W ciągu tego czasu doprowadail 
Spółdzielnię do całkowitego u- 
padku, poderwał zaufanie 9ko- 
licznej ludności wiejskiej do 
idei spółdz.elczości, skiero Nu- 
jąc spółdzielnię na tory speku- 
lacyjnych akcji dochodowych 
Niedziałek, który pczyskai gubię 
zaufanie swoich wtadz partyj 
nych, został wybrany na sek e- 
tarza grodzkiego Komitetu FPS 
Swoje stanowisko partyjne wy- 
korzystał dla zysków osob'stycn 

W kwietniu 1945 r. wysiąsł 
z inicjatywą utworzenia pizez 
organizację partyjna PPS w Giu 
dziądzu warsztatów remont 
wych, naprawiających wraki <a 
mochodowe, znajdujące się w 
związku z działaniami welen- 
nymi w okolicach Grudz:4dzz. 
Warsziaty takie zostały zovrzani- 
zowane, Niedziałek zaś prowa- 
dził je na własny rachunek, c'5- 
gnąc z nich wielkie dociody 
Gdy spraw: stała się zbyt gi 15- 
na, Niedziałek przeforsowai prze 
jęcie warsztatów na własność 
przez spółdzielnię, której byt prz 
zesem. Gospodarka w tych war- 
sztatach była prowadzona w ten 
sposób, że koszty związane  J- 
trzymeniem jcn obciążaiy spół- 
dzielnie, zyski zaś szły do kie. 
szeni prezesa. 

Niedziałek, z którym od sarme- 
go początku ściśle współ rato- 
wał Kazimierz Karow, zazupy- 
wał do sklepów spółdzielni od 
prywatnych dostawców tuwaty, 
o których w edzie.i że nie zna*- 
dą nabywców. Za „,przystag;* (Q 
pobierał on od prywatnych dn- 
stawców łapówki. W ten sposób 
spółdzielnia zakupiła od firmy 
Wiesek w Katowicech transport 
szkła kryształowego za 1.300.000 
zł. Szkło to pozostaje w skła- 


dach spółdzielni w 70 prue. do 
dnia dzisiejszego. Karow zaku- 
pił też 10 ten śrutu fason owe.n. 
który nie nadawał s.ę w żadnym 


wypadku dla spółdzieln: i do 
dziś n'e został sprzedany. 
Zamrażając kapitał obrotowy 


spółdzieini, oskarżeni doprowa. 
dzili do tego że spóidzie'nia nie 
była w stanie zaopnrzyć 'uuc2- 
ści w istotnie potrzebne tow'arv 
Karow skłonił Klatta, Dado - 
iewskiego i Lewandows<ie,. 

racowników dziaiu zbożow'zo 
do popełnienia szeregu nadażve 
Prowadząc ~ ramien.a spółdzisi 
ni atcję skupu płodów rolnycn 
płacili oni chłopom z regul" e- 
ny niższe, niż to podawaj v ra- 
chunkach do spółdzielni. Rożn.- 
cą, stanowiącą mniej wiecej tu 
proc obrotów dziel:i' się mięazy 
sobą, nie zapominając też o sv 
im protektorze Karowie. 

Oddzielną stronę działalności 
prezesa Niedziałka i członka za 
rządu Karowa stanowi goaspoazr 
ka w majątku Skurgwy. Pez- 
tówka ta, mająca wszelkie dane 
po temu, by być wzorowym „e- 
spodarstwem dochodowym Tol- 
niczo - hodowlanym. została 
prowadzona do ruiny. W zed 
nym tylko sezonie na resztow- 
ce dopuszczono de zgnicia 5 tys, 
kg pomidorów i 2 tysiące Ya 
wczesnej kapusty Niedziałek i 
Karow tuczyli na resztówce 
Skurgwy paszą, nalezącą do spó. 
dzielni swoją prywatną trzudę 
chlewną, urządzajac się w ten 
sposób, że cawali do majątku 
młode prosiaki, zab erając A18,- 
lepsze tuczniki. 

Obraz gospodark' Niedziałka 
daje porównanie wydatków SĮ- 
dzielni z jej prelim:narzem bu- 
dżetowym. Z 400.006 zł., przezna 
czonych przez spółdzielnię 
akcje społeczne wydano zaled- 
wie 14 tysięcy, nateniiast wyda'- 
ki na reprezentacje są dwuksot- 
nie wyższe, niż przewiduie pre- 
liminarz. Wielką część kosztow 
handlowych spółdzielni pocała- 
niały przyjęcia, libacje, prezen- 
ty imieninowe dla Niedzialna i 
Karowa oraz uczty dla człon::ów 
Rady Nadzorczej. 

Przewód sądowy  całknyw cie 
potwierdził zarzuty aktu nskar- 
żenia. Oskarżony Niedziałex ska 
zany został na 7 lat więzienia, 
Karow na 6 lat, Klett na 3 iata, 
Dondolewski — 3 lata i Le'van- 
dowski na jeden rok wiąz.enie. 


na 


Ra 


Wiadomości z kraju 


NOWE MASZYNY 
DLA OŚRODKÓW 
MASZYNOWYCH 

Ośrodki maszynowe woj. łódz 
kiego otrzymały w pierwszym 
kwartale br, z kredytów pań- 
stwowych — 55.182 tys. zł na za- 
kup maszyn i narzędzi rolni- 
czych, 7.154 tysiące zł przewi- 
dziano na remonty maszyn i po- 
mieszczeń ośrodków  maszyno- 
wych oraz na szkolenie technicz 
ne załóg. 

OSIĄGNIĘCIA JUNACZEKR 

„SP* 

Junaczki hufców gminnych, 
fabrycznych, miejskich i szkol- 
nych „SP* na Pomorzu Szcze- 
cińskim roztoczyły opiekę nad 
żłobkami, przedszkolami, świe- 
tlicami itp. Junaczki wykonują 
m. in, zabawki dla dzieci, zdo- 
bią świetlice, szyją ubrania dla 
dzieci „Domu Dziecka“ w Kosza- 
linie oraz prowadzą kilka biblio 
tek dla żołnierzy WOP. 

Na szczególne wyróżnienie za- 
sługuje hufiec szkolny „SP“ w 
Gryfinie, który otoczył stałą 0- 
pieką grupę sierot przy miejsco- 
wej szkole powszechnej oraz fa- 
bryczny hufiec „SP“. który za- 
opiekował się dziećmi wsi Mni- 
szka. 

W akcjach tych wzięły udział 
32 hufce, liczące blisko tysiąc ju- 
naczek. 5 


400 TYSIĘCY ANALFABETÓW 
NA KURSACH 

W wyniku konferencji Kurato 
rium Okręgu Szkolnego w Ło- 
dzi, ustalono wytyczne akcji 
zwalczania analfabetyzmu w 
woj. łódzkim. Akcja przeprowa- 
dzona zostanie na wielką skalę 
w okresie od 1 kwietnia 1949 r. 
do 30 grudnia 1951 r. 

Szkolenie analfabetów odby- 
wać się będzie w sześciu eta- 
pach. Na kursach tych nauczy 
się czytać i pisać około 400 tys. 
analfabetów i półanalfabetów 
woj. łódzkiego. 

Wydatkowane zostanie na ten 
cel 730.800 tys. zł, w tym z do- 
tacji Ministerstwa Oświaty — 


Odwołanie pogotowia 
przeciwpowodziowego 


Dnia 21 bm. poziom wody na 
Wiśle, Odrze oraz ich dopływach 
przekracza nieco stan średni. Wi 
sła dolna jest już całkowicie 
wolna od lodów. Y 

Wobec obniżenia się poziomu 
wód na rzekach do stanu nie- 
stwarzającego niebezpieczeń- 
stwa powodzi, Główny Komitet 
Przeciwpowodziowy przy Mi- 
nisterstwie Administracji Pu- 

 plicznej odwołał z dniem 21 bm 
£ o godz. 15 pogotowie przeciwpo- 
| wodziowe na obszarze całego 


„kraju. 


430.480 tys. zł, pozostała zaś su- 
ma z funduszów związków za- 
wodowych, organizacji społecz- 
nych i poszczególnych zakładów 
pracy. 
KONKURS LITERACKI 
NA NOWELĘ 
MARYNISTYCZNĄ 

Zarząd Główny Ligi Morskiej 
ogłosił konkurs na nowelę ma- 
rynistyczną i tekst piosenki ma- 
rynistycznej. Treścią ma być 
życie, praca i rozrywka ryba- 
ków, marynarzy lub ludzi pra- 
cujących na Wybrzeżu na tle 
rozbudowy i rozwoju portu. 

Objętość noweli winna wahać 
się w granicach od 4.500 — 7.000 
słów, natomiast objętość tekstu 
piosenki — w granicach 6 — 10 
czterowierszowych lub sześcio- 
wierszowych zwrotek. 

Prace konkursowe w dwóch 
egzemplarzach składać należy 
do dnia 31 maja 1949 r. (włącz- 
nie) w Zarządzie Głównym Ligi 
Morskiej (Wydział Propagandy) 
Warszawa, ul. Widok 10. 

39 MILIONÓW 
ZAOSZCZĘDZIŁA 
CUKROWNIA „KLECINA“ 
Załoga cukrowni „Klecina“, 
koło Wrocławia, zaoszczędziła — 
39.101 tys. zł}, dzięki współza- 
wodnictwu pracy w ubiegłej 

kampanii cukrowniczej. 

Cukrownia „Klecina* wypro- 
dukowała ponad 300 tys. q cu- 
kru, przekraczając plan W 149 
proc. i bijąc w 49-dniowej kam- 
panii cukrowniczej własny ze- 
szłoroczny rekord ' oszczędności 
w zużyciu węgla o dalszych 6,6 

rocent. 

PESWIETLICA DWORCOWA 
W RACIBORZU 

Z inicjatywy oddziału RTPD 
w Raciborzu zorganizowano 
specjalną świetlicę młodzieżo- 
wą w budynku dworcowym dla 
młodzieży szkolnej, dojeżdżają- 
cej do szkół. Urządzenia šwie- 
tlicy pozwalają na odrabianie 
lekcji lub czytanie w oczekiwa 
niu na pociąg. Szczególne ma- 
czenie w okresie chłodów posia 
da kuchnia, która za minimal- 
ną opłatą 5 zł wydaje gorące 
napoje (kawę, herbatę itp.). 

MIELECKA MO. W WALCE 

ZE SZKODNICTWEM 


| GOSPODARCZYM > 
W walce z nadużyciami i 
szkodnictwem gospodarczym 


mielecka MO przeprowadziła 
poszukiwania za mięsem pocho 
dzącym z nielegalnego uboju. 
Zarekwirowano 209 kg mięsa 
oraz 28 kg wędliny, pochodzą- 
cych z tajnego uboju. Odebra- 
no również handlarzom 35 kg 
surowca tytoniowego. 

W toku poszukiwań wykryto 
nielegalną garbarnię. Za pota- 
jemny handel i nieprzestrzega- 
nie ustaw ukarano w Mielcu 


I grzywnami 239 osób. 


Wybory do Komitet 


PPE PE OO NEA 


ów Rodzicielskich 


NA 


Zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa Oświoty, w szkołach podstawowych, średnich ogól- 
nokształcących i zawodowych rozpoczęly się wybory do nowych Komitetów Rodzicielskich. 
Na zdjęciu: pierwsze posiedzenie nowowybranzgo Komitetu w Szkole Podstawowej nr 45 


w Warszawie 


Kebiece zespoly współzawodnictwa 
w waice o jakość produkcji 


(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“) 

W PZPB Nr 1, tak jak i w innych fabrykach włókienniczych 

Łodzi, robotnice wystąpiły z iniejatywą tworzenia kobiecych ze- 

społów współzawodnictwa pracy. Liczba kobiet w przemyśle 
włókienniczym stanowi ok. $0 proc. zatrudnionych, 


„Przędzacz* — to brzmi obco, 
z tym terminem nie spotykamy 
się na ogół nigdzie. „Prządza* 
zaś — to często spotykany ter- 
min. Bo rzeczywiście, przede 
wszystkim od kobiet zależy pro- 
dukcja przemysłu  włókienni- 
czego i pod względem ilości i 
pod względem jakości. 

Ze świadomości wagi swego 
udziału w produkcji wysnuły 
robotnice włókniarki ideę 
tworzenia kobiecych zespołów. 


Tkalnia Nowa — 
ma najwięcej zespołów 

Najwięcej zespołów kobiecych 
(25 zesp. obejmujących 224 oso- 
by) ze wszystkich oddziałów 
PZPB Nr 1 powstało w Tkalni 
Nowej. Przy ich organizowaniu 
zasłużyły się najwięcej towa- 
rzyszki: Gołygowska, Stolarzo- 
wa i Wożniakowa. 

Tow  Woźniakowa jest 
przewodniczącą Rady Zakłado- 
wej Tkalni Nowej, tow. Goły- 
gowska — instruktorką produk- 
cyjną, zaś tow. Stolarzowa, to 
przodownica pracy, która zorga- 
nizowała jeszcze w dniu 28 lu- 
tego pierwszy kobiecy zespół i 
sama stanęła na jego czele. 

Tylko 2 „sekundy“ 

Tow. Stolarzowa nie 
przerw w pracy. 

— Czy wiecie, — mówi — że 
uczestniczkom mojego zespołu 
zdarza się teraz 2 — 3 „sekun- 
dy* (błąd w tkaninie polegający 
np. na wysunięciu się nici, ale 


lubi 


drugorzędny, nie powodujący 
wybrakowan.a) miesięcznie? Są 
i takie, które w ogóle nie robią 
„Sekund“ — reszta się do nich 
podciąga. Np. Krystyna Chojec- 
ka robiła kiedyś 11 „sekund“ 
miesięcznie, od przystąpienia do 
zespołu ma ich tylko 2... 

W Tkalni idzie praca na’ 3 
zmiany, bez przerwy. W sali 
nazwanej „Młynkiem* tkaczki 
pracują na 12 krosnach. Widać 
maszyny, maszyny, maszyny — 
tkaczek prawie się nie dostrze- 
ga. Za to widać wyniki, dobre 
wyniki ich pracy. Na ścianach 
wiszą tablice z nazwiskami. 
Dzień za dniem notowana jest 
na tablicach ilość i jakość pro- 
dukcji każdej z tkaczek. 


Dwie najlepsze 

Majstrem jest tutaj tow. Ry- 
bakowa, do niedawna przodow- 
nica pracy. 

— Wiecie — mówi. — U nas 
znacznie poprawiła się w ostat- 
nich dniach jakość. 

Jak dobry gospodarz pokazu- 
je tow. Rybakowa warsztaty w 
swojej partii: 

— Jeszcze niedawno był tu 
prawdziwy bazar — wszędzie 
walały się resztki, cewki leżały 
pod krosnami, a teraz... 

Rzeczywiście, podłbga jest czy- 
sta, cewki leżą porządnie W 
skrzynkach. 

Na nocną zmianę pracują w 
„Młynku” 2 zespoły kobiece. Je- 
den z nich prowadzi stara, do- 


świadczona tkaczka tow. Sewe- 
ryniakowa, wyrabiająca 128 — 
129 proc. nowej normy. Na wy- 
kresie przy nazwisku Sewery- 


niak, nie ma ani jednej czerwo- |. 


nej kreski — ani jednej „sekun- 
dy“. Kto dobrze pracuje — do- 
brze zarabia. Za ostatni miesiąc 
tow. Seweryniakowa zarobiła 
25.000 zł. Ale ona nie pracuje 
„dla pieniędzy”. Jej ulubiony te- 
mat to rozmowa o douczaniu 
młodych tkaczek i pomaganiu 
im w osiąganiu lepszych wyni- 
ków. Rezultaty? 


Kreska na wykresie 

Janina Bochen, 18-letnia dziew 
czyna — ma przy swoim nazwi- 
sku zaledwie kreskę na wykre- 
sie. Przy nazwisku tkaczki Ma- 
jewskiej (też z zespołu Sewery- 
niakowej) — nie ma ani jednej 
kreski. 

Pokazując ciekawe pozycje 
wykresów tow. Rybakowa opo- 
wiada: 

— Jak tylko wyzdrowiała tow. 
Gołygowska poszłyśmy do 
niej z tow. Mazurową i mówi- 
my: Zrób i ty na swojej sali ze- 
społy kobiece. No i na następny 
dzień tow. Gołygowska zrobiła 
u siebie 12 zespołów. 

Głos tow. Rybakowej.jest spo- 
kojny, bez cienia samochwal- 
stwa. „Zrób zespoły“ — to brzmi 
prosto i wyraźnie. Tak wyraź- 
nie, jak wyraźne są wykresy, 
które mówią, że uczestniczki ze- 
społów kobiecych w Tkalni No- 
wej PZPB Nr 1 — stale podno- 
szą jakość swej produkcji. 


ETEFAN KOZICKI 


Gospodurczym sposohem 
zohotnicy odremontowuli maszyny 


„Goplana“ zwiększa produkcję 


W fabryce Przetworów  Cukierniczych „Goplana? w Po- 


znaniu odbyły się trzy narady produkcyjne, poświęcone Spo- 
sobom planowej walki z marnotrawstwem. W wyniku tych 


narad, w których uczestniczyła załoga, Organizacja Party jna, 
Rada Zakładowa i kierownictwo fabryki — robotnicy wystą- 


„Goplana“ borykała się z du- 
żymi trudnościami. 

Brak maszyny zwijającej a- 
utomatycznie dropsy powodo- 
wał, że czynność tę wykony- 
wało się ręcznie, co zajmowa- 
ło wiele sił roboczych, podno- 
siło znacznie koszty produkcji 
oraz zwalniało tempo pracy. 


Przez jeden dzień pracy 
dziesięć zawijaczek wykań- 
czało około 2.000 dropsów, a 
więc ilość mniejszą od plano- 
wanej dziennej produkcji. 


Podobny brak odczuwał 
dział produkcji czekolady na- 
dziewanej. Nie było w nim t. 
zw. obciągaczki, czyli maszy- 
‘ny, produkującej czekoladę 
'nadziewaną. Odbywało się to 


przy pomocy prowizorycznych 
form, wskutek czego nie moż- 


pili z inicjatywą wydobycia z gruzów dwóch zniszczonych 
maszyn i wyremontowania ich we własnym. zakresie. 


Od dłuższego czasu fabryka | na było otrzymać właściwej 


proporcji czekolady i nadzie- 
wania — w tabliczce, co powo- 
dowało, że w rezultacie dość 
często trzeba było odrzucać 
gotowe produkty, a tym sa- 
mym marnował się surowiec i 
przedłużał się proces produk- 
cji. Ponadto ta praca zajmo- 
wała wiele sił roboczych, które 
nie mogły być w pełni wyko- 
rzystane na skutek powstają- 
cych przerw w produkcji. 

Słowem brak odpowiednich 
maszyn powodował, że duża 
część personelu „Goplany“ by- 
ła zatrudniona przy pracach, 
których wyniki pozostawały w 
rażącej dysproporcji do kosz- 
tów, czasu i potrzeb rynko- 
wych. 

Tymczasem, maszyny były. 
tylko zniszczone i porzucone 
wśród gruzów, j 


Skończono z tym jawnym 
marnotrawstwem dzięki inicja- 
tywie robotników „Goplany“, 
którzy wyremontowali ,„go- 
spodarczym sposobem“ drop- 
siarkę i obciągaczkę do cze- 
kolady nadziewanej. Obie ma- 
szyny ruszyły. 

2 tysiące dropsów i 100 proc. 
czekolady więcej 

Obecnie maszyna do zwija- 
nia dropsów zastępuje pracę 
10-ciu zawijaczek ręcznych, 
wykańczając 2.000  dropsów 
dziennie. 

Obciągaczka do czekolady 
nadziewanej, zwiększa produk- 
cję tej czekolady o 100 proc., 
likwidując jednocześnie zna- 


 |ezny przerost osobowy w tym 


dziale. 

Ogółem na pracy tych ma- 
szyn fabryka w roku bieżącym 
uzyska około 7 milionów zł. 
oszczędności. , 

Jest to wielkie zwycięstwo 
robotników „Goplany”, a za- 
razem pierwszy ich krok do 
dalszej, planowej walki z mar- 
notrawstwem. 

J. WAŃKOWICZ 


W 13 rocznicę podpisania 
»Melegucji Praw Piiodego 
Pokolenia Polski« 


(a) Centralnym miejscem ob- | 
chodu 13 roczmicy pedpisania | 
„Deklaracji Praw Młodego Po- 
koien:a Polski“ była wieś Bald- 
rzychów w pow. łęczyckim, Na 
uroczystość przybyły licznie de 
legacje ZMP z całego terenu 
woj. łódzkiego. 


Po powitamiach przedstawi - 
cieli wiadz państwowych i par- 
ti polkycznych do zebranych 
przemówił delegat Zarz. GŁ 
ZMP ob Góralski. Analizując 
sytuację młodzieży polskiej 
przed rokiem 1939 mówca 
stwierdził, iż młodzież polska 
dojrzewała w warunkach terro- 
ru sanacji i  powiększającego 
się stale wyzysku klasy robot- 


niczej oraz mas biednego | śred 
niego chłopstwa. 

„W takiej to sytuacji — mó- 
wil dalej ob. Góralski — ogło- 
szona została w marcu 1936 r. 
„Deklaracja Praw Młodego Po- 
kolenia Polski*, podpisana 
przez działaczy Komunistyczne 
go Związku Młodzieży Polskiej, 
OM TUR i „Wici“, Była ona bo 
jowym hasłem walki przeciw 
wyzyskowi kapitalistycznemu, 
płomiennym wezwaniem do je- 
dności młodzieży robotniczej i 
chłopskiej w ramach wspólnego 
antyfaszystowskiego frontu mło 
dego pokolenia*, 

Postulaty „Deklaracji“ rea- 
lizowane są w ustroju demo=- 
kracji ludowej. 


Narudy robotnicze 
w krakowskich fabrykach 


KRAKÓW, (koresp. wł.) W 
wielu fabrykach krakowsxicn sa 
czą się obrady na temai akcji 
ROBA 

W wytwórni PMT „Dolne wiły 
ny“ zebrani robotnicy przedy- 
skutowali plan oszczędawśri 
przedstawiony im przez dytek- 
cję, zaznaczając, że wiele jest- 
cze da się zaoszczęrzić przy ra- 
cjonalnej gospodarce. Dysxutan 
ci zaznaczyli, że pian dyresci 


powinna fabryka przekroczyć. 

W wytwórni sygnałów koieę= 
jowych w czasie dyskus;. roGot 
nicy zwrócili uwagę na dużą %4 
żywalność narzędzi pracv, która 
powinna być zmniejszona przez 
racjonalną konserwację. 

W zakładach „Zielen'ewski" 
zebrani robotnicy pąruszyli spra 
wę racjonalnej gospodarki od- 
padkami oraz kwe:tie przero« 
stów administracyjnych. (L) 


Wzrasta ruch łączności 
fukryk ze wsią 


Z różnych okolic kraju na- 
pływają wiadomości o wzrasta- 
jącym ruchu łączności fabryk 
ze wsią. 

Podajemy niżej kilka ostat- 
nich wiadomości z terenu: 

Z pomocą dla wsi wyruszy- 
ły z Przemyśla brygady ro- 
botników - maszynistów Z 
fabryki maszyn Polna i z 
TOR. Ekipy pracowały w 
ośrodkach maszynowych w Kra 
siczynie, Brylincach, Belestro- 
szycach i Żurawicy, remontu- 
jąc szereg maszyn. Równocześ- 
nie załoga rzeszowskiej Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyj- 
nego przeprowadziła remonty 
w Hyżnem i Tyczynie oraz po- 
stanowiła pomóc ośrodkom w 
Jesionce i w Strzyżowie. 

Pracownicy stoczni szczeciń- 
skiej postanowili pomóc ośrod- 
kowi maszynowemu w Trze- 
bieży. Zespół robotników sto- 
czni naprawił dwie młocarnie, 
siewnik, dwa pługi, kilka bron 
i wiele innych narzędzi. 

Robotnicy stoczni gdańskiej 
przekazali dla ośrodka maszy- 
nowego w Orunii pod Gdań- 
skiem wyremontowame przez 
nich dwa traktory, które były 
dotychczas nieużyteczne. > 


m 


Junacy hufca „Służba Pot- 
sce“ przy Zakładach Energety= 
cznych Pomorza w Grudziądzu, 
udali się do ośrodka maszyno- 


wego w Świeciu-Wsi, dostar- 
czając miejscowym chłopom 
brakującego sprzętu technicz- 


nego i narzędzi. Część junaków 
naprawiła w kuźni ośrodka, 
przyniesione przez gospodarzy, 
pługi, brony i części maszyno- 
we oraz naczynia kuchenne. 
Inna grupa przystąpiła do po- 
mocy przy radiofonizacji szko- 
ły. Wieczorem zespół świetlico- 


wy hufca „SP* wystąpił w 
świetlicy gminnej. 
Pracownicy „Wolskiej Weł- 


ny“ w Zielonej Górze postano- 
wili pomóc gminie Płoty i jej 
ośrodkowi maszynowemu. Eki- 
pa  techniczno-montażowa, w 
liczbie 32 robotników, wyre- 
montowała 7 siewników, 2 mo= 
tory elektryczne, 2 kultywato- 
ry, 2 wały talerzowe i 6 kół do 
siewników. Obok tych prac, 
wykonanych dla ośrodków ma- 
szynowych, ekipa przyszła z 
pomocą rolnikom z gminy Pło- 
ty, przy czym w poszczególnych 
zagrodach gospodarskich wy- 
konano szereg drobnych prac 
gospodarskich. (PAP). 


y 


Kolarze CSR w obozie treningowym 


przed wyścigiem 


Komisja Techniczna Sekcji 
Kolarskiej C.O.S., zajmująca 
się w Czechosłowacji organiza- 
cją wyścigu kolarskiego Praga 
— Warszawa, ustaliła już listę 
kolarzy czechosłowackich, któ- 
rzy udadzą się do specjalne- 
go treningowego obozu przed 
wyścigiem. Obóz rozpocznie się 
4 kwietnia. W obozie wziąć 
mają udział następujący kola- 
rze: 

1) Aubrecht, 2) Bartos, 3) 
Bohdan, 4) Bolf, 5) Rużek, 6) 
Vancara, 7) Doleżalik, 8) Ejem, 
9) Hanusz 10) Holubec, 11) Ja- 


Praga-Warszawu 


vorzik, 12) Jenik, 13) Krejczu, 
14) Kneżourek, 15) Loos, 16) 
Pavlas, 17) Pavliczek, 18) Pe- 
ricz, 19) Pukliczky, 20) Sigl, 21) 
Szramek, 22) Vaverka, 23) Ve- 
sely, 24) Zika, 25) Konarek, 26) 
Veverka A. 

Trenerami w obozie będą Se- 
kuj i Ant. Pericz. 

Z 26 kolarzy, przebywają” 
cych w obozie, zostanie wybra= 
nych 18 zawodników, którzy 
reprezentować będą  Czecho- 
słowację w tegorocznym wy- 
ścigu Praga Warszawa (3 
drużyny po 6 kolarzy każda). 


Ze sportu radzieckiego 


W mieście Kirowie rozpoczę- 
ły się tradycyjne zawody łyż- 
wiarskie o nagrodę im. Kiro- 
wa. Na starcie znalazło się 
wielu najlepszych łyżwiarzy 
Związku Radzieckiego. 

W biegu na 500 m dla męż- 
czyzn, zwyciężył Sergiejew 
(Moskwa) w bardzo dobrym 
czasie 43,7 sek. W konkuren- 
cji kobiecej na tym samym dy- 
stansie Kudriawina (Leningrad) 
uzyskała czas 49,9. Bieg 1.500 
m w konkurencji kobiecej wy- 
grała Selichowa z Leningradu 


w czasie 2:47,6. Bieg mężczyzn 
na 3000 m wygrał Gołowczen- 
ko w czasie 5,08. 

W Swierdłowsku zakończyły 
się zawody narciarskie o mi- 
strzostwo Związku Radzieckie- 
go. Jako ostatnia konkurencia 
odbył się maraton narciarski 
— bieg na 50 km. W biegu 
tym zwyciężył Smirnow z Mo- 
skwy w czasie 3:03,29. Wynik 
jego jest jednym z najlepszych 
jaki uzyskano na tym dystansie 
nie tylko w Związku Radziec- 
kim ale i na świecie. 


W kilku zdanirch 


Przed wyjazdem na dwa spotka- 
nia polskiej reprezentacji hckejo- 
wej z reprezentacją Czechosłowa- 
cjł w Ostrawie i Ołomuńcu, powo- 
łano na obóz kondycyjny następu- 
jacych zawodników: Maciejkę, 
Więcka, Burdę, Palusa, Bromowi- 
cza, Dolewskiego, Swicarza, Lewac- 
kiego, Csoricha, Dybowskiego, Ry- 
pyścia. Skarżyńskiego, Ziaję, Hut- 
tę, Makutynowicza, Zielińskiego i 
Gansińca. $ 


W dalszym ciągu propagandy 
ciężkoatletyki na wsi, ekipa cięż- 
koatletów warszawskiego okręgo- 
wego Związku Atletycznego w skła- 
dzie: Sadowski, Oxulicz, Michalski, 
Krzyżański i Stuczkowski dała sze- 
reg występów pokazowych we 
wsiach Mochowo, Bieżuń i Rości- 
szewo, w pow. sierpeckim. Poka- 
zowe walki zapaśnicze i podnosze- 


nie ciężarów wywołały wszedzie 
wielkie zainteresowanie miejsco- 
wej ludności. 

e 


Drułrna pięściarska warszawskiej 
Polor.ć, rozegrała w Olsztynie to- 
warzyskie spotkanie z drużyną 
pięściarską SKS (Olsztyn) i zwy 
ciężyła w stosunku 12:4, 

* 


Zarząd PZPN powziął w ponie- 
działek uchwałę zorganizowania w 
bież. roku dwu obozów 3-tygodnio- 
wych. każdy dla 150 juniorów. Po- 
za tym zaprojektowano 3-tygodnio- 
wy obóz dla najlepszych juntorów 
oraz tych. którzy przekroczyli już ` 
wiek juniorów. Ponadto uchwalo- 
no, że w tym roku nikt nie bedzie 
dopuszczony do uprawiania piłkare 
stwa, bez uprzedniego zbadania Jee 
karskiego, : ui 
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Wzrusłają wydatki 
przemysłu wie kienniczego 
nu opiekę nad matka i dzieckiem 


Pian finansowy Centralnego 
Zarządu Przemysłu Włókien- 
niczego przewiduje na rek bie- 
żący w dziale wydatków socjal 
nych sumę 1.701  miln. zł na 
akcję, związane z opieką nad 
matką i dzieckiem. Stanowi to 
w porównaniu z rokiem ub. 
wzrost kredytów © przeszło 
131 proc. 


Dzięki tym kredytom liczba 
żłobków przy zakładach pracy 
wzrosnie w bież. roku o dalsze 
50, iiość przedszkoli z 82 pads 
niesie się do ponad 100. Rów 
nież ilość stacji opieki nad 
matką i dzieckiem osiągnie 
liczbę ponad 30. Ponadto prze- 


widuje się w roku bież. zorga- 


nizowanie w 50 miejscowo- 
ściach kolonii letnich, na któ- 
rych spędzi wakacje ok. 30 tys. 
młodzieży, 

Opieka nad matką i tec- 
kiem obejmie więc znacznie 
większą niż dotychczas ilość o- 
sób. I tak m. im. w  żtobkach 
pomieścić będzie można ok. 


8.000 dzieci. Dotąd ze żłobków 


korzystało zaiedwie 5.500 dzieci. 
Przedszkoia, posiadające obec- 
nie 6 tys. miejsc, w roku bie- 
żącym rozporządzać będą ok. 
10 tys. miejsc. Dwukrotnie ró- 
wnież wzrośnie liczba korzy- 
stających ze stacji opieki nad 
matką i dzieckiera, osiągając 


liczbę ok. 20 tys. osób. 


FKehołnicy rolni wej. łódzkiego 
na kierowniczych stenowiskuch 


Ostatnio 38 robotników, za- 
trudnionych . w Faństwowych 
Gospodarstwach Reinych wes. 
łódzkiego, powołanych zoślaro 
na kierownicze stanowiska. 

M in. kierownikiem majotku 
w zespole 4 PGR został Jozef 
Kidoń — robotnik rolny, kiory 
znacznie podniósł  wydajnosć 
pionu z ha i zorzanizował wźu 


rową chlewnię. W sróżniającczo | 
|] 


się pomysłowością w zakresie 
mechanizacji zespołu 22 PGR 
kowala Wacława Dąbrowskiero 
powołano na stanowisko izą 1C", 

Fornal — Jan Trębacz i ry- 
bok — Jan Walczak, przodow- 
nicy pracy, zostali kierownika- 
mi magazynów w  zespoję 7 
PGR. Wszyscy wyróżnili się wy 
dajną pracą i zdolnościam. oc- 
yanizacyjnymi. 


TRYPUNĄA LUDY 


Wielomilionowe oszczędności 
dzieki pomysłom rucjonalizutorów 


Gsięguięcia robotników przemysłu chemicznego 


(e) W styczniu i iutym br. wprowadzono w przemyśle ^e- 
micznym szereg nowych usp»iźwnień. które w stesunku rocz- 
nym przynoszą oszczędności w wysokości kilku miłionów zło. 


tych. 


Najwięcej pomystów racjont- 
lizatorskich zanotowano w prze 
myśle nieorganiczuym. W Wy- 
twórni Związków Nieotrganicz- 
nych robotnik, Gustaw Mikov: 
ski, zgłosił pomysł wykorzysta- 
nia odpadków wikliny do bu- 
dowy beczek. 


W Fabryce Odczynników Che 
micznych, st. laborent, Jar Ga- 
la usprawnil działanie wirów- 
ki a w Zakładuch Sodowych 
dwai robotnicy: Wiktor Kreją 
1 Stefan Lazar, usvrawnl. dzia 
tnie filtru obrotowego. 


Odpadki korkowe cennym 
surowcem 

W FHaństwowej Fsbryce Źwiąz 
kw Azotowych, 1obotnik, Fe- 
lika Sckołowski. "konst/uuwał 
młynek do mielenia statya ka 
wa wow ctulin korkowycn. Ko- 
rek nnelurzy i przesiany  "v:4zz 
sita zastąpił w zupełności uzy- 
waną do tzw. izolacji zimnej, 
trudną do nabycia, maczkę kor 
kową. W tej samej fabryce, 


Uzyskanie kredytów na budowe 
io jeszcze mie wszystko 


Sinare grzechy w nowym sezomie kudowlanym 


Inwestorom, zamierzającym w tym roku rozpocząć prace bu- 
dowlane w Warszawie wydaje się, iż wystarczy, aby zamierze- 
nia ich zostały objęte Państwowym Planem Inwestycyjnym. 
Często natomiast lekceważą zupełnie prace przygotowawcze, 
bez których nie wolno i nie można rozpocząć budowy, 


Pomimo zaleceń Komitetu Eko | zaopatrzenia 


materiałowego. 


nomicznego Rady Ministrów i | Chodziło również o stwierdzenie, 


CUP-u aby przygotowania do 


czy inwestorzy porozumieli się 


sezonu budowlanego rozpocząć |z BGK w sprawie przygotowa- 


jak najwcześniej tak, 
chwilą, gdy ogólnopaństwowy 
plan inwestycyjny zostanie za- 
twierdzony można było rozpo- 
cząć jego realizację — wielu in- 
westorów warszawskich — dziw 
nie beztrosko podchodzi do tego 
zagadmienia. 


Wymowne milczenie 


Celem zorientowania się jak 
daleko postąpiły przygotowania 
do sezonu budowlanego, Regio- 
nalne Biuro Planowania m, 
Warszawy zwróciło się w stycz- 
niu br. do 66 najpoważniejszych 
inwestorów, aby w terminie do 
31 stycznia (przedłużonym na. 
stępnie do 15 bm.) wypowiedzie- 
li się w tej, sprawie. 

Trzeba było po prostu zbadać 
jak daleko posunęła się doku- 
mentacja techniczna, czy inwe- 
storzy przygotowali konieczną 
dokumentację prawną, czy spor 
rządzono plan kalendarzowy wy 
konania inwestycji oraz plan 


aby z|nia im na pewne terminy po- 


trzebnych kredytów. 

Niestety ma 66 wielkich inwe- 
storów tylko 16 raczyło odpo- 
wiedzieć na te pytania. 


Niewescłe perspektywy 


Tymczasem już rysują 
pierwsze trudności. 
Inwestorzy z przerażeniem do- 
wiadują się, że muszą płacić 
zarządowi Miejskiemu za pro- 
mesy budowlane. Nie mają zaś 
na ten cel żadnych przewidzia- 
nych kredytów. Władze miej- 
skie nie chcą jednak rezygno- 
wać z tego źródła dochodów. 
Wskutek nie ustalonego pla- 
nu zabudowy przestrzennej do- 
chodzi do częstych zmian w lo- 
kalizacji i do takich rozstrzyg- 
nięć jak np. przyznanie ZOM- 
owi przez BOS terenu pod bu- 
dowę remiz dla wozów aseniza- 
cyjnych na.. placu Teatralnym. 
Ponieważ zapotrzebowanie na 
materiały budowlane może być 


się 


zrealizowane dopiero w ciągu 
7 — 9 miesięcy od daty zamó- 
wienia — niewielu inwestorów 
o tym pomyślało — termin roz- 
poczęcia wielu robót automa- 
tycznie opóźni się. 


Przeciążone są zamówieniami 
biura techniczne i biura projek- 
tów. 


Mieszkania zastępcze 


Jednym z najbardziej zlekce- 
ważonych zagadnień jest sprawa 
mieszkań zastępczych. Inwesto- 
rzy miast natychmiast po otrzy- 
maniu promesy zainteresować 
się przyznanym terenem, — nie 
myślą o tym. W konsekwencji 
na terenie przeznaczonym pod 
rozbiórkę liczba mieszkańców 
niekiedy dziwnie szybko... WZras 
sta. 


Dotychczas, z wielkich inwe- 
storów planujących budowy w 
tym roku, jedynie Dyr. Odbudo- 
wy Warsz. Węzła Kolejowego 
rozwiązała właściwie to zagad- 
nienie. W wyniku odbytej kon- 
ferencji w Biurze Regionalnym 
CUP-u ustalono, że ZOR powi- 
nien dla przesiedlenia mieszkań- 
ców części ul. Chmielnej, która 
zostanie zajęta pod budowę 
Dworca Głównego — wybudo- 
wać do 1.11 br. 140 izb zastęp- 
czych. (Ek) 


Wodeciąqgowców czeku poważni praca 


Pruce kanalizacyjne na Żeraniu i w dzielnicach robotniczych 


Wydział Wodociągowo - Kanalizacyjny ma przyznaną w pla- 
nie inwestycyjnym na rok bieżący sumę 540 milin. zł na rebo- 
ty nowe i 48 miln, zł na izw, remonty kapłtaine. Jeśli się go- 
da do tego roboty zlecone przez osoby trzecie (na sumę prze- 
szlo 200 min. zł) — wodociągowców czeka pracowity sezon 
(dia porównania może służyć rok ubiegły, kledy przeprowadzo- 


no roboty na sumę przeszło 350 


Przede wszystkim więc zli- 
kwiduje się zniszczenia wojen- 
ne, w istniejących pompow- 
niach i filtrach. Stacja Pomp 
Rzecznych otrzyma nową pom: 
pownię, skończy sę także od- 
budowę Zakładu Fiitrów Przy” 
śpieszonych, który zostanie 6d- 
dany do użytku już w lipcu br. 

Wiele kłopotu sprawia Stacja 
Pomp Kanałowych na Powiślu, 
której wygląd zewnętrzny trze- 
ba dopasować do otoczenią przy 
szłego pomnika Bohaterów War 
szawy i Osi Saskiej. Projekt 
budynku nię jest jeszcze go- 
tów, mimo to przystąpi się 
wkrótog do montażu pomp we- 
wnątrz budynku, które pozwo- 
lą na przepommpowanie ścieków 
do kanału na Krakowskim 
Przedmieściu, a nie jak dotych 
czas wprost do Wisły. 

Nowe przewody 

W związku ze zbliżającym się 

terminem (lipiee br.), trwają 


miln. zł). 


intensywne prace przy ukończe 
niu zakładanią rur o półmetro: 
wej grubości na moście Śląsko- 
Dąbrowskim, jednocześnie zaś 
wodociągowcy przygotowują się 
do bodaj najważniejszych 
swych robót w bieżącym sezo- 
nie — do budowy nowych ka: 
nałów. 


Przedłużenie kolektora na u- 
licy Modlińskiej zapoczątkuje 
kanalizację przyszłych, rozżle- 
głych terenów przemysłowych 
na Pelcowiźnie i Żeraniu, bu» 
dowa zaś przeszło 3 km przewo 
dów na ul. Łochowskiej į Sie- 
dleckiej podniesie znacznie wa- 
runki zdrowotne typowo robo- 


tniczej dzielnicy, jaką jest 
Szmulowizna. 
Wreszcie poważne roboty 


trzeba będzie przeprowadzić na 
Miynowie, Mirowie i Murano- 
wie, gdzie powstają nowe osie- 
dla robotnicze. Co prawda ist- 


nieją tam Mare przewody 
wzdłuż ulic, jednak w planie 
jest uwzględniona zupełnie no- 
wa sięć ulic. co pociąga za so- 
bą budowę nowych kanałów. 


Prace zlecone 

Poważną pozycję w inwesty- 
cjach wodoeiągowo - kanalizą- 
cyjnych zajmują pracę zlecone, 
a więc n'e uwzględn'one w nor 
malnym planie Roboty tego ty 
pu przekroczą w roku bieżą: 
cym sume 200 miln. zł. Będą je 
urządzenia kanałowe trasy 
W—Z í terenów osiędli WSS na 
Kole i Mokotowie, przebudowa 
magistrali wodociągowej na ul 
Wspólnej w związku z budową 
gmachów Ministerstwa Przemy 
słu, budowa wodociągów i ka- 
nałów dla fabryki konfekcyj= 
nej na Pradze, budowa kana- 
łów na terenach sejmowych, 
odwadnianie garażów CUP na 
Sielcach i in. 

Pracy jest wiele, są trudnoś- 
ci w jej prowadzeniu (opóźnia- 
nie w otrzymywaniu materia- 
łu, niewystarczająca ilość i ja- 
kość sprzętu), jednak przy 
wspólnym wysiłku całego ze- 
społu Wydziału roboty zostaną 
na czas wykończone. (ar.). 


dzięki pomysłowi ob. Czesława 
Decko, usprawnion% działanie 
tokarki oraz dzięki wynalazko- 
wi ob, Głazowskieżgu — dziniz- 
nie generatora. 


Awans racjonalizatora na 
kierownicze stanowisko 


W Zjednoczonych Zakładach 
Gumowych wprowadzono u- 


sprawnienie w organizacji prze 
cy, dające roczną oszczędność w 
wysokości ponad 720 tys zł. 
Projektodawica, robotnik, Józat 
Bednerczyk awansowany został 
na stanowisko kierownika pro- 
dukcji. 


Ogółem suma premii, wypia- 
conych w styczniu br. w prze- 
myśle chemicznym za pom;siy 
racjonalizatorskie, wyniosła po- 
nad 250 tys. zł. 


Kursy purtyjne podsławą 
do sumoksztalcenia 


Organizacje partyjne na wsi 
wymagają od każdego aktywisty 
stałego podnoszenia poziomu 
ideologicznego. Nie do pomyśle- 
nia byłoby wypełnienie zadań 
przez podstawowe organizacje 
partyjne, bez dobrej pracy Ko- 
mitetów Gminnych. Od człon- 
ków Komitetów Gminych, a 
przede wszystkim od sekretarzy 
Partii wymaga się więc przy- 
swojenia sobie przede wszyst- 
kim prawidłowego stylu pracy. 
Planowa i kolektywna praca, 
powierzanie członkom partii ści. 
śie określonych zadań i stała 
kontrola metod realizacji, to 
wytyczne, którymi powinien się 
kierować Komitet Gminny. 


Warszawski Komitet Woje- 
wódzki poświęcił temu zazadnie 
niu wiele uwagi. W ubiegłą so- 
botę w Wojewódzkiej Szkole Par 


tyjnej w Konstancinie zakoń- 
czył się drugi z kolei kurs dla 
sekretarzy Komitetów Gmin- 
nych, w którym uczestniczyło 
11 słuchaczy. 


W okresie od 15.2 do 20.3 słu- 
chacze tego kursu zapoznali się 
z podstawowymi zagadnieniami 
polityki gospodarczej, historią 
ruchu robotniczego, oraz z for- 
mami wyzysku w ustroju kapi- 
talistycznym. Najważniejszą zdo 
byczą kursu, jest wielki zapał do 
pracy i chęć pogłębiania wiedzy 
marksizmu - leninizmu. Kurs 
dał słuchaczom podstawy do 
dalszej systematycznej nauki. 
Słuchacze kursu wypowiadali 
się, że przerobiony materiał nau. 
kowy i zdobyte wiadomości 
ułatwią im rozwiązywanie wielu 
zagadnień w ich codziennej 
pracy. (zet) 


59 milionów zł nu powiększenie 
obszarów zielonych Warszawy 


59 milionów zł. przeznacza 
miasto w 1949 r. na inwestycje 
mające na celu powiększenie 
przestrzeni zielonych. Z sumy 
tej około 10 milionów zł prze- 
widuje się na zazielenienie bu- 
dujących się osiedli mieszka- 
niowych ZOR. 12 milionów zł 
pochłonie odbudowa parków, 
zieleńców 1 trawników. 

W związku z projektowanym 
zalesieniem terenów historycz- 


nej Olszynki Grochowskiej, po- 
wstała konieczność wybudowa- 
nia ogrodzenia, które by zabez- 
pieczyło świeżo zalesioną Ol- 
szynkę przed inwazją... kóz 
Grochowa. Wydz. Plantacji Miej 
skich powołuje się tutaj 
smutny przykład Pola Moko- 
towskiego, gdzie wiosną 1948 r., 
kozy zjadły 3 tys. młodych, za- 
sadzonych debów, narażając 
miasto na znaczne szkody, 


W połowie kwietniu odhędzie się 


próba Mostu 


Nitowanie Mostu Średnicowe 


Średnicowego 


Próba Mostu Śzrednicowego 


go jest już zakończone. W chwi |jodbędzie się w połowie kwiet- 


li obecnej rozbierane są żelaz- 
ne podpory, które były ptz 
ne przy montażu 

Układanię torów kolzjowyca 
jest na ukończeniu. Równocze- 
śmie prowadzone są prące przy 
zakładaniu na moście sieci trax 
cyjnej dla pociągów elektrycz- 
nych 


nia. 


Podobnie jak na moście, koń- 
|czy się prace przy budowie wia 
[duktu nad Wybrzeżem Kościr- 
'szkowskim i ul. Nadbrzeżną. 2 
(kwietnia rozpocznie się na wia- 
'duktach układanie torów, które 
potrwa kilka dni. G) 


Lepiej późno, niż... 


Gdyby tak przeprowadzić 
plebiscyt — w jakim mieście 
najlepszym powodzeniem cie- 
szy się „Pan Jowialski" 
Warszawa pobiłaby wszystkie 
inne na łeb na szyję. A dla- 
czego? Bo strasznie lubi przy- 
słowia, którymi jak z rękawa 
sypie Jowialski. 

Mało tego, że lubi, Trzyma 
się ich kurczowo 4 że tak po- 
wiem hoduje. Żeby właśnie dla 
tradycji i przyszłego pokole- 
nia. Bo to nie sztuka zdobyć 
się na powiedzonko. Trzeba i 
wykonać, 

A najprzyjemniejsze jest 
to, że przodownikami - kulty- 
przysłów są 
stytucje i urzędy. Dla wzoru 
właśnie. 

Tacy drogowcy na przy- 
kład. Rozbebeszą chodnik, 
dziura, że koń by się scho- 
wał a — oni nic. Specjalnie 
nie zagradzają, żeby się za- 
pomnmieć i plusnąć w dziure 
jak kluska. Śmiechu prey tym 
£o nie miara. Bo niby kto pod 
Kim dołki kopie... 

A ostatnio na 
wialskim“ byli 


watorami in- 


„Panu Jo- 
pracownicy 


| PKO i przypomnieli sobie, że 


istnieje przysłowie „Lepiej 
późno, niż wcale“. Morowi 


chlopcy, bo zaraz wprowadzi- 
li to w życie. 

Oto pewnemu obywatelowi 
z Kawęczyńskiej pewna insty- 
tucja z Puławskiej wysłała 11 
stycznia 10 tys. ał. czekiem 
Nr. 1018 na PKO. Z Mokoto- 
wa na Pragę jest kawał drogi, 
toteż obywatel czekał ciermi- 
wie miesiąc. I nic — forsy nie 
ma. 

Przeczekał jeszcze miesiąc 
t poleciał z reklamacją do cen- 
trak PKO na Świętokrzyskiej. 
Nerwowy obywatel, absolutnie 
wie odczuwał piękna przysło- 
wia. Dopiero tam mu wyjaśni- 
li i wyklarowali, że pieniądze 
na pewno przyjdą. Trzeba tyl- 
ko czekać, 

Więc obywatet czeka. Rano 
dla równowagi ducha powta- 
rza 12 razy „Lepiej późno, 
niż wcale" a wieczorem w lóż- 
ku „Cierpliwością i pracą lu- 
dzie się bogacą'. 


To nie jest tak trudne. 


Trzeba się tylko wczuć w. 


piekno przysłowia i wierzyć 
w jego słuszność. 
(RYS) 


na_ 


Rskotnicy Woli 
pomagają szzołlom 


swej dzielnicy 


Koło PZPR i Kole Ligi Ke- 
biet przy Fabryce Wyzsotów 
Precyzyjnych im. gen. K.. Świer 
czewsniego nie szczędzą wys'i- 
ku, aby znajdujące się na terc- 
nie dzielnicy szkciy podstaw - 
we były jak najlep'ej wyposa- 


żone w potrzebny  dziacuie 
sprzęt. 
Ostatnio cały dochód (86 tys 


zł) z awóch zabaw, urządzonych 
na terenie fabryki, przekazami 
szkole podstawowej Nr 16% przy 
ul. Bema 76 

Dzieki tej pomocy szkołą z%- 
stała całkowicie zradiofonizowa 
na i dziatwa szkolna może n0- 
rzystać z dobrodziejstw radia 
zarówno na lekcjach, jak i pod- 
czas przerw. Nie więc dzzwre- 
go, że dzieci ze sziitoły przy ul. 
Bema, mówiąc o fabryce „Ger- 
lacha“, używają ty:ko okteśle- 
nia „nasza fabryka“. 


Co sią dzieje 
z mąką rnzową? 


Pomimo, że zapasy mąk, na 
chleb razowy mogą wysierczyc 
na kilka miesięcy, na rynku 
warszawskim daje się odczuć 
brak chleba razowego. Chociuż 
na razowiec jest w Warszawie 
duże zapotrzebowanie, sprzeda- 
ją go tylko nieliczne sklepy. 

A przecież obowiązuje zar”%ą- 
dzenie, że piekarnie obok mą*. 
białej muszą kupować 10 prac 
maki razowej. 

Podobno do kompetencji Wy- 
działu Przemysłu i Handiu na- 
NE kontrola czy zarządzenie 

est wykonywane Może nam 
TRN tego wyjaśn: co się dzis- 
je z mąką razową o ile nie wy- 
pieka się z niej caleba dia War- 
szawy? (i). 


Selekcja nasion 
i zzemniaków 


Powiat warszawski otrzymał 
220.000 kg ziemniaków w ra- 
mach pomocy państwowej dla 
rolnikow w Wiosennej Akcji 
Siewnej. Ziemniaki te mogą być 
użyte tylko do sadzenia. Chcąc 
podnieść wydajność ziemniaków 
nie należy ich mieszać przy sa- 
dzeniu z innymi gatunkami. 

Ponadto powiat otrzymał na 
siew wiosenny znaczne ilości 
owsa, jęczmienia i wyki. Nasio- 
na te będą przydzielane zespo- 
łowo. Ponieważ są to nasiona 
szlachetne, należy starannie u- 
nikać zasiewania ich w pobliżu, 
lub pomiędzy łanami, na któ- 
rych zostaną wysiane nasiona z 
tych samych gatunków, lecz o 
słabej sile wzrostu i niskim plo- 
nie. (ów) 


Gesiynin konirukłuje 
hekoriaki 


Powiat gostyniński specjalizu 
je się w hodowli bekoniaków. 
Prawie do połowy marca trwa- 
ły przygotowanią do kontrakta 
cji. Spółdzielnie gminne zgro: 
madziły w tym czasie około 160 
ton paszy. Kontraktację rozpo- 
częto 14 marca i w ciągu 4 dni 
zakontraktowano 1.200 sztuk. 
Przodują w tej chwili w akcji 
gminy: Słubice i Szczawin. 

Powiat gostyniński musi nad 
robić stracony czas į rozprowa- 
dzić iak najszybciej paszę, któ- 
ra pozostawiona przez dłuższy 
czas w workach, może się ze- 
psuć. 

Akcja skupu przebiega w 
pow. gostynińskim pomyślnie. 
Po chwilowym zatamowaniu, z 
powodu zasp śnieżnych, wzro- 
sła podaż tuczników na wszyst 
kich spędach. Niektóre gminne 
spółdzieln'e mają jeszcze utru- 
dnioną pracę z powodu braku 
odpowiednich wag. (k). 


Obrudy delenutów 
Warszuwskiego 
Gregu POX 


W gmachu centrali Polskiego 
Czerwonego Krzyża przy ul 
Piusa, rozpoczęty się obrady 4- 
dniowego zjazdu delegatów PCK 
Okregu Warszawskiego. 

Tematem obrad są m. in. za- 
gadnienia organizacji społecz- 
nych w Polsce, ze szczególnym 
uwzględnieniem PCK oraz jego 
roli i zadań w obecnej rzeczy- 
wistości. 

Program obrad przewiduje 
również 4-godzinne seminarium 
na temat zagadnień sanitar- 
nych. Wezmą w nim udział 
wszyscy delegaci. 


Eendlarze wódki 
odpzwiadają przed 


Komisą Specjalną 

W gminie Łochów, pow. Wę- 
Srów, zostali zatrzymani po- 
katni sprzedawcy wódki i spi- 
rytusu Franciszka Damentko i 
Stanisiawa Pełka. Sprawę ich 
Posterunek M. O. przekazał Ko 
misji Specjalnej. 


Z notatnika Warszawy 


Odzew Warszawy 


Oświadczenie ministra Wol. 
skiego, precyzuje stanowisko 
Rządu w stosunku do Kościo 
ła i określające zuszdy unor= 
mowania stosunków między 
państwem i kościołem, cdbi- 
ło się szerokim ecaem we 
wszystkich fabrykach, insty- 
tucjach i urzędach Warszawy. 
Bo sprawa ta nie była obo- 
jetna ani wierzącym, ani mie- 
wierzącym, kobietom ij mei- 
czyznom, inteligencji i robot- 
nikom. 

W wielu warszawskich xa- 
kładach pracy odbyły się wie- 
ce, na których zebrani wypo- 
wiedzieli się otwarcie % e 
tym myślą. 

A myćla wszyscy zgodnie, 
Bez względu na to, czy są wie 
rzącymi katolikami czy nie. 
Ze wszystkich wypewiedzi 
przebija jedna myśl: Kościół 
nie powinien wtr;cać sie do 
polityki, Robotnicy Warszawy 
nie chcą polityki uprawianej z 
kościelnej ambony, nie chcą by 
reąkcyjni księża odrywa ich 
od pracy nad odbudową mia- 
sta, siejąc nienawiść, sączace do 
dusz wiernych nieufność i nie- 
wiarę w państwa 

Robotnicy nie chcą i nie mo 
gą pozwolić na ty, aby reak- 
cyjna część kleru, wyzuta z 
poczucia patriotyzmu i związ- 
ku z narodem przeszkadzałą 
im w odbudowie kraju 

Troska o odbudowę kraju, o 
wychowanie dzieci i miodzie- 
ży e wyrwanie jej spod 
wpływu wrogo wobec Polski 
Ludowej usposobicnej, części 
kleru przebiją w wypowiedzi 
tramwajarza, robotnika trasy 
W — Z, szwaczki z fabryki 
konfeltcyjnej i montera elek- 
trowni. 

„Domagamy sie od wiadz 
kościelnych, ażeby zgodnie z 
naszym interesem narodowym 
i państwowym, w imię dobra 
ogôlu, zaniechały wiązania się 
z slami aniyludowymi i uło- 
żyły stosunki z państwem na 
pedstawie oświadczenia rzą- 
dowego". 

To są słowa całej robotni- 
czej Warszawy. (2r) 


Rozbudowa 
Tesiru Polskiego 
w Warszawie 


Plan rozbudowy Teatru Po!- 
skiego przewiduje m. tn. poza 
wzniesieniem, wielkich nowo- 
czesnych magazynów dia deko- 
racji, budowę dużych warsżta- 
tów teatralnych, świetlicy i sto- 
łówki dla pracowników. „raz 
gmachu Teatru Kaemerainego. 
Kompleks tych makudowań ma 
powstać na tyłach obecnezo hu 
dynku głównego od strony ule 
Sewerynów i Oboźra. 


18 milionów zł., które otrzy- 
mał w roku bieżącym Teatr Pol 
ski na rozpoczęcie prac wstep- 
nych, zamierza dyrekcja prze- 
znaczyć na oczyszczenie terenu 


i budowę mieszkań zastępczych 
dla mieszkańców ruder przy 
ul. Sewerynów 5 i Octożza 7 


(28 rodzin), znajdujacych się na 
terenie budowy. Rudery te ule- 
gną w najbliższym czasie roz- 
biórce. (Ex) 


Kors ratownictwa 
i h'gieny pracy 


W Państwowych Zakładach 
Urządzeń Telefonicznych zakoń 
czył się kurs sanitarno - ratow= 
niczy zorganizowany dla robot- 
ników przez oddział PCK War- 
szawa - Praga. 


W uroczystości zakończenia 
kursu wzięli udział przedstawi- 
ciele partii politycznych i organi 
zacji społecznych. 


Kurs obejmował wykłady i 
ćwiczenia praktyczne z zakresu 
ratownictwa i udzielania pierw- 
szej pomocy w nagłych wypad- 
kach. Szerzej potraktowano rów 
nież zagadnienia chorób społecz 
nych oraz problem wałki z al- 
koholizmem. Robotników - kur 
sistów zapoznano ponadto z hi= 
gieną pracy i życia miena pracy R Ayin icocZie 2 4 


„TRYBUNA LUDU” |-GRYBUNA LVDu= | 
Wydawca: Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej 


Redaguje: Komitet 
Nakład: R.S.W. 
Redakcja: 
Warszawa, ul. Smotna 12. 


Telefony: Redaktor Naczelny 
8-22-60. Zastępca Redaktora Na- 
czelnego 8-33-28. Sekretarz Re- 
dakcji 8-62-29. Dział zagranicz- 
ny 8-82-25. Dzia} Miejski 8-71-78 
Mutacje 8-71-79. 


Centrala: 8-52-28, R-51-04, 8-82-03 
8-57-62, 8-57-64. 


PRENUMERATA: 


Prenuraerata miesięczna W kra- 

łu zł 15% —, prenumerata zblo- 

rowa od 10 egz. na jeden adręs 

(partyjna) z, AE —, Zagraniczna 
t t70.—. 

Przy zanosi prenumeraty 

należy podać dokisdny 1 czy- 
telny edres. 


„Prasa'" 


Administracja. Warsz3wa ul 
Smalina 13. te} 8-29-34 
Kolbostaż tel 8-71-50. Biure 


reklam t Ogłoszeń: 8-50-28 


Druk. Zakłady Graticzne R-S W. 
„Prasa“, ul. Smolna 10 E-59895 


Akcja upowszechnienia książki 


Komitet Upowszechnienia Książki (KUK) prowadzi 


roko zakrojoną akcję 


kulturalno - oświatową, 


sze- 


mającą na 


celu udostępnienie chlcpu dobrej i taniej książki. Na zdjęciu 


widzimy setki tomów nowych 


wydawnictw przed wysyłką 


do bibliotek wiejskich 


Mecz szachowy 


Moskwa — Budapeszt 


Druga połowa (5 — 8 runda) 
rozegranej w Budapeszcie pierw 
szej tury meczu szachowego 
Moskwa — Budapeszt stała już 
wyraźnie pod znakiem coraz 
bardziej powiększającej się 
przewagi mistrzów radzieckich. 
Opór Węgrów osłabł, starsi, lub 


mniej rutynowani mistrzowie 
zaczęli przegrywać partię po 
partii. 


Rezultaty poszczególnych rund 
były następujące: 

runda V: Bronsztajn wygrał z 
Szily, Auerbach z Szabo (!), Ra- 
gozin przegrał z Barczą. Zremi- 
sowali: Simagin z Benkó, Smy- 
słow z Florianem, Flohr z Gere- 
benem, Kotow z Tipary i Lilien- 
thal z Vajdą. 

runda VI: Auerbach wygrał z 
Vajdą, Lilienthal z Tipary. Po- 
zostałe partie: Bronsztajn 
Szabo, Kotow Szily, Smy- 
słow — Benkó, Ragozin — Ge- 
reben, Flohr — Florian i Sima- 
gin — Barcza zakończyły się re- 
misowo. 

runda VIIL: Kotow wygrał z 
Szabo (!), Smysłow z Barczą, 
Bronsztajn z Vajdą, Simagin z 
Gerebenem. Auerbach przegrał 
x Tipary, a partie Lilienthal — 


Szily, Flohr — Benkó i Rago- 
zin — Florian dały wynik remi- 
sowy. 

runda VIII: Smysłow wygrał 
z Gerebenem, a Kotow z Vajdą. 
Pozostałe 6 partii Lilienthal — 
Szabo, Ragozin — Benkó, Sima- 
gin — Florian, Flohr — Barcza, 
Auerbach — Szily i Bronsztajn 
— Tipary („tylko”* 102 posunię- 
cia!) zakończyły się na remis. 

Pierwszą połowę meczu ukoń- 
czyli bez przegranej z mistrzów 
radzieckich Kotow i Bronsztajn, 
z węgierskich tylko młody Ben- 
kó, największa rewelacja spot- 
kania. 

Wyniki indywidualne: 

Mistrzowie radzieccy: Kotow 
6 i pół, Bronsztajn 5 i pół, Si- 
magin 5, Lilienthal i Smysłow 
po 4 i pół, Auerbach, Flohr i Ra- 
gozin po 4 (50 proc.). 

Mistrzowie węgierscy: Benkó 
4 i pół, Barcza, Tipary i Szabo 
po 4 (50 proc.), Szily 3, Florian 
2 i pół, Gereben i Vajda po 2. 

Pierwsza połowa meczu zosta- 
ła ukończona, Moskwa prowadzi 
zdecydowanie 38:26. Druga poło- 
wa rozpocznie się 2 kwietnia w 
Moskwie. 


TRYBUNA LUDU 


Zmiana warty w Pentagonie 
Jeden bankier zastąpił drugiego w Departamencie Obrony USA 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 


Nowy Jork, w marcu 

Kiedy zawodowi badacze opi- 
nii publicznej zgodnym chórem 
zapowiadali zwycięstwo Deweya 
w wyborach prezydenckich, kie- 
dy od Trumana usuwali się je- 
den po drugim działacze Partii 
Demokratycznej, kiedy „bosso- 
wie“ partyjni zaczęli tworzyć 
zwartą koałicję przeciwko Pre- 
zydentowi, wśród tych, którzy 
pozostali mu wierni i podtrzy- 
mywali go na duchu, znajdował 
się były wiceminister wojny 
Louis Jchnson. Kiedy kasa Par- 
tii Demokratycznej _ świeciła 
z2ustkami i nie było pieniędzy 
nawet na opłatę stacji radio- 
wych, Jchnson stanął na czele 
koraisji finansowej partii i roz- 
począł zbiórkę pieniędzy na ce- 
'a wyborcze, 


Czy Truman mści się? 

Zdiórzę tę zapoczątkował 
Johnson wśród członków rządu. 
Ponieważ znał dokładnie źródła 
ich dochodów i wiedział, że nie 
żyją z pensji ministeriałnych, ale 
z dywidend i grubych zysków, 
oczekiwał dużych wpływów oč 
tych najbliższych wspóźpracow- 
uików Trumana. Nie wszyscy 
jednak uważali za stosowne o- 
podatxzować się. Niewiara w 
zwycięstwo Trumana była tak 
wieika, że niektórzy uważali tę 
ofiarę za bezcelową. Nie próbo- 
wali nawet tego ukrywać. Pod- 
czas gdy Prezydent objeżdza: 
główne centra Stanów Zjedro- 
czonych i prowadził wielką kam 
panię propagandową, kiłku z je- 
go ministrów wyjechało na wieś 
i spokojnie grało w golfa. Do 
nich należał James Forrestal, 
minister obrcny narcdowej. To 
on właśnie odmówił opodatko- 
wania się na rzecz własnej par- 
tii. Były szef New Jersey Zinc 
Company, a później współwłaści 
ciel potężnego domu bankowego 
Dillon, Read & Co., reprezentu- 
jący interesy tej firmy w rządzie 
Stanów Zjednoczonych, odmó- 
wił wpłaty pieniędzy na własną 
partię. 

Wprawdzie Truman po zwy- 
cięstwie wspaniałomyślnie za- 
powiedział, że nie ma zamiaru 
mścić się na kimkolwiek, to jed- 
nak wtajemniczeni twierdzili, że 
jest to tylko chwilowy gest, że 
nie będzie on tolerował tych, 
którzy go opuścili w najcięż- 
szych czasach, wynagrodzi nato- 
miast trudy przyjaciół, którzy 
stali przy nim w potrzebie. Do 
tych ostatnich należał Johnson, 
który zebrał półtora miliona do- 
larów na fundusz propagandowy 
prezydenta Trumana. 

Po zwycięstwie Trumana, kie- 
dy nikt jeszcze nie myślał o o- 
dejściu Forrestala, Johnson za- 


Jan Górski 


czął się pilnie zajmować resor- 
tem obrony narodowej. Na ze- 
branie szefów sztabu w Key 
West w pierwszych dniach luie- 
go Johnson przybył z polecenia 
Prezydenta jako nieoficjalny ob 
serwator. Od tego czasu nazwi- 
sko jego częsta wymieniano ja- 
ko ewentualnego następcę For- 
restala. Toteż kiedy Prezydent 
oiicjalnie ogłosił zmianę na sta- 
nowisku ministra obrony naro- 
dowej, kiedy dowiedziano się, że 
w miejsce ustępującego Forre- 
stala gospodarzem Pentagonu 
zostaje Jchnson — nie wywoła- 
ło to już zdziwienia. 
Newy minister — 
stara polityka 

Poza zmianą w vsovach go- 
spodarzy tego olbrzymiego gma 
chu waszyngtońsziego, w któ- 
rym mieści się Ministerstwo Ob 
rony, zwanego dla oscobliwegc 
kształtu Pentagonem — nic się 
właściwie nie zmieniło. Minister 
stwo Obrony Narodowej wraz 
z Deptartamentem Stanu będzie 
nadal prowadziło tę samą po- 
iltykę, opartą na interesach Mo- 
nopolistów z Wall Street. Na- 
stęzca Forrestala należy do tej 
samej grupy bankiersko - mo- 
nopolistycznej, co jego poprzed- 
nik. Johnson — prawnik, chro- 
niący interesy wielkiego busines 
su, b. komendant Legionu Ame- 
rykańskiego (faszystowskiej or- 
zanizacji amerykańskich b. woj- 
skowych), współwłaściciel licz- 
mych przedsiębiorstw, związa- 
nych tysiącem nici z wielkimi 


zartelami chemicznymi, współ- 
pracującymi w odbudowie nie- 
mieckiego przemysłu, niczym 
nie będzie się różnił od bankie- 
ca z Dillon, Read 6 Co., który 
prowadził politykę amerykań- 
ską stosownie do interesów swo 
jego koncernu naftowego. 

s Za rządów Johnsona tak sa- 
mo, jak za czasów Forrestala, 
decydować będą fabrykanci bro 
ni, producenci samolotów, mo- 
nopoliści energii atomowej, wła- 
ściciele koncernów ` naftowych 
na Bliskim Wschodzie i w We- 
nezueli, właściciele złóż uranu 
w Belgijskim Kongo, czy impor- 
lerzy surowców z dalekich In- 
dii. 

Pierwszym zadaniem Johnso- 
na będzie lepsze skcordynowa- 
nie kiepsko ze sobą dotychczas 
wspóidziałających departamen- 
tów Armii, Marynarki i Lotnic- 
wwa. Będzie on dążył do dalsze- 
39 powiększenia budżetu zbro- 
jeniowego, do wzmożenia pro- 
dukcji samolotów, do rozbudo- 
wy aparatu wojskowego, do ob- 
sadzenia coraz to nowych baz 
strategicznych. Uczyni to w in- 
.eresie wzmocnienia władzy kli- 
Ki wojskowej, dążącej do eks- 
cansji i rządzenia światem. 

Fabrykanci śmierci nie przej- 
mują się zmianą warty w Pen- 
tagonie. Wiedzą oni dobrze, że 
bęz względu na to, kto stoi na 
czele poszczególnego resortu, bę- 
dzie on zawsze wykonywał wo- 
ię swych dolarowych mocodaw- 
ców, decydu;ących o losach A- 
meryki w siedzibach koncernów, 
mieszczących się na wąskich u- 
liczkach wokół Wall Street. 


Władysław Broniewski laureatem 


konku rsu 
o gen. 

W początkach styczma br. 
Dom Wojska Polskiego i Zw 
Zaw. Lit. Polskich rozpisały kon 
kurs zamknięty na poemat o ge 
nerale Karolu Świerczewskita. 
Na konkurs nadesłano 13 voe- 
matów 

Sąd konkursowy przyznał: 

I nagrodę w wysckości 
tych 100.000, — Władysławowi 
Broniewskiemu za poemat p. t 
„Opowieść o życiu i śmierci Na 
rola Waltera - Św:eiczewskieg, 
robotnika i generała", 

Dwie równorzędre II nagrody 


złem 


na poemat 
S wierczewskim 


w wysokości po zł. 59.000,-— 
przyznano Leopoldowi Lewilo- 
wi za poemat pt. „Słowo o Ka- 
rolu Świerczewskim*, oraz Wik 
torowi Worcszylsiiemu za poe- 
mat pt „Swierczewski“. 

I nagredę w wysokości zło- 
tych 30.000,.— otrzymał Robert 
Stiller za poemat pt. „Wiersze o 
generale — robotniku'. 

Nagrodzone poematy ukażą 
się w przeddzień drugiej rocz- 
nicy śmierci gen. Karola Świer- 
czewskiego nakładem wydawnice 
twa „Prasa Wojskowa“, 


Polskie audycje z Moskwy 


„ZSRR — ojczyzna socjaliz- |i 1115 m oraz w nieczielę a go- 


mu“ — pod tym tylułem Radio 
Moskiewskie nadaja cykl nie- 
zwykle ciekawyca audycyj po 
polsku. Audycje te nadawane $4 
w Każdą środę o godz. 22 czasu 
moskiewskiego na falach 30,67 


dzinie 23 czasu moskiewskiego 
na falech 30, 67, 49, 83 i 1115 m 


Podane godziny odpowiaają 
godz. 20-ej i 21l-ej czasu wat- 
szawskiego. 


Bi Środę " 


Fm. S. ECCO 
„Drogi mój tatusiu! 


Nieszczęście. Wiem, jaką posiadasz w sobie siłę, 
dlatego piszę wprost, nie śmiem zataić, mamusi 


już nie ma. na świecie. Zachorowała na wiosnę, 
początkowo sądzono, że to ostra forma nieżytu. 
Dopiero w sierpniu profesor Szczegłow ustalit, że 
to rak żołądka. Po radioskopii nastąpiło polepsze- 
nie, aie wiedzieliśmy, że to przejściowe. Profesor 
Szczegłow i Sabaniejew stanowczo oparli się ope- 
racji, mówili, że to bezcelowe męczenie, serce w ta- 
kim stanie, że nie wytrzyma. Mateczka zachowy- 
wała się bardzo mężnie; kiedy nastąpiło polepsze- 
nie, to znów pracowała na dworcu. Powstrzymy- 
wałam ją, ale dla niej było to takim szczęściem, 
że wypadło ustąpić. Tatusiu, profesor Szczegłow 
napisze do ciebie, a teraz tylko przekazuję od nie- 
go, że zrobiono wszystko. Mamusia do ostatniego 
dnia była ożywiona, interesowała się wszystkim, 
oczekiwała twoich listów, wypytywała mnie o to, 
co mówią ranni, Ostatni miesiąc leżała, bardzo 
była osłabiona, codzień prosiła mnie o czytanie 
wszystkiego, co było o Stalingradzie w „Prawdzie” 
i „Gwieździe*. W przeddzień zgonu powiedziała: 
„Zdaje się, teraz pójdzie już inaczej, żeby tylko 
nie zapeszyć...'. Umarła drugiego listopada o g0- 
dzinie jedenastej wieczór. Wczoraj pochowaliśmy 
ją. Koło grobu jest drzewo, brzoza, na wiosnę po- 
sadzę kwiatów. Stałam tam i czułam, tatusiu, że 
jesteś obok mnie. Błagam cię, trzymaj się mocno, 
czasy są Okropne. Nie niepokój stę o mnie. Pra- 
cuję, jestem pełna sił} mocno wierzę, że wkrótce 


, 


nadejdzie zwycięstwo, że powrócisz, Twój wnuk 
jest zdrów, rośnie, jeszcze nie rozumie. co to za 
czasy teraz, ale niedługo zaczmie wszystko rozu- 
mieć, więc pamiętaj tatusiu, że jesteś potrzebny 
i mnie i Wasylkowi. Całuję cię i obejmuję, jestem 
teraz z tobą cały czas i w każdej chwili! Do wi- 
dzenia, kochany, drogi! 
Twoja Natalka". 


W Szpitalu powiedziała do Sabaniejewa: 

— Trzeba się postarać, żeby wieczór wypadł po 
świątecznemu. Dwadzieścia pięć lat... Pójdę do 
gorkomu, porozmawiam na temat  objazdowego 
kina. Gdyby tak pokazać film „Pogrom pod Mo- 
skwą“, a później coś wesołego... 

Sabaniejew mówił siostrze Korszewie: 

— Wiedziałem, że kobiety mamy nadzwyczajne, 
można by powiedzieć, że to nas zawsze ratowało... 
A jednak patrzę na nią i nie rozumiem — skąd ta- 
ka moc?... 

Tylko z Wasylkiem — maleńkim Natalka mo- 
gła mówić szczerze: 

— Sieroty my z tobą, Wasyleczku. Okropne!... 
A żyć trzeba, koniecznie. Jak będziesz duży, to 
zrozumiesz... Na teraz — lepiej, że nie rozumiesz... 
Leżysz sobie cicho, a mama twoja płaczę. 


16. 


Wiele przemyślała Walunia podczas długich bez- 
sennych nocy. Podśmiewała się z siebie, chcę zro- 
zumieć wszystko. W rzeczywistości zaś zaczęła TO- 
zumieć sama siebie. Patrząc na dawną Wałunię 
widziała, że nie żyła tak, jak chciałaby, marzenia 
o filmie były dziecinne i przypadkowe — dążyła 
do sztuki, gdyż nie posiadała życia osobistego; 
uczucia, nie znajdujące wyrazu, wprowadziły ją 
w świat urojenia. Wszystko się zmieniło po r=- 


potkaniu Sergiusza; ostygła w stosunku do daw- 
nych swoich marzeń, mogłahy teraz siedzieć w ja- 
kiejś instytucji ża urzędniczkę — jak Raisa albo 
Halinka — i być szczęśliwą. Nie zdążyła już od- 
mienić swego życia — przecież stała się żoną Ser- 
giusza na dwa miesiące przed wojną, nawet nie 
zdążyła mu wyznać, jak bardzo pragnie dziecka. 


Dlaczego poszła do tej fabryki? Naturalnie, Wa- 
lunia to rozumiała, że czasy są groźne, samoloty 
są ważniejsze, niż filmy; ale samo tylko uświa- 
domienie nie wystarczyło by, żeby Walunia, o któ- 
rej matka mówiła „senna“, przyzwyczajona do 
życia w Świecie ułudy, znalazła się przy tokarskiej 
maszynie. Sergiusza to nie ździwiło, był tak po- 
chłonięty przez wojnę, że wydało mu się to matu- 
ralne. Natomiast zdziwiłby się, gdyby wiedział, że 
Walumia potrafi przez cały tydzień nie czytać ga- 
zet, ne słuchać radia, Walunia zaś to powtarzała 
sobie po sto razy słowa komunikatu, to w dąże- 
niu do zrozumienia istoty wojny przestawała uwa- 
żać na szczegóły, nie wiedziała, gdzie przechodzi 
linia frontu, nie miała pojęcia, czym jest „przygo- 
towanie artyleryjskie* albo co to są „nurkowce”, 
o których pisał do niej Sergiusz, 


Jak wszyscy inni Walunia była wstrząśnięta 
ogólną klęską ale, myśląc o tym co się dzieje, nie- 
zmiennie powracała do własnych swoich losów: 
odnalazła życie właśnie wtedy, kiedy życie zosta- 
ło wszystkim odebrane... Pracę fabryczną wybrała 
dlatego, że była najbardziej odrębna od tego 
wszystkiego, czym żyła poprzednio — Walunia 
chciała odepchnąć się od przeszłości. Praca była 
trudna i Walunia cieszyła się z tego: zmęczenie 
fizyczne przeszkadzało jej myśleć (Walunia mó- 
wiła sobie: tak jest lepiej, człowiek się nie roz- 
puszcza). 

_ (a. c. n.) 
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Prawda o dyplomatach 


amerykańskich 


3) 


Annabella Bucar 


ROZDZIAŁ II 


Antyradziecka klika 
na czele 
Departamentu Stanu 


W kołach rządowych Stanów 
Zjednoczonych, a zwlaszcza w 
umbasadzie amerykańskiej w 
Moskwie, wiadomo dobrze, że 
o stosunkach radziecka - ame 
rykańskich decyduje wy!ącznie 
niewielka grupa zaufanych 
pracowników amerykańskiej 
służby dypiomatycznej 

Od chwili uruchomienia am- 
basady amerykańskiej w Mo- 
skwie w 1933 r. grupa ta a 
ściślej mówiąc, klika, potrafiła 
opanować całkow'cie Departa- 
ment Stanu  Cczywiście, m4- 
sala ona niekiedy liczyć się ze 
zdaniem niektórych ambasad- 
rów amerykańskich w ZSRR i 
Sekretarzy St+nu, którzy nie 
pochodzili z tego samego środo- 
wiska. 

Ci, „monopoliści w dziedzinie 
stosunków  radz'ecko - amery 
kańskich*, mieli możność koa- 
trelowania obsady personalnej 
aparatu Departamentu Stanu i 
ambasady amerykańskiej w 
Moskwie. Dlatego też zawsze. Z 
wyjątkiem kilku niesłychanie 
krótkich okresów, mogli prze- 
prowadzać swą anty-radz ecką 


linię we wszystkich na ogół 
sprawach zasadniczych — i w 
sprawach mniejszej wagi — do 
tyczących Związku  Radziec- 
kiego. 

Klika ta, związana między 


sobą węzłami przyjaźni oraz — 
co jest znacznie ważniejsze — 
węzłami wzajemnych, egoi- 
stycznych interesów, opanowa- 
ła obecnie kluczowe stanowi- 
ska w służbie dypiomatycznej 
i w samym Departamencie 
Stanu. 

Członkowie tego „monopolu 
w dziedzinie stosunków radziec 
ko - amerykańskich* związani 
są też Ściśle między sobą wspól 
notą poglądów politycznych. 
Wszyscy oni należą do skrajnie 
antyradzieckiego odłamu ame- 
rykańskiej służby dyplomatycz-= 
nej j dążą do sprowokowania 
wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. 

Znam wielu z tych  osobni- 
ków, ppacowałam bowiem pod 
kierownictwem niektórych spo- 
śród nich, o innych zaś słysza- 
łam wiele od ludzi, którzy do- 
brze ich znają. Gdy mówię o 
nich lub o ich poglądaca poli- 
tycznych, przytaczam tylko fak 
ty osobiście mi znane. 

W czasie pracy w ambasadzie 
amerykańskiej w Moskwie sty- 
kałam się codziennie, podobnie 
jak į inni urzędnicy ambasady, 
z przedstawicielami tej kliki i 
dzięki temu miałam możność 
poznać ich bliżej. 

„Działalność“ ich z każdym 
dniem oburzała mnie coraz bar 
dziejj Mechanizm wewnętrzny 
tej grupy zainteresował mnie 
do tego stopnia, że planowo i 
energicznie zaczęłam go badać. 
Muszę przyznać, że dowiedzia- 
łam się wielu ciekawych rze- 
czy. 

Jeśli uda mi się choć częś- 
ciowo zapoznać opinię publicz- 


ną z tym, czego się dowiedzia- 


łam, wówczas prości ludzie na 
całym świecie lepiej zrozumie- 
ją, dlaczego stosunek Stanów 
Zjednoczonych do Związku Ra- 
dzieckiego jest tak wrogi. 
Antyradziecka klika amsry- 
kańskiego Departamentu Stanu 
jest charakterystycznym przy- 
kładem tego, w jaki sposób 
zbieżność interesów  kapitaii- 
stów i niewielkiej grupy urzęd- 
ników, zajmujących ważne sta- 
nowiska we*współczesnym pań 
stwie  kapitalistycznym, moze 
być wyzyskana do celów impe- 
1ialistycznej polityki, wiodącej 
nieuchronnie ku wojnie, pod- 
czas, gdy pokojowo nastrojona 
iudność St. Zjednoczonych nie 
zdaje sobie zupełne sprawy, fo 


PAMIĘTNIKI ANNABELLI BUCAR 
pt. „Prawda o dyplomatach amerykańskich* ukażą się 
w najbliższym czasie w wydaniu książkowym, nakła- 
dem Spółdzielni Wydawniczej „Książka i 


| gów o tym, 


czego ci ludzie zmierzają į dla- 
czego tak się dzieje. 

Bez obawy popełnienia błędu 
mogę stwierdzić, że wszystko 
to jest spiskiem w interesach 
drobnej garstki ludzi, skierowa 
nym przeciwko pokojowi na ca 
łom świecie, przeciwko przy- 
jaźni między narodami. 

W rzeczy samej bowiem nie* 
wielka klika dyplomatów ma w 
swym ręku pełną kontrolę nad 
stosunkami jednego wieik.ego 
państwa z innym mocarstwem 
i wyzyskując chytrze swe wpły 
wy, celowo psuje wzajemne 
stosunki między tymi państwa- 
W miarę ich pogarszan a 
samej kliki stają 
Członko- 
wie jej uzyskują korzystne po” 
sady, mianowani są na ważne 
stanowiska, udaje im się bo- 
wiem przekonać swych kole= 
że s'osunki z da- 
nym konkretnym krajem stano 
wią „szczególne, specyficzne 
zwgadnienie', wymagające spe- 
cjalnych studiów i doświadcze- 
nia, którym rozporządzają tyl- 
ko oni — członkowie kliki. 

W ten sposób powstaje błęd= 
ne koło. Owa klika dyploma- 
tów 'wyzyskuje bowiem swe 
wzrastające stale wpływy w 
tym celu, aby coraz bardziej 
zatruwać i podrywać stosunki 
z innym wielkim mocarstwem. 

Jest rzeczą Samo przez się 
zrozum'ałą, że garstka karierio 
wiczów i reakcjonistów nie mo 
glaby działać tak swobodnie, 
gdyby działalność ta nie była 
podyktowana interesam, innej, 
potężn'ejszej siły. Przy istnie- 
niu jednak tej siły, klika, bę- 
dąca idealnym wykonawcą jej 
woli, służy jednocześnie swym 
własnym celom. 

Taka jest ogólna charaktery- 


mi. 
się, pozycje 
się coraz mocniejsze. 


styka „monopolistów w spra“ 
wach  radziecko - amerykań- 
skich“, którzy zagnieździli się 


w Departamencie Stanu. Co się 
zaś tyczy wspomnianej potęż* 
niejszej siły, której „monopol“ 
ten służy — jest nią kapitalizm 
amerykański, którego wyrazem 
jest — Wall-Street. Wroga wo- 
bec Związku Radzieckiego dzia 
łalność odpowiada interesom 
potentatów finansowych Sta- 
nów Zjednoczonych. Działal- 
ność ta odpowiada w pełni ich 
planom militaryzacji kraju, u- 
tworzenia ustroju  faszystow= 
skiego i sprowokowania wojny 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. Do szczegółów i faktów 
powrócę w dalszym ciągu. 

Kim są przywódcy i czołowi 
działacze „monopołu w spra- 
wach radziecko - amerykań= 
skich“ Departamentu Stanu 1 
amerykańskiej siużby dyploma 
tycznej? 

LOY HENDERSON Jest on 
jednym z najstarszych clon- 
ków awtyradzieckiej Auki De- 
partamentu Stanu i do n' edaw- 
na miał decydujący głos w jej 
sprawach, choć już od r. 1343 
nie ma on żadnego bezpośred- 
mego kontaktu ze  sprawarai 
radziecko - amerykańskimi, 

Ludzie, którzy dobrze znają 
Hendersona, opowiedzieli m:, 
że jest to suchy, czerstwy czło- 
wiek, lat przeszło pięćdzies'ę- 
ciu. Koledzy jego odnoszą się 
wprawdzie z szacunkiem do je- 
go pozycji, którą wywalczył s0- 
bie w Departamencie Stanu, 
uważają jednak, że jest on czio 
wiekiem przeciętnym pod wszel 
kimi względami, z wyjątkiem 
jednego: posiada niezwykły ta- 
lent intrygowania; jednocześnie 
potrafi tak dobrze ukrywać 
ten swój „talent“, że ludzie nie 
znający go bliżej przekonani są 
o jego absolutnej uczciwości, 


(d. e. n.) 


Wiedza“ 


